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Po tygodniu pasyjnym zabrzmi dzisiaj 

w ualyui kraju radosne A l l e l u j a !  Wszę- 
prawie przyniesie ono w rodzinach 

radość i wesele, ale rzadko gdzie szczę- 
śeie na polskiej ziemi. Bo jak w rodzinie 
brak osoby, która ubyła z jej grona, łzo 
z oka wyciska, tak w naszej wielkiej ro­
dzinie, która narodem się zowie, bolesne 
budzi się wspomnienie, gdy brak nam 
zawsze czegoś, abyśmy się mogli oddać 
eata d u szę  śwlyewM h Ansirtwychwstania 
Pańskiego 1

Nigdzie może nie obchodzą Wielkiego 
tygodnia z tak szerokim współudziałem 
wszystkich warstw społecznych, jak u nas 
w Polsce. Tydzień męki Pańskiej jest jak­
by tygodniem narodowym. Każdy odczu­
wać się zdaje, że cierpienia jego i jego 
bliskich, lub najdroższe mu wspomnienia 
bolesne, doznają w świetle męki Pańskiej 
uczczenia, że glorya spływa także na nie. 
Stądto zapewne porównywano „naszą pol­
ską grzesznicę" do męki Boga-Czlowieka, 
stąd wyrodził się nasz mistyczny mesya- 
nizm, który zwichnął tyle znamienitych 
um y s łó w  i jakby paraliżem tknął polski 
rozum stanu i narodową prące odrodzenia.

Od stu lat przeszło kropzymy drogą na 
Golgotę: poświęceń i upokorzenia, boha­
terskich wysiłków i objawów upodlenia 
nie brakło w tym czasie. Znieśliśmy wie­
le, przygotowani jesteśmy na jeszcze wię­
cej prób bolesnych, a przecież ustać nam 
nie wolno; iść musimy tą drogą krzyżo­
wa, pewni, że nie ńfoierć, lecz zmartwych­
wstanie kresem będzie naszej porozbioro- 
wej wędrówki.

Wprawdzie zaorano nam to, co najcen­
niejszego mają narody : znaczenie i cześć 
u ludów innych i niezależny byt polityczny; 
Ojczyzn* jednak na*, za żyć nie przestała, 
a iy je  ona w naa, i  żyć powinna w ca- 
łem polskiem społeczeństwie; żyje w odła­
mach i atomach; żyje w poczuciu i prze­
czuciu ; więc żyje. Nam zdobywać napo- 
wrót potrzeba nie Ojczyznę, lecz utracone 
nąjwyź Bze dobra narodowe. byt niezawi­
sły i cześć, abyśmy spełnić mogli powo­
łanie, jakie w udziale przypadło naszemu 
narodowi ku lego własnemu szczęscm, i 
dlą szczęścia ludzkości Tych dóbr stra­
conych ui© można odzyskać w sposób cu­
downy, nie można odzyskać jednym rzu­
tem improwizowanym; trzeba je zdoby­
wać codziennie w ciągłej walce, trzeba 
je wykuwać z tych stosunków, w jakich 
żyjemy. Wtedy tylko praca nasza nie bę­
dzie improwizatyą, która znika wraz z

chwilą nadziemskiego uniesienia i za­
pała.

Nie oczekujmy więc cudownego zmar­
twychwstania, ale dążmy żywo do odbu­
dowania, do odtworzenia państwowego 
życia z tych odłamuw, takie pozostały 
nie zniszczone i z tych atomow, które 
żyją w nas, w rodzinach naszych, i któ­
re żyć powinny w instytucyach. W iele 
z nich, niestety, leży dzisiaj bez życia, ni­
by głazy na ziemi-cmentarzu.

Aby zaś ta praca odbudowania dopro­
wadziła nas -io celu, trzeba m ięć sam 
cel jasno przed oczyma, cel nasz jedyny, 
możliwy na tej ziemi: mezt wisły byt na­
rodu, jego honor i znaczenie wsrod in­
nych narodów!

Bo nieprawdą jest, jakoby zadaniem 
naszem pierwszem i ostatniem, miała być 
praca dla porozbiorowych rządów, wy­
sługiwanie się tym, co mienie nasze oj­
czyste rozdrapali. Nie potrzebujemy dzi­
siaj m yśleć o zbrojnych powstaniach; 
strachajły stańczykowskie spokojnie spo­
g lądać mogą w przyszłość najbliższą - -  
Doświadczenie pouczyło nas, że nie- 
tylko z orężem w ręku, lecz zbrojni 
w  zdobycze ducha, jako pionerzy oświaty 
i cywilizacyi, wytrwać winniśmy na sta­
nowiskach, abyśmy zdolni byli do czynu, 
gdy na dziejowym zegarze wybije dla 
nas zmartwychwstania godzina.

Ale zbrodnią byłoby, choćby najpraco­
witszy pędząc żywot, zerwać z myślą, 
z ideą o przyszłej niepodległej Polsce. 
Cała nasza działalność na polu duchowem 
i politycznem owiana być winna tą na­
dzieją, że zdążamy w ten sposób powoli, 
lecz statecznie, do odbudowania, do 
wskrzeszenia wolnej i niepodległej Oj 
czyzny. Gdybyśmy pracowali bez tej 
przewodniej myśli,. bylibyśmy wyrobnika­
mi pożałowania godnymi, zjadaczami po­
wszedniego chleba.

Spotykamy się zwykle, głosząc to ha­
sło, z zarzutem, że temsamem * uważamy 
się za gości pod trzema rządami, które 
obawiać się muszą naszej nielojalności, 
co naturalnie szkodzić tylko może nasze­
mu obecnemu położeniu. Odpowiedz na 
to łatwa. Nie myślimy z bromą w ręku, 
ani dziś, ani jutro, rzucać sie na otwarte 
dział paszcze; ale jeżeli Auśtryi, Niem­
com i Rosyi wolno głosić, że przyszłość, 
k t ó r e j  n i k o ni u w w i e c z y s t e  n i e  
o d d a n o  p o s i a d a n i e ,  do nich należy, 
to  w o l n o  t o  s a m o  m n i e m a n i e  n a m
g ł o s i ć  o P o l s c e .  Ani my, ani pań' 
stwa, pod których zwierzchnictwem ży

jemy dzisiaj, nie wiemy, co nas w dal­
szej czeka przyszłości. Nie takie pań­
stwa, jak N5 mcy lub Bosy a, runęły i 
tyłku w dziejach pozostały ich ślady: o" wie­
le słabsze liczebnie i niższe_ od Polakowr 
pod względem cywilizacyjnym ludy, do­
czekały się chwili w yZWdenia z pęt nie­
woli i dzisiaj samodzielnym cieszą się 
bytem politycznym.

Więc n a w e t  l e g a l n i e  i słusznie na­
leży się nam nadzieja vo samej przy- 
szłbaci świetlanej, “ ekskamotować
chcą dla siebie ci, Co teraźniejszość po­
siąść zdołali. W  imie idei jedynej i nie­
podzielnej Polski, pracujmy zatem dalej, 
zbliżając się wzajem ku 'sobie, a nie od­
trącając dla solistycznych oportunistycz- 
nych względów: stańmy razem, jako sy­
nowie jednej i tej samej Ojczyzny, do 
dzieła podzwignięeia jej z gruzów: -  a 
żywi eoczekamy sio chwili, mly dzwon 
Zygmunta uderzy na smaśtwychwstanie 
odm odzonej, nowemi zasilonej żywiołami 
Ojczyzny naszej. Wtedy oLzyk AlJeJu- 
j a rozbrzmiewać będzie „od morza do 
morza- tak, jak i dzisiaj odzywa sie on 
wszędzie, gdzie polskie uderzaja serca.

Z krainy fałszu i kłamstwa.
W  C ł a c z y, na ziemi słowacKiej, istnie-e od 

dłuższego już cza .j główna kwatera ks. St o -  
j a ł o w s k i e g o .  W yklęty przez Kościół, ściga­
ny przez rząd, schronił 0n się pod, opiekę praw 
węgierskich, aby tem snadniej rozwijać agitacyę 
na ftląsku i w pogran;cr,nVch powiatach galicyj­
skich, aby z oficyny ? woj ej wysyłać w tysiącach 
egzemplarzy pisemka, ziejące nienawiścią do 
wszystkiego, co nieomyln0£c} p g 0 nie uznaje, co 
odważa się własne mieć zdanie i ślepo fanta- 
zyom agitatora nie wierzy.

Siła przekonania i stałość zasad wzbudza nie 
wątpliwie cześć i p o s tą p Wa cL  o tyle, o iP  nie 
jesi pokrywką obrażonej ambieyi i środkiem do 
wywarcia osobistej zemsty. Długie lata prześla­
dowania, których mętne źródło dotąd jeszcze 
dokładnie nie jest zbadane, uczyniły fcg. Stoja- 
uWskiego bezwzględnym nieprzyjacielem wszyst­

kiego, co jest w kraju i pchnęły go na drogę 
bezwzględnej opozycyi, prowadzonej * niezwy­
kłą zacięt ,ecią i niepospolitym talentem agita- 
to-skim. Przechodząc z obozu do obozu zmie- 
niając przekonania polityczne, kierował sie ks. 
Stojałowski właściwie osobistą tylko namiętnością 
Czy jakp współredaktor katolickiej i uh-amon- 
tańsl k i Unii, czy jako założyciel Związku 
chłopskiego", czy jako członeł „Stronnictwa 
ludowego , wszędzie i zawsze wywieszał on 
sztandar swój osobisty, własną swoją „prawę 
czynił podstawą politycznego działania, a spot- 
kawszy się z opozycyą, tworzył stronnictwo’ nowe, 
wynajdywał mne hasła i, mezraiony niepowo­
dzeniem, szedł do walki z tymi których di) nie­

dawna za jedynych swoich uważał przyjaciół,] 
aż opuszczony przez wszystkich rzucił się w ra­
miona socyalistów, aby z nimi razem zwyciężyć 
lub zginąć. I stało się skutkiem tego, że on, 
kapłen katolicki, a więc z .owołania apostoł 
miłości i obrońca prawdy, zadzierżgnął przyjaźń 
serdeczną z stronnictwem, przeciwnem wszelkiej 
pozytywnej religii. siejącem nienawiść klasową, 
głoszącem zajady czysto kosmopolityczne.

Czy sojusz ten jest trwałym i szczerym? Wąt­
pimy.

Ks. Stojałowski zna zanadto dobrze lud nasz, 
aby się łudzić powodzeniem propagandy soc ja ­
listycznej pomiędzy włościaństwem. W ięc, poda­
jąc z jednej strony dłoń bratnią p. D a s z y ń ­
s k i e m u ,  wmawia równocześnie w dobrodusz­
nych czytelników swoicb, że socyaliśei stana się 
źródłem odrodzenia Kościoła i duchowieństwa.

„Przekonacie się —  tak pisze on w 6 nrnne 
rze Pszczółki —  że aż teraz dopiero wojna du­
chowa się skońezy ; księżr nie będą o polityce, 
ale o Ewangelii Chrystusa mówić na kazaniu’ 
a Sakramenta św. nie będą naaużywane do pob 
tycznej agitacyi. A będzie to zasługa n i e k s i ę ż y 
a le  s o c y a 1 i s t ó w “ . I to mówi kapłan, który 
przez eałe życie swoje polityką się trudnił i swego 
charakteru kapłańskiego do celów agitacyjnych 
używał !

Uśmiechnąwszy się tak na str. 90 do socyali- 
stów, uderzył ks. redaktor na str. 100 taranem 
w żydów, których chłop nasz nie lubi. „Dotych 
czasowe wybory —  są słowa jego —  wskazują 
to jedno na pewne, że stronnictwo l i b e r a l n o -  
i y d n w s k i e , prawie zupełnie przepadło. . 
Wygląd parlamentu będzie znacznie inny Wchc 
dzi nowych posłów bardzo wielr, przeważnie 
chrześcijan, a żydów, liberałów d u ż o  upadło, 
t y l k o  w G a l i c y i  l i c z b a  p o s ł ó w  ż y ­
d o w s k i c h  w zrosła , bo komitet centralny, 
stańczykowski, zatwierdził i polecił kilku ży­
dów przeciw chrześcijanom i Polakom".

P . D a s z y ń s k i '  Dziennik Krakowski, zbudują 
się zapewne niepospolicie tym nowym zwrotem 
ks. redaktora, ale cóż stanie się z programem 
Stojałowszczyków, którzy niedawno giosili, że 
jakkolwiek są stronnictwem chrześcijańsko-naro- 
dowem, to i żyda gotowi przygarnąć do siebie ? 
Prawda jest jedna, albo więc ks. StojałowsLi 
stoi na gruncie chrześcijańsko - socyalnym, czyli 
antisemickim, albo jest socyalnym demokratą, 
nie uznającym walki rasowej, czyli filosemitą 
Naszem zdanm p an; jodnu, ani drugio. Ks. re­
daktor wie dobrze, że włościi ur nr j: w subtel­
ności takie się nie wdaje i jeżeli uwierzył vr re 
formę Kościoła przez socyalistów na str. 90, to 
czytając stronicę 100, będzie się 'obnrzał na k o­
mitet centralny za forytowanie kandydatów ży 
dowskieb. Mniej iza o zasady, górą zręczność 
redaktorska. Więc jeżeli p. D a n i e l a k  w par­
lamencie twierdzi, że w Galicyi podczas wybo­
rów aresztowano 700 osób, to ks. Stojałowski 
w Pszczółce pisze o 900 uwięzionych, a gdy 
miasta nasze wybrały d w ó c h  ministrów, to 
ks. redaktor liczbę tę podwaja, aby tylko uza­
sadnić obelgę rzueoną miastom naszym w oczy : 
„wybory w miastach, to hańba mieszczaństwa
galicyjskiego .

Ależ to kłamstwo nie pierwsze i nie ostatnie. 
Gdy ze sprawozdań stenograficznych Izby po­
selskiej i z dzienmków wiadomo, że poseł P o ­
t o c z e k  uchylił się od głosowania nad wnio­
skiem, dotyczącym uwolnienia S z a j e r a , czy­

tamy w liście wiedeńskim, umieszczonym w nu­
merze 7 Pszczółki, następującą wiadomość: „ P o ­
t o c z k o w i  uchwalił nąfiz kiub nie podawać 
ręti z powodu, że głosował wras. z Kot im poł- 
skiem w sprawie Sząjera i lud zdrauzK"

Nie wiemy, czy korespondeneya ta jest dzie­
łem słynnego dyagnosty p. D a u ’ e ! a k i . ,  któ­
ry u posła Szajera wyszukał suchoty, aie że 
mija sie z prawdą, to nie ulega żadne; wątpli­
wości.

Po Potoczku przyszła kolei na ks. Ś w i e ż e ­
go .  W ięc chociaż w drugą niedzielę kwietnia 
t. ij. 11 b m., wiadomem było z dzieuuitów, 
że w Kole polskiem sorawę gimnazjum cie­
szyńskiego poruszono i ks. Świeżego, oczywiście 
jako członka Koła, do deputacyi, wysłanej do 
ministra z tego powodu, wybrano, to ks. reda­
ktor nie wahał się ani na en? ile powtórzyć 
mylną wiadomość Gwiazdki Cieszytiskiej, że ks. 
Świeży do Koła polskiego nie wstąpił, „s to 
dlatego, że K oło zgołt go nie popiera w uzy­
skaniu prawa publiczności dla polskiego gimnu 
zyum w Cieszynie". Kłamiąc tak świadomie, 
zrobiono jednak rzecz pożyteczną, bo czytelnicy 
Pszczółki uwierzą święcie i w „zdradę" Ptotocz- 
j b i w  obojętność Koła polskiego dla spraw7 
śląskiej, a jako bohater, w p.zyuzłym nnmerz i 
figui ować będzie p. D a n i e l a k ,  który, ni« 
mogąc się dostać do deputacy polskiej, o co 
czynił starania, wniósł na ostatniej sesyi inter- 
pelaeyę. W iec chociaż interpe»acya te na decy- 
zyę rządu wcale nie wpłynie, te poMUŻy za­
wsze do dalszego bałamucenia czytelników 
Pszczółki.

Wszak już dziś ks. redaKtor wynalazł dla p. 
Da n i e 1 a k a zaszczytne porównanie. Oto w arze 
7 Pszczółki opowiada, że „Romanowiez spotka- 
wszy go (Danielaka) na korytarzu, powiedział, 
że wstępujć na drogę Szczęsnego PotocLiegc". 
Z najautentyczniejszych żróde/ v lem y, że i 
w tem jest kłamstwo, poseł Romanewicz bo­
wiem, zagadnięty przez p. Danielaku na kory­
tarzach Izby wiedeńskiej, gdy mowa była o 
klubie odrębnym Stojałowszczyków i o łączeniu 
<się ich z socyalistami, powiedział: „Tą drogą 
szła także Targowica".

Ks. redaktorowi podobuł się jtduak wido­
cznie więcej Szczęsny Poiochi, sympatyezny 
paladyn Katarzyny 11 i przyjaciel Moskali, 
przez „patryotników" oczywiście okrzyczany 
zdrajcą, bo w Pszczółce skłonność ku Moskwie 
jest chlebcm powszednim.

I  tai W Wieńcu który się oasyw s .p o l­
skim" —  lucus a non lucenóo —  znajdujemy 
taki ustęp (nr. 6, str. 105):

„W  Królestwie Polskiem pod nowym guber­
natorem ks. imeretyńskim nowy duch powiał. 
Gazety polskie mogą pisać swobodnie i przed­
stawiać potrzeby i życzenia krajn. P s t r y  o 
t n i c y  g a l i c y j  s c y  s ą  w r o t p L e z y ,  ż e  
n i e  m o g ą  s i a d a ć  n a  M o s k a l i .  —  i 
w t e j  s p r a w i e  S t o j a ł o w s k i  i c h  p o  
b i ł " .  Na język potoczny przetłómaczom zna­
czy to mniej więcej tyle, ze to oc piszą nasze 
dzienniki o rządach rosyjskich iest brednia i że 
nowy zwrot w Królestwie Polskiom zawdzię­
czać mamy ks. Stojałowskiemn, którego „pi - 
tryotnicy" nienawidzą i p’ ześladuią na wspńłkę 
z Badenim.

A więc w całsm naszem społeczeństwie, z w y­
jątkiem kt redaktora, ks- Szpondra, kilkn po* 
ołów wybranych z polecenia kiiędzu Srojałow-

Z wystawy Tow, sztuk pięknych.
Po „secesyonistach", których prace pozwoliły 

rzucić okiem na pewien odłam sztuki niemie­
ckiej ostatniej doby, mamy przed sobą tak po­
ważny ilościowo i jakościowo dorobek artysty­
czny „naszych?, że doprawdy cieszyć się mm 
można. Wnosząc z tego, co widzimy, a pamię­
tając, iż zaledwie maluczkiej części polskich ar- 
ty itów prace w tej chwili w „Salonie" urako 
wskim ogludumy, dojść łatwo do wniosku, czem 
jest nasza sztuka, jeśli do prac poniżej omówio­
nych dodamy prace takich : Gierymskich, Mal­
czewskich, Siemiradzkich, W yczółkowskich, Kos­
saków Godebskich i wielu, w ‘lu innych. Po 
dołączeniu zasług tych wszystkich do zasług 
Grottgera i Matejki, co roznieśli sławę swego 
narodu daleko poza granice Polski, śmiało mo­
żna za wieszczem powtórzyć, choć z innej 
okazyi:

* nam starym serca rosną.
Że znowu o Polakach na świecie tak głośno.
Jest sława . więc będzie i R z e c z p o s p o l i t a . u
Zawżdy z wawrzynów drzewo wolności wykwita.

Tym razem poczesne miejsce należy się por­
tretom, co staje się teraz ogólną cechą wszyst­
kich wystaw europejskich, a dowodzi analogi­
cznego proeesu wewnętrznego i w sztukach pla­
stycznych i w literaturze. Jakakolwiek kompo 
zyoya staje się niewygodną i ciężką dla cier­
piącej na wstręt do poważniejszej pracy mteli- 
gencyi naszych czasów. W  literaturze zadowal- 
nia piszącego nąjpobieżniejszy szkro, kilka po­
ciągnięć pióra, byleby nosiły na sobie markę 
t. zw. fltudyów psychologicznych, lub dokumen­
tów życiowych. Malarzowi zaś, lub rzeźbiarzowi, 
wystarcza choćby najnieadolmejsze i niby nai- 
wue zaznaczenie tego, co chciał zrobić — s y m ­
b o l ,  Stąd też najulubieuszą formą dla malarzy

i rzeźbiarzy fin de siecle jest portret, a co naj- 
wyzej not* tka krajobrazowa, gdzie ze swego 
„ja nic włożyć nie potrzebują, a gdzie mimo 
to zabłysnąć mogą oryginalną techniką.

Najpoważniej w tym dziale —  portretowym —  
przedstawia się p. A u g u s t y n o w i c z ,  o któ­
rego niezmiernie oryginalny m talencie mieliśmy 
sposobność pisać niejednokrotnie. Teraz mużna 
dodać chyba to ty lk o , że talent tego artysty 
m ężnieje, że nabiera ce ch , właściwych uzdol 
nieniu prawdziwego „majstra" w ‘ wym zawo­
dzie. „Poftfet mężczyzny" (pana A.) należy do 
najudatniejszych, jak?'•mi polskie malarstwo po­
chlubić się może. Drugi „Portret" (p. S.) robi mniej 
korzystne wrażenie, bo autor poszedł cokolwiek 
zadaleko w poszukiwaniu p r a w d y ,  zamiast 
której dał niezgodną z nią pewnego rodzaju 
p r z e s a d ę  W rysunku i w kolorze. Ta prze­
sada robi wrażenie tonu, wziętego wprawdzie 
silnie i czysto, lecz nie harmonizującego z ogól­
nym kamertonem. Mimo tych usterek nawet, 
jest coś, co przykuwa oko widza i do tego tak­
że płótna, a mianowicie wielkie poczucie na 
tury, pozwalające zapomn eć o niektórych zbyt 
indywidualnych sposobach wywoływania arty­
stycznych efektów, zakrawających niemal na 
szarżę. Malarz to w każdym razie dzielny, zdc 
bywający sobie rzetelną pracą i wybitnym ta­
lentem pierwszorzędne stanowisko, a stojący o 
całe niebo wyżej od niektórych knlegow p0 pę. 
dzlu, urzędownie mianowanych na „wielkości" 
artystyczne.

Poiównanie „Portretu mężczyzny“ p. P o ch w a l-  
s k i e g o  z podobiznami, o których co dopiero mó­
wiliśmy, nie wypada na jego korzyść. Albo p. 
P. przysyła do rodzinnego miasta t o . co nie 
chce, by figurowało gdzie indziej, albo też, zmę­
czony mnóstwem zamówień, nie zawsze może, 
czy ch ce , zostać tym portrecistą, jakiego tak 
mocno do niedawna jeszoze podziwiano.

P. C e r  c h a  prawdopodobnie szuka dla swej 
twórczości odpowiedniego kierunku. Wystawi­

wszy przed kilku laty bardzo uobry portret ko­
biecy, uprawia ten dział da le j, lecz z mniej* 
szem powodzeniem. ® 1 męskie udają
się mu bardzo dobrze. Uuwodem tego „Portret 
dra S.“ , o szlachetnym rysunku i dużem podo­
bieństwie, a także pełne charakteru „Studyum .

Wśród działu portretowego zwracają jeszcze 
na siebie uwaee- Portret damy  P- W o d z o ­
n o  w s k i e g  o z bardzo ł^ n ie  malowanemi ak-
cesoryan i. oraz pana Śp* V  7 ”  ° ! ł,
terfekt „Ks. Przeora 0 0 . Paulinów1, podobny
wielce, lecz usuwający z ,P?^ oceny bryty- 
cznej, jako utwór nąjwid°czniej  dyletancki.

Obok portretów olej»ycl1 wypada postanowić 
także podobizny plastyczne- Tym -azem p. L e ­
w a n d o w s k i ’, znany tabże -iab° krytyk w dzie­
dzinie sztuki, zaprodukował się z „Biustem nie­
wiasty", „Biustem mężczyzny i „Medalionem 
ś- p. ks. CzartorvsKiej“ - Pierwsza z tych prac 
nosi na sobie znamiona artyzmu, czego o dru­
giej i trzeciej powiedzieć nic można, brak im 
bowiem bryłowatości, którą wydobywa się za 
pomocą szerokich, zdecydowanych płaszczyzn 
Szukanie efekcików malarskich w rzeźbie nie 
może tego braku zastąpić.

„Medalion prof. Odrzy wolskiego", wykuty 
w jednej sztuce blachy miedzianej przez p Bu- 
telskiego wedle oryginału, modelowanego przez 
p. B ł o t n i c k i e g o ,  uderza kapitalnem podo­
bieństwem i wykazuje zarazem, j afc zdolnych 
pracowników posiadamy w kraju, co są w sta­
nie wykoweć nawet tak trudną rzecz pod 
względem technicznym, jak medalion repousi 
w miedzi.

Wybornym okazem Impresjonisty jest p. W  y- 
s p i a ń s k i ,  autor 35 wystawionych pasteli, 
które budzą w pewnej garstce „iuicyowanych" 
niekłamani zachwyt, a wywołują uśmiech poli­
towania, lub wyrazy oburzenia u publiczności. 
Prawda znajduje się, jak  zwykle, pośrodku. Z  je­
dnej strony wątpliwości nie ulega, że p. W.

jest posiadaczem rzutkiego, przedsiębiorczego 
i oryginalnego talentu, któremu nie wystarczają 
drogi, po jakich chadzali jegc poprzednicy —  
z drugiej zaś skonstatować trzeba, że właściwej 
drogi dla siebie, lub też zupełnie oryginalnej, 
artysta ten jeszcze nie znalszi. Takioh poszuki­
waczy naiwnych form i szłncznej prostoty są 
całe legiony, złożone z najmiodszycn malarzy 
francuskich, niemieckich i t. d., lecz tylko ma­
łej garstce z pośród nich udało się za pomocą 
wrodzonego talentu i zdrowego rozsądku otrzą­
snąć się z gwałtownie przez siebie samych na­
rzuconej maniery. Jest wszelka nadzieja, że do 
tych ostatnich należeć będzie także p. W , co 
jasno zapowiadają niektóre z jego studyów, wy­
kazujących, ile ten artysta posiada poczucia pię­
kna i gruntownej znajomości rysunku. Jak to 
światło, które „nie da się schować pod korzec", 
tak zdrowa natura artystyczna p W. p-zebija 
się tam nawet, gazie chce być niezrozumiałym 
„symbolistą". Umiejąc dobrze rysować, wtedy, 
gdy chce stworzyć symbolistycznego „homuneu- 
lusa", wbrew zamiarom wyrysuje ładną, a cha 
rakte.ystyczną i z wielkim wyrazem głowę; 
w szkicach krajobrazowych za to doprowadził 
do mazimum impresjonizmu i symbolizmu: są 
one zupełnie niezrozumiałe.

Rzadko spotyka się malarza, któryby tak dzi­
wnie mało dbał o robienie około siebie i dla 
siebie rozgłosu, jak p. P a p i e s k i .  W  tym w y­
padku jest to wielka szkoda, bo i artysta czę­
ściej wystawiać winien swe prace i publiczność 
więcej się niemi interesować. Po dłuższej prze­
rwie ogladamy znaczniejszych rozmiarów płótno 
p. P., zatytułowane „W  polu". Deiiaatny senty­
ment , charakteryzujący talent p. P., dalekim 
jest od zdawkowej czułostkowości, a chroni go 
od pospolitości przy przedstawianiu tematów, 
z codziennego życia branych. Para pastuszków, 
to temat, zdawałoby się, tak oklepany, :ż tru­
dno coś nowego zeń stworzyć. Tymczasem arty­
sta rozwiązał szczęśliwie niełatwe zadanie, w ezen

nie małą pomocą była dla niego umiejętność 
wprawnego pejzażysty.

Do zupełnie udatnych obrazków z pewrem  
poetycznera za Jęciem należą p. Ż e l e c h o w ­
s k i e g o :  „Dziewczyna z konewcam i" i „Świa­
tełko", a szczególniej ten ostatni; w pierwsr /m  —  
monotonno-siny i zimny ton nieba, wody i ko­
szuli dziewczyny jest nieprawdziwy i nieładny.

Tak, jak  na obrazie p. A x e n t o w i c z a ,  za­
tytułowanym „Taniec", lud prawdopodobnie nigdy 
nie tańcuje, bonie zna Irancuskiegokankana, a pou­
bieranie rozmaitej zbieraniny modeli w kostyumy 
charakterystyczne nie stanowi jeszcze o stwo­
rzeniu obrazu na tle życia ludu. Nowy protesor 
tutejszej Szkoły sztuk pięknych pofńnienby w y­
stąpić z czemś poważnięjszem, dla pokazania 
uczniom, jak malować i rysować się «>0WWnó.

Pomiędzy innerni ob-azkami lonznjowemi nie 
mogą nie zwrócić na siebie uwagi „Marzenie"
i „Odpoczynek1- p. K o t o w i c z a ,  malowane, 
jak  zwykle u niego mglisto, lecz nie bez zalet
subtelnego rysnnku i modnego, niewyraźnego 
kolorytu.

Rozmach, wzięty do namalowania „Bitwy z
Tatarami", był ze strony p. B a t o w s k i e g o
wcale niemały. Mimo to, albo może dlateg, me 
odpowiedział mu rezmtat. An figury nieduże,
umieszczone na wielkiem płótnie, ani słabo
traktowany krajobraz nie przyczyniają się c  ̂
podniesienia wartość5 kompozycyi. Na pierwszy 
rzut oka olśniewa one t-ogactw im koloru i du 
żyw ruchem w postaciach udzkich i koniach. 
Bliższe jednak rozpatrzenie się w pracy p E 
przekonuje, że brakuje jej wielu vzeczy, mogą 
cych ją zroDić skończonem dziełem sztaki. L e ij 
to i w nieprawdziwości kostyumów husaryi. 
która mimo daty podane) na ramaeh obrazu 
ubrana jest i uzbrojona wedle modły drugjęj 
połowy XVU-go wieku i w jej sposobie ata­
kowania Dojedyńczo —  z l a s u  —  ławą idą­
cych Tatarów Ten n o n s e n s  (nie chcemy 
użyć dobitniejszego, polssiegrt wyrazu) dowodzi,



I  Nr. 89. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 kwietnia 1897.
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skiego i panny Hęmpel, o której świeżo pozyska­
ny dla stronnictwa p. Lewandowski śpiewał na 
uczcie w Czaczy: „Ja znam drugie zdrowie we­
dle mej oceny, zdrowie redaktorki z Cieszyna

£ Seleny ' (W ieniec nr. 0, str. 100), wszyscy inni,
:to zdrajcy lub renegaci. Zdrajca 1’otoczek Jan 
i Stańisław, zdrajca Kramarczyk , ludowcy to 

!"■ 'intryganci, bałamucący włościan (Pszczółka nr. 7, 
ątr. 116), Lewakowski, Jaegerman i Stapiuski 
.„fagasyu (Wieniec nr. 6, str. 107),-służący sian- 
N zykótn, demokraci, oczywiście nic nie warci,

5 jeden fes. redaktor, jak  słońce bez skazy, jest 
. . „opiekunem ludu tego, co trzyma się wiernie je ­

go sutanny.
A lad ten budź się już do nowego życia ku 

*7- wielkiej radości ks. redaktora. „ Lud rzeszow­
s k i —  czytamy w Wieńcu — kosy stawia sztor­
cem i nośpiewuje: „Hej ostre kosy nasze! a do- 
daje: N ie  b ę d z i e  l e p i e j ,  a ż  t a k i c h  s ę ­
d z i ó w  w y r ż n i e m y . 11 Czyż to mata pociecha 
dla kapłana katolickiego, zwłaszcza Polaka, któ­
ry dla ludu pracuje, gdy widzi jak obfity plon 

i ziarno przez niego zasiane wydaje'.' Ho też ser­
ce ks, Stojałowskiego biie tylko dla ludu i . . .  
dla Moskali, którzy się ludem tym po ojcowsku 
opiekują. Patryotnicy11 piszą o jakichś prześla­
dowaniach unitów podlaskich, o batożeniu ko­
biet i dzieci, o rozrywaniu małżeństw, o prze­
siedleniu w Sybir całych wsi unickmh —  to 
w s z y s t k o  n i e p r a w d a ,  poucza ks. redaktor 
w Pszczółce nr. t>, str. 93 bo „Moskal nigdy te­
go nie robi z ludźmi, t. j .  włościanami, co g ę  

. działo przj tegorocznych wyborach w Galicyi.u
I cóż na to p. D a n i e l a k ,  głośny swojego 

cu sn  sprawozdawca kroża. skiego procesu, naj­
gorętszy patryota, ogłaszający ten swój patryo- 
tyzm z emfazą po wszystkich zgromadzeniach 
krakowskich, dziś jeszcze w czamai Lę ubrany ? 

\j Czy,nie odpowie ks. redaktorowi, czy nie złoży
♦ ,  prezesostwa w klubie Stojałowszczyków, czy nie

będzie.się atarrł objaśnić tego biednego ludu, 
że Wieniec i Pszczółka to pisma nie polskie, 
lecz w paszkwilowym tonie pisane broszury agi­
tacyjne ?

Czas. naprawdę wielki po temu, metodę tę 
szatańską odsłonić i zedrzeć maskę z człowieka, 
co dla dogodzenia zemście osobistej i obrażonej 
dumie z zgorzkniałej swej duszy sączy jad,

, zatruwający serca poczciwego ludu, co nie jest 
- au f demokratą socyalnym, ani chrześcijańskim 

eocyalistą, ani Polakiem, t y l k o  n i e w o l n i  
k i e m  w ł a s n y c h  n a m i ę t n o ś c i  i n i e s u ­
m i e n n y m  a g i t a t o r e m .  Obowiązkiem dzien­
nikarstwa polskiego machinacye te odsłaniać, 
fałsze i kłamstwa prostować, a nie milczeniem 
pogardliwtm zbywać to, co rośnie na szkodę

• społeczeństwa caiego i sprawy narodowej.
,Z. trzech tylko numerów Pszczółki i Wieńca 

zebrani wiązanka świadczy wymownie o kie- 
. runku Dismr tych i o celach ks. redaktora. To 

już nie wojną księdza, kłócącego się z biskupa­
mi. to nie walka z systemem rządowym lub 
Stańczykami, to herostratowa robota, rozsadza 

, jaca społeczeństwo polskie, to neeraeya wszel­
kich haseł narodowych, to poprawne wydanie 
Targowicy, spekulującej na ciemnotę nie szlach­
ty lefiZi na ciemnotę ludu. Światła więc i to 
światła jak  najwięcej!

Po śmierci Orżewskiego.
Nowóje Wremia pisze z powodu śmierci ge­

nerał-gubernatora O r ż e w s k i e g o :
„W ażne wogóle stanowisko generał-guberna- 

lora trzech guberni] zachodnich, w obecnej chwili 
szczególnie tem większą ma doniosłość. Skutkiem 
szczególnych warunków, uwaga całego społeczeń­
stwa rosyjskiego zwróci się w niedalekiej przy­
szłości przedewszjstkiem na sprawy i stosunki 
k r a j u  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e g o .  Jak wia­
domo, ma być podjęta próba zaprowadzenia na 
Litwie in8tytucyj ziemskich. Czytelnicy nasi wie- 

  __

ja k  mało czasem malarze przykładają wagi do 
szczegółów, stanowiących p r a w d ę  historyczną. 

— To, co powiedzieliśmy, nie wyklucza zupełnie 
uznńnia dla talentu p. B., który jednak pamię­
tać powinien, że bez p o w a ż n e g o  podkładu, 
p o w a ż n y m  malarzem zostać trudno.

Chcąc namalować prostą notatkę z natury, na­
malował p. K r z y s z t a ł o w i c z  bardzo ładny 
obraz pod niezbyt szczęśliwie obranym tytułem 
„Bagno“ , bo chyba jesr to „m oczar11, jaki na jego 
płótnie, oglądamy; p. D i e t r i c h  zaś, który w y­
robił już sobie pewną apecyalność w malowaniu 
widoków przy wieczornem. sztucznem oświetle- 

;  niu, dał „Mały ryneku krakowski, namalowany 
efektownie i prawdziwie.

G dybg nie brak  m iejsca , ścieśn ia ją cy  każde 
8Pr55Tftłd ą n ie  d zien n ik arsk ie , obszern iej należa- 
lob y  om ów ić  w ie le  je szcze  obrazów , e h o ćo y  np.

„Pustkę11 p. J a n o w s k i e g o ,  w całem 
tego słowa znaczeniu „ Stimmungśbildu, jak Nie­
miec nazywa, lab p. A u g u s t y n o w i c z a  
„Sad11 z takiem słońcem, jakie rzadko spotkać 
można na płótnie i dużo innych interesujących 
ohrązów.

Jednego przecież artysty nie możemy pomi­
nąć —  względnie poświęcić mu tylko pobieżną 
Wzmiankę —  tj. p. T o n d o s a , . jedynego w 
śwym rodzaju akwarelisty. Do całego szeregu 
p-ac, ilustruiących zabytki architektoniczne Kra­
kowa, dodał on trzy: „Kościół 0 0 .  Dominika­
nów11, „k ośció ł N. M. Panny11 i „Kościół św. 
Piotra11. Ten ostatni szczególniej dowodzi, jak 
prawdziwy taleDt jest w możności, nawet z te­
go, co nam się opatrzyło, stworzyć rzecz nową, 
oryginalną. Prace p. T., to rodzaj muzeum tn. 
Krakowa, stawiającego przed oczy nasze i poto 
mności wszystko, co najp.ękniejszego na polu 
monumentalnego budownictwa się zostało post 
tot discriwina rerum. Tę niezaprzeczoną poezyę, 
wyrytą aa każdym niemal kamieniu naszej 
starej stolicy, p. T. odtwarza pędzlem nietylko 
zdolnego wielce malarza, ale także człowieka, 
który całą duszą ukochał pomniki przeszłości. 
Każda jego akwarela, to jeden więcej akt pie­
tyzmu względem pamiątek, nań zasługujących, 
jedno więcej dzieło sztuki, w najlepszem zna­
czeniu fego słowa.

Józef Trepka.

(Izą dobrze, że przy pierwszych pogłoskach o tej 
ważnej reformie uznaliśmy je j niezbędną po­
trzebę, jako jedynego może środka, który powi­
nien zastąpić tymczasowy stan rzeczy, zaprowa­
dzony na Litwie po stłumieniu powsteni", 
1863— 1864 r. Trzydzieści trzy lata, jakie upły­
nęły od uwych smutnych czasów, to czas dosta­
teczny, by zdecydować się wreszcie na zniesie­
nie tego w swoim rodzaju „zbrojnego pokoju11 
(woorazcnnyj nejtralitict), w jakim żyją na Lit­
wie władze rosyjskie i żywioł polski. Powinny 
przecież narodzić się w tym kraju pokolenia, 
wolne od tej namiętnej i sztucznej niezgody, 
i pogodzonej już z myślą o nierozerwalności 
z Rosyą, która ze swej strony także ma cel bez­
pośredni: stworzyć im warunki życia zupełnie 
normalne, nie zaciemnione wcale skutkami w y­
wołanej surową koniecznością niełask rządu 
(gosudarsticiennoj opały)... Zniesienie p o d a t k u  
p r o c e n t o w e g o ,  czyli kontrybucyi opłacanej 
przez polskich właścicieli ziemskich i dostęp do 
ziemstw —  wszystko to powinno wskazać Pola­
kom litewskim, że otwiera się przed nimi daleko 
szerszy udział w życiu wszechrosjjskiem, byleby 
tylko z ich strony była dobra wola i szczera 
lojalność.

„Ale wobec tak ważnej zapowiedzianej próby 
organizacyjnej, szczególnie mieć będzie znacze­
nie ta okoliczność,1'* kto mianowicie powołany 
zostanie do pokierowania tą reformą z W ilna. 
Jeżeli, jak można się spodziewać, większość in- 
teligencyi polskiej na Litwie przyjmie tę próbę 
z ufnością i roztropnością, to jednak mogą być 
wyjątki, choćby tylko przypadkowe, i wycieczki 
w dziedzinę mrzonek co do możności wyłama­
nia się poza granice ściśle przedmiotowych kwe- 
styj gospodarstwa lokalnego. Dla wysokiego 
przedstawiciela władzy w Wilnie wcale nie ła- 
twem będzie zadaniem utrzymać równowagę po 
między życzliwością a wymaganiami dobra pań­
stwa i konieczności. Między innemi. sprawa 
podniesienia szkolnictwa w kraju północno-za­
chodnim wysunie się na pierwszy p lan , jako 
prosta konsekweneya zaprowadzenia urządzeń 
ziemskich. Szkoła ludowa w tym kraju powinna 
umocnić jeszcze tę podstawę, jaką państwo ma 
już w chłopie białoruskim11,

„Z  tych kilku uwag widać już, jak ważne 
zadanie będzie miał następca Orżewskiego. 
Chwila jest ważną, i właśnie teraz możnaby dla 
sprawy zespolenia z państwem kresów północno- 
zachodnich zrobić więcei, niż kiedykolwiek. Do­
tychczas z Wilna albo „uspokajaliśmy11 Polaków 
litewskich, albo bawiliśmy ich grzebaniem inte­
resów rosyjskich własnemi rosyjskiemi rękami, 
jak  było za czasów Potapowa, którego cała po­
lityka zresztą nasuwała na myśl znane wyraże­
nie „chercltez la femme% Czy nie czasby było 
zapomnieć wreszcie i o „pacyfikaeyi11 i o chwi­
lowych „facecyach11 i „zaprowadzi! takie urzą­
dzenia, ażeby w kraju ani państwowe interesa 
rosyjskie, ani interesa ruskiego i białoru ikiego 
włościaństwa, ani wreszcie inteligeneya polskiego 
pochodzenia nie mogły uważai się za pominięte 
przez prawo, dla wszystkich jednakie, jasne i sta­
nu wcze ? “

„Zapewne, że wielkiem i trndnem iest tu za­
daniem utrzymać bilans pomiędzy dochodem 
dobra państwowego, a rozchodem rządowego 
zaufania, ale też w razie powodzenia rezultaty 
opłacą włożona pracę i trud“ .

Powyższe wywody dziennika petersburskiego 
o tyle znamiennym są objawem obecnej chwili, 
że uznają nienormalność dzisiejszych stosunków 
na Litwie i potrzebę usunięcia tego „stanu oblę­
żenia11, który panuje tam faktycznie od czasów 
powstania, a któremu Now. Wremia daje cha­
rakterystyczną nazwę: „Tcoorureniiyj nejtralitiet ■ 
Trzydziestokilkoletnie prześladowanie na polu 
narodowem, wyznaniowem i ekonomicznem, bio­
rące początek w teroryzmie Murawiewa, nie 
przyniosło żadnej korzyści państwu, a natomiast 
wytworzyło cały szereg warunków, zakłócają' 
cych pokój społeczny na Litwie. Stad niezbę­
dna potrzeba unormowania niestałych stosun-

Antoni Piotrowski.

LEŚNA PANNA.
Mgła chłodna rozesłała się nad łąkami sze­

roko. W ąski sierp ■ księżyca zdawał się drzemać 
nad ciemnym lasem sosnowym, którego tylko 
wierzchołki wynurzały sie ponad mgłę.

Dróżką, która się żłobiła wśród kęp sitowia 
i ostrej, suchej trawy, pędziło galopem kilka 
kom. Migały się one, jak  cienie; czasem tylko 
zajaśniała na chwilkę biała noga od światła 
mdłego miesiąca.

Na koniach jechało trzech jeźdźców —  reszta 
biegła samopas. Szybko mknęli dróżką pod la­
sem, a potem raptem skręcili w las.

Z a d u d n ia ły  n iekute k op y ta  po k orzen iach  so- 
-e u , c ie p ły  opar, pom ięszany  z zapachem  so ­
sn ow ych  pąków  i auuhynb szyszek , o w ia ł ja d ą ­
cych .

Zwolnili jazdę. Jechali teraz stępem, kołysząc 
się rytmicznie na koniach, które od czasu do 
czasu parskały; po każ Jem parsknięciu słychać 
było wymawiane młodemi głosami „zdrów11.

Czasem gałęź musnęła po twarzach jadących, 
czasem, jakhy stęknięcie, lub jęk  zgłuszony do­
chodził z pomiędzy szeregów pni sosen, lub koń 
potknął Jię na korzeniach, co, jak  żyły na sp a- 
cowanęj ręce, pokręcone, odarte z kory —  wiły 
się w poprzek drogi.

Załopotały skrzydła jakiegoś tajemniczego 
ptaka nocnego i z trzaskiem złamała s:ę sucha 
gałązka. Znów świeży i wilgotny powiew; za- 
pachniony szuwarem i bagnem: las rzednąć za­
czął i ukazała się znów szara mgła, a pod ko­
pytami klęsnęło bagno.

Jeźdźcy pozsiadali z koni i zaczęli jc  pętać; 
one tymczasem już chrupały soczystą trawę, 
wilgotną od rosy, — spętane, zaczęły się zanu­
rzać we mgle w niezgrabnych podskokach.

Dopiero teraz jeden z jeźdźców przemówił:
—  Franek, a ogień będziem palić?
—  A trza zapalić —  będzie cieplej.
—  No, to ch jbaj, przynieś gałęzi.
Franek się kopnął w las.
—  Józek! a masz ty zapałki?
—  Wziąłem z kuchni, paniczu —  odrzekł

ków i szukanie nowych dróg, które, zwłaszcza 
po zaprowadzeniu samorządu lokalnego na L i­
twie, wytworzy nową erę rządów rosyjskich 
w tym kraju. Cel rządu oczywiście pozostaje 
ten sam: rusyfikacya. która w jeżyku urzędo 
wym nazywa się „zespoleniem kresów z cen­
trum państwa11, ale widząc nieskuteczność do­
tychczasowego systemu, rząd chce użyć środ­
ków subtelniejszych i ułudą pozorów osłonię­
tych. Prasa rosyjska uznaje doniosłość tej 
chwili; społeczeństwo polsko litewskie, DOwinno 
rówuież to uznać i być czujnem wobec odmien- 
rych warunków społeczno - politycznych, jakie 
obecnie mogą się wytworzyć.

Przegląd polityczny.
K r a k f t w ,  17 kwietnia.

Czytamy w Prseęil. W szcchp.: Gazeta rosyj­
ska Kuś zarnielciła protest Rusinów, studentów 
uniwersytetu l w o w s k i e g o  przeciw projekto­
wi odnowienia zamku królewskiego na Wawelu. 
Na proteście podpisało się, jak zapewnia Ruś, 
125 studentów. Autorowie protestu, pozując 
na c flary tyranii polskiej, ukrywają swoje na­
zwiska, chociaż z pewnością żadnaby ich przy­
krość z tego powodu nie spotkała Niedo”ze- 
czność tego protestu studenckiego nic dziwi 
nas wcale, przecież p. Okuniewski chociaż da­
wno już przestał być studentem, także prote­
stował- Z b a cz a m y  tylko, że na uniwersytecie 
lwowskim jest czterystu kilkudziesięciu studen­
tów, którzy się zapisali jako należący do naro­
dowości ruskiej.

Jednocześpie studenci Rusini w Wiedniu za­
mieścili w kilku dziennikach rosyjskich podzię­
kowanie dla tych pism za gorliwą obronę spra­
wy ruskiej w (Jalicyi. Podziękowaniem zaszczy­
cono Noii'°M Wremia, Warszawski/ Dniewnik
1 Mosk-Otcskija Wiedomosti, te właśnie pisma, 
które nie uznają odrębności narodowej Rusi­
nów. Moskowslcifa Wiedomosti przed umieszcze­
niem, czy też wkrótce po umieszczeniu pod?.ię- 
kowania surowo zgromiły studentów rosyjskich 
za to, że się bawią w politykę. W idocznie w Au- 
stryi dojrzałość polityczna wcześniej następuje, 
niż w Rosyi, ćnociaż pełnoletniość cywilna jest 
o trzy lata późniejszą.

Według doniesienia In<J,pcndance Belge ce­
sarz W i l h e l m  ma r e w i z y t o w a i L c a r a  
M i k o ł a j a  w sierpniu dopiero. Odroczeń e 
rewizyty tłomaczy się tem, że cesarz Wilhelm 
ma być na wielkich manewrach w Carskiem 
Siole, które odbędą się dopiero w sierpniu

Go do o d w i e d z i n  p r e z y d e n t a  F a u ­
r e ^  w P e ^e r s b u r g u .  wiadomości dzień 
ników sa j ak najsprzeczniejsze. Najbardziej 
rozpowszechnioną jest w ersja, że Faure po- 
jedzie do P etersburga już w czerw cu ; ale 
pod tym wzg^dem nasuwa się ważna trudność, 
ponieważ parlament w czerwcu jeszcze będzie 
obradował, a więc prezydent ministrów i m1- 
nister spraw wewnętrznych, którzy mają tow a­
rzyszyć prezydentowi republiki w podróży do 
Rosyi, nie będą Wolni; chybaby parlament 'na 
czas wizyty Faure'a w Petersburgu, wyjątkowo 
przerwał obrady. Nie ulega jednak wątpliwości 
że radykali usilnie się temu sprzeciwiać będą.

Z  Berlina.
Dosyć znaczącym jest objawom w Niemczech, 

że znaczna liczba dzienników niemieckich za­
mieszcza artykuły, poświęcone pamięci T  h i e r s’a
2 powodu setnej rocznicy jego urodzin, i wyraża 
SR z wielkiem uzn iniem o jego zdolnościach, 
lako męża stanu i administratora.

Równocześnie prasa niemiecka zamieszcza arty­
kuły gratulacyjne na cześć D e l b r t i c k a ,  obcho­
dzącego obecnie ośmdziesiąte urodziny. W arty­
kułach tych również prasa przypomina częścią 
w.vpaaki z epoki utworzenia cesarstwa nie-

Jdzcfej a w losie hvło trzeszczenie i łamanie 
gałęzi.

Józek tymczasem ostrożnie potarł zapałaę o 
ręl *w, otoczył słabę światełko rękami i zapalił 
pupicrosa. Na tle m gły błysnęła czerwonawem 
światłem twarz n/loda; oświecona wokoło gło- 
wy. rozjaśniała, jak nimbu*, a od postaci chłop 
ca zamajaczał fantastyczny cień na chwilę, na 
oparach.

Od lasu nadszedł Franek z pękiem suchych 
gałęzi sosnowych. Z łożył je na ziemi i wycią­
gnął szyję ku błotom. , . , .

—  Te psiekrw e, jak to w ędru ją  -  led w o 
je  s ły ch a ć ; jeszcze  pójdą na G ębarzew sk i łu g
rzekł zakłopotany. .

—  A nie w idzisz  to G u low a tej k o b y ły , 
od rze k ł mu Józek  i w sk a< a ł na k lacz, którą 
b y ło  n ieop od a l w e  m gle w idać.

—  A l prawda —  no, daj zapałkę.
Józek podał Frankowi par? 2apałek, ten na 

ziemi przykląkł i nachylił się; światełko znów 
błysło —  potem płomyk, trzeszczący ze suchych, 
sosnowych ig ie ł. . .  zadrgało na mgłach różowe 
światło...

Bo, wie panicz —  mówił Józek, którego 
postać teraz rysowała się, oświetlona od dołu 
różowo: —  Gulowata juk nie pójdzie, to żaden 
koń nie pójdzie.

— Wszystkie konie za nią, jak cielęta za 
krową —  rzekł Franek, mrużąc oczy od gryzą 
cego, żywicznego dymu.

Nareszcie ogień buchnął jasnym płomieniem 
na mgle legły ogromne, niewyraźne, ruchome 
cienie ludzkie, jakby olbrzymy bez końca

Panicz siadł na ziemi, wydostał z zanadrza 
krótką fajeczkę i nabił tytoniem.

Franek podał mu z ogniska węgielek
—  Teraz, to tam nic, ale nad ranem, po dru­

gich kurach, to, psiatreśc, zimno nas w ytnę 
sie — mówił Franek, przytrzymując palcem wę 
gielek na fajce panicza.

— Nie lepiejby to było sobie na piernatach 
spać v pokojach paniczowi?

— Kiedy panicz, to już • taki do wszystkiego 
ciekawy —  a po drugie, że szlachcic, jak se 
mięsa podje, to mu nie tak dokuczy, jak nasze­
mu po ziemniakach..., a ta szelma Marcyna, to 
tak dziś ziemniaki przesoliła, aż okropa —  pe­
wno widać jej się woły kręcą.

mieckieeo, przyczem dzienniki kładą nacisk na 
zwrot Bismarka w ekonomicznej polityce, co 
było powodem odłączenia się od niego Delbrńcka. 
Delbitick walczył potem w prasie przeciwko po­
lityce Bismarka i wydał dwie broszury ekono­
miczne : jednę wymierzoną przeciwko monopo­
lowi tytoniu, drugą przeciwko cłom zbożowym. 
Nowsza działalność Delbi ticka, jak wiadomo, 
zwraca się głównie przeciwko antipolskiej kolo- 
nizacyjnej polerce rządu pruskiego.

Komunikat „N ordau w kwestyi wschodniej.
Paryski Norii, chełpiący się bliskiem1 stosun­

kami z rosyjskiem ministerstwem spraw zagra­
nicznych zamieścił nastęnujący komunikat:

Wojenne zachcianki Grecyi i chęć zaboru Ma­
cedonii w yw ołały do tego stopnia silny ferment 
umysłów w Serbii, że można się ooawiać, aby 
państwu to nie przedsięwzięło jakiego kroku ry­
zykownego. Serbowie mają tyle prawa do Ma­
cedonii północno zachodniej, ile bułgarowie do 
północno-wschodniej, Grecy zaś do południowej. 
Wzgląd ten jednak nie tłómaczy zachowania się 
serbskich pat^yotów, agitujących na korzyść ru­
chu pan-serbskiego, zarówno w dziennikach, jak 
i na zebraniach publicznych. Dla Serbów nie­
chaj przykładem będzie Grecya; Europa temu 
państewku nie pozwoli naiuszyć pokoju, aby 
zadosyć uczyniło swym egoistycznym-zachcian­
kom.

Jeżeli Grecy rzeczywiście chcą zmierzyć swe 
siły z tureckiem i, w takim razie Europa po­
zwoli dać im lekcję, jaidej potrzebują: mocar­
stwa mogą zlokalizować w ojnę . której wynik 
oczywiście nie będzie pomyślny dla Grecyi. Co 
się zaś tyczy Seibii, wszak ona swego czasu 
otrzymała dobrą nauczkę; trudno jest dziś zro­
zumieć, czego pragnie teraz. Czyż ona myśli, 
że E a ropa pozwoli je j uczynić jaki krok ryzy­
kowny, który mógłby być pozorem do inter- 
wencyi zbrojnej jakiego mocarstwa sąsiedniego 
i groziłby istnieniu królestwa. Ro3ya może tyl­
ko doradzać Serbii, aby zachowała postawę w y­
czekująca, a wykonać to przyjdzie iej tem ła­
twiej, że Europa pod żadnym pozorem nie zgo­
dzi się na to, aby Grecya mogła zmienić mapę 
półwyspu Bałkańskiego.

W ostatnich czasach dzienniki greckie rozpo­
wszechniły pogłoskę, powtórzoną następnie przez 
prasę angielską, jakoby Rosya zawarła z Tur- 
cyą przymierze zaczepno odporne. Nord katego­
rycznie zaprzecza tej wiadomości i oświadcza, 
iż przymierze zaczepno odporne pomiędzy Tur- 
eyą i Rosyą istnieje wyłącznie w lmaginacyi 
dziennikarzy warszawskich.

Kwasta przy grobach w Warszawie.
Kuryer Warszawski przynosi interesujący opis 

historyczny kwestowania przy grobach, urządzanych 
w kościołach warszawskich.

Początek kwesty po kościołach w Wielkim ty­
godniu sięga początku bieżącego stulecia. Damy- 
kwestarki pierwotnie chodziły po domach, zbierając 
ofiary, później zaś zaczęto kwestować w kościołach. 
Kwestowano na potrzeby świątyni, na ubogich, na 
rozmaite zakłady dobroczynne, a pozwolenie w tym 
względzie zależało od miejscowego duchowieństwa.

Z biegiem czasu b. rada główna zakładów do] 
ńroczynnych zarządziła ustanowienie osobnego ko­
mitetu kwesty wielkanocnej, któ-y po raz pierwszy 
zawiązał się w r. 1868, pod przewodnictwem ów­
czesnego wiceprezesa Tow. dobroczynności, hr. St. 
Ostrowskiego.

Od tej pory wszystkie instytucye, pragnąee mieć 
z kwesty wielkanocnej źródło zasiłku, musiały 
zwracać się do komitetu, który zapraszał damy- 
kwestarki i delegowanych panów, porozumiewał się 
z duchowieństwem we względzie urządzania stoli­
ków i t. p. Kwesta różnemi czasj różne przybie­
rała cechy.

Przed laty było w modzie składać na tacach 
kwestarek złote monety, mianowicie dukaty. Wtedy

Wtem w lesie coś załopotało: jakiś głos, jak­
by śmiech ludzki, jęknął podłużnem echem i 
raptem urwał.

Przy ogniu zapanowała cisza. Gałęż jedna 
na ognisku strzeliła, potem zasyczała... wreszcie 
złamała się i opaała na czerwone węgle.

—  A tam ki dyabeł ? —  rzekł głośno pa­
nicz.

Obyawaj parobcy przeżegnali Pię poważnie.
—  Nie trza, paniczu, „złego-1 wywoiywać, bo 

to grzech.
—  No, może się boicie?
—- En, Bogać tam się boimy; bez woli bo­

skiej wło* z głowy człowiekowi nie sp dnie, 
ale zawsze markotno czasem, a potem, paniczu, 
któż tam wie, co się w nocy w lesie dzieje? 
Duchy różne pono chodzą.

—  A ty co widziałeś kiedy? —  spytał, otu­
lając się burką.

—  Bogać tam nie widziałem... jakeśmy — 
mówił Franek —  tak rok paśli tu konie z 
Wawrzkiem ze Sową i układliśmy się przy G" 
gnin, on raptem powiada: „Franek —  mówi 
słysi, ktoś idzie!u

—  Patrzym oba, a tu od Solśniowego ługu 
ktoś biały idzie; dalij my się żegnać, a to nic; 
a miesiąc świecił nie tak, jak  dziś, i m gły nie 
było, konia, na drugim końcu piskornicy było 
widać. I podeszła do nas... taka panna... leśna, 
taka bieluśka, a włosy miała, jak  choina. Po 
patrzała na nas... i zaczęli se rączki grzać 
pr/.y ogniu. Ja się tam nic bał, bo to nie „z łe11, 
a Wawrzek, to se głowę sukmaną przykrył. 
Ognia poprawiłem, poteir. znów patrzę, a tu nic 
nie ma, tylko po lesie coś płakało...

Ogień opadał coraz niżej, już tylko kupka 
węgli została. Parobcy zaczęli drzemać, leżąc 
pod sukmanami. A nanicz patrzał nieruchomym 
wzrokiem we mgłę i myślał o leśnej pannie... 
było mu jakoś tęskno... czy też przyjdzie... le­
śna panna?...

Na wschodniej stronie niebo zbladło, mgła się 
zniżyła i zgęstniała; dreszcz przeszedł siedzące­
go nieruchomo panicza.

to niektórzy bywalcy światów., z rzędu lrdzi Dróż- 
nych a skąpych, zaopatrywali się umyślnie w du­
katy cbrzynane, czyli t. zw. „kulfony11, cokolwiek 
tańsze od norm ilnych, a po obliczeniu mnóstwo ta­
kich „kulfonów11 wymieniano na banknoty. Pewne­
go razn jakiś „pyszno-skąpskiu chciał zaim jonować 
rulonem dukatów, zaw mi jtych w papier, l  a wierz­
chu rulonu błyszczał istotnie dukat; lecz gdy pa 
pier pękł, okazały się w nim nowe, prosto z pod 
stempla miedziaki.

i) bok podobnych przywar ludzkicL daleko je ­
dnak cześciej odsłaniała kwesta wielkanoe.ia dobre 
zalety sei -a. Zdarzały się dość często hojne bez­
imienne ofiary. Przed kilkunastu laty w kościele 
po reformackim przy ulicy Senatorskiej do kwestu­
jącej’ z ś. p. hr. P., tanny Andrz., znanej artystki- 
malarki, zbliżył s:ę jakiś nieinany mężczyzną i zło­
żył na racy parusetr” blową ofiarę. Toż samo po­
wtórzyło się później jeszcze po dwakroć w latach 
następnych.

Zmarły w Warszawie przed kilku laty Ti, wy­
soki urzędnik dawniejszej magistraiurj sądowej, 
miał zwyczaj w Wielki piątek i Wielaą sobotę 
obchodzić wszystkie świątynie i na każlym stoliku 
składał rubla, żądajac wydania reszty : jednej ko­
piejki. Otrzymau" stąd jeanokopiejkowe monety 
składał osobno. Znaleziono ich 940 sztUK, z czego 
wypada, że w ciągu lat kilkunastu T. taką ilość 
rubli wydał na kwestę wielkanocną.

Do hojnych a tajemniczych ofiar należy zaliczyć 
datki, składane w r. 1871 w kościele pc prjarskim. 
Jakiś nieznajomy, zatrzymawszy mę przed szalikiem 
dam kwestujących, wydobył pugilares, zamierzając 
z D’>go wydobyć banknot. Okazało się przecież ze 
gotowizna została poprzednio wyczerpana, lecz nie­
znajomy wydobył list zastawny ziemski z kupona­
mi, wartości 1000 rs., i walor ten złożył ni tacy. 
Mijając drugi stolik, zdjął z palca pierścień, który 
bez wahania ofiarował. Za ów pierścień otrzymano 
50 rs. -

Pewnego razu kioś złozył na tacy rewers na 
200 dukatów, wystawiony w r. 18±4 mzez ojca 
jednego ze znanych magnatów. Rewers óv był już 
przedawniony i moc prawną postradał, wszelako 
spadkobierca dłużnika, odmówiwszy wyp*aty syno­
wi wierzyciela, wobec ogłoszonego w pismach fa­
ktu ofiary, wykupił dokument za 600 rs., które 
zasiliły instytucję dobroczynną.

Pomimo, że kwesta w kościołach przynosi po­
ważny c*\i-ick, od dawni, już podnosz:, się, głosy, 
aby znieść ten zwyczaj, jako nastręcząjący nieidedy 
powód do różnych niewłaściwości, nie licujących 
z powagą miejsca i chwili.

Bywały p-zykłady, że damy Kwestujące zajadały 
w kościele ciastka i eukierki ■ prowadziły głośne 
rozmowy, a w j  idnej ze świątyń niemace zgorsze­
nie wywołał fakt przyniesieni! butelki z limonadą 
gazową, z której korek, stLzeiąjąe w górę, uos/nił 
nałas w kościele.

Obecnie tego roazaju wybryki, skarcone przez 
władze duchowne, należą już ao przeszłości.

Oprócz kwesty po kościołach, Towarzystwo do­
broczynności urządzało też przed laty kwestę wiel­
kanocną po domach, którą za itąpiło russ/łanie dc 
mitszkańców, za pośrednictwem właścicieli domów, 
osobnych list ofiar dobroczynnych Ongi uproszone 
do takiej kwesty damy składały istny dowód po­
święcenia, oprócz bowiem zmęczen.a i straty czasn, 
na-ażały Bię pry, tem ua różne nieprzyjemności. 
Z opowieści osób żyjących, które brały wdział  
w takięi kweście, okazuje się, że niekiedy w cia­
snych izdebkach lepiej je  przyjmowano, aniżeli we 
wspaniałych apartamentach wybrańców fortuny.

Znany jest fakt uieprzyjecia kwas arek przez 
pewnego finansistę, który je w sieni powitał. Bru­
talny ten postępek, rozgłoszony wnet po mieście, 
zamknął przed niegrzecznym jegomościem drzwi 
wszystkich salonów warszawskich. Gdzieiudz-ej nie­
grzeczną panią - domu, która z niczem odprawiła 
kwestarki, zawstydz:ła własna jej służba, ofiaro­
wując swoje drobne oszczędności. Delegowanym 
towarzyszem kwestarek oył snan, artysta malarz, 
Kaniewski, który epizod ten upamiętnił w obrazie 
rodzajowym. Poi ieważ wszystkie osoby były do­
skonale sportretowane, fakt zaś opisano w Kurye-

P A R U S 2 .
Paruaz po nowogreckc znaczy to samo, co 

Parys, Był Grekiem tak samo Parusz, a . i 
Parys.

Na stromym brzegu morza Czarnego niedale­
ko Warny, vr małej zatoce, która pomieścić 
mogła dwie albo trzy łaazie rybackie, miał 
swój domek Parusi. Domek ten, przyparty do 
Stromej kredowej skały, miał tylko jednę izbę 
bez oKien; zimą i latem, prawie ciągle drzwi 
stały otworem, nawet wtedy, kiedy Purusza 
nie było w domu.

Kilka topól młodych a smukłych, kila* klo­
nów i ki szianów okalało domek niski, czerwo­
ną pokryty dachówką. Po jedne; stronie domkn, 
do kiorf. „ .  prowadziła stroma ścieżka, stało 
kilka kolów, wbitych między miększe wapienie 
na których to kołach suszyły się zwykleiSiecje 
Parusza, był on bowiem nie pasterzem, jak 
Pnrys, ale rybakiem.

Czy Parys był piękny, o tem wolno wątpić, 
bo żeby s>ę jakiej Helenie podobać, na to nie 
koniecznie trzeba b jć  pięknym,. — ale Parusz 
był chłop, co się zowie: nie wielki, średni 5go 
wzrostu, brunet silny, o krętych włosach, z czaf- 
ną, kiótko ostrzj żuuą brodą i miękkim wąsem, 
ogorzały od morskich wiatrów i słońca, jak 
Cygan. Zęby miał białe, jak masa perłowa, 
choć nie zauważyłem w jego chałupie ani „o- 
dolu“ , ani „Zahnpasty11, ani szczoteczek.

Ale to rzecz pewna, że miał jedoę wyższość 
nad Parysem, który prawdopodobnie pasał świ­
nie; „t*k“ d'a swego niechlujstwa nazwane —  
co się zresztą i półbogom greckim zdarzało, a 
nawet podobno najwięksi bohaterowie w te 
zwierzęta cnętnie się przemieniali ze zbytniego 
uwielbienia dla pewnej piękności Parusz ło ­
wił ryby, walczył nie o szkodę z wieprzami, 
ale o życie z falą i głęb,ą morza.

Parusz miał i ogród, u n  zaś dzieli* sie na 
dwie części: na warzywny, gdzie rosły pomi­
dory, papryka i sahytia: i na ozdobny, gdzie 
była czeszmi *) basen, dc którego bez ustanku 
przypływała z czeszmy woda świeża, a w  ba­
senie kilka rybek złotych i kilka mazych

*) Źródło ujęte i obmurowane

t
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rze Warszawskim, więc tłumy osób pawiedąi Tv 
wystawę Towarzystwa sztuk pięknych, aby obej­
rzeć obraz, który artysta prze, tns.czvł na powię 
Kszenie dochodu z kw sty. Płótno to nabył jeden 
z magnatów za sumę 15.000 rs.

Jeszcze jeden epizod z takiej kwesty po domach, 
aczkolwiek znany powszechnie, wart przecież przy­
pomnienia.

Pewnego rw i dwie kwestarki weszły do handlu 
win i towarów kolonialnycn znanego ongi w całej 
Warszawie kupca, Auguctyna Spiskiego, który ma­
tem chłopięciem bez grosza przybywszy do War- 
azayy snmienną pracą i oszczęduośeią dorobił się 
później dużego majątku. Natrafiono na chwilę, w 
której S. łajał gniewnie chłopca sklepowego za nie­
potrzebne zużycie zapałek.

— Nie mamy tu na co czekać rzekła jedna 
z k westarek, —  skoro stracona zapałka wywołuje
taki wybuch gniewu. . „ . , .

-  Za* pozwoleniem -  o&ywa się Spiski -  oto 
przygotowany oddawnk zuitfek i i emi s owy 
wręcza zdumionej kwegtarce lOO dukatów

Gdybym nie dbał o drobne oszczędności, me 
mi-lbym na dużą ofiarę — doda? po chwili, u 
przejmie żegnając kwestarki.

Opowieść powyższa, jak to zresztą najczęściej 
byw» z opowieściami, jest powszechnie znana, lecz 
co znów rzadko się zdarza, ma być podobno au­
tentyczną.

Tak przynajmniej głoszą ustne kroniki starej 
Warszawy.

W dzień Zmartwychwstania.

Biedni tułacze na ojczystej ziemi,
Choć dzwony głoszą święto zmartwychwstania, 
M ożemyż cieszyć się dziś wraz z innymi,
GJy serca nasze mrok żalu osłania ?

W olnoz sum dzi.iaj wznosić szczęścia hymny,
Nam, cośmy znali ty lko ból i kieski,
Dla których e*ły świat pozostał z;mny.
Gdyśmy na barki brali krzyż męczeński.

W olhoż sierotom, które matkę znają 
T y lk o  z kurhanów, z pomników przeszłości, 
Którym  sie set ca  wiecznie z bolu krają,
W olnoż nam wznesić dziś pieśni radości ?

N ie ! Nam pieśń szczęścia nie przejdzie przbz wargi, 
Bo nasze oczy łzami się kiysztaią,
Bo się nam ciśnie na usta pieśń skargi,
B o rany matoe zadane z b y t  p a lą !

My Alleluja w ołać nie możemy,
Bo żal i boleść serca nam rozpiera,
Boi jęk  rozpaczy, jęk  boleści niemy 
Gwałtem się z głębi serc naszych wydziera.

Sto lat czekamy dzwonów zmartwychwstania 
Dla matki naszej, co dźwiga łancncuy,
I sto lal tfyszym  płacz 1 narzekania 
I znikąd czerpać nie możem otuchy.

Kości praojców leża niepomszczone 
Sybirskie szlaki od nich się bieleją,
A  my wznosimy oczy załzawione 
Ku owej marze, co się zwie nadzieją...

W ięc dziś z zbolałych  serc w ołam y: „ Panie! “ 
„Ojcnyttta -misa kiedyż zm artw ychw stanie?1* 

S sak ów , 16 kw i-tn ia 1897 . E . Bieder.
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Życzenia wesołych świąt przesyłamy przyja 
' ,łom naszym, korespondentom i czytelnikom.

W uroczystych dniach największych świal 
brzeseijańskugo św ia-a, -  nas ohchodzonych 
ięknym zwyczajem wspólnego dzielenia się 
więconem ja jem , symbolem życ ia , głęboko 
iczerzr ufać iaoi należy w Zmartwychwstanie

prawdy i sprawiedliwości, w  nadejście od wie­
ku p/zeszło oczekiwanego tryumfu.

W  na« samych przedewszystkiem, w umysłach 
i sercach własnych odnaleść i pielęgnować mu­
simy zarodki nowego życia.

Miłość wzajemna i wyrozumiałość, praca w y­
trwała nad ludem, ofiarność na zacne cele przy­
spieszyć muszą dzień upragnionego zmartwych­
wstania narodu.

Każdemu z rodaków, w kraju, czy wśród ob­
cych dopomagającemu rzetelną pracą do ziszcze­
nia tyeh pragnież, wołamy: Wesołego A l l e l u j a !

Pielgrzymka do grohów odbyw a się wczoraj i 
dziś przy pochmurnej pogodzie, chłodnem powietrzu
1 co chwila padającym drobnym deszczu. Pomimo 
tych niesprzyjających warunków, tłum y, nietylko 
K rakow ian, lecz i wieśniaków z okolicznych wsi, 
dążą do licznych kościołów , aby ukorzyć się przed 
grobem Zbawiciela.

Ofiarności rodaków niezależnie od spraw, Które 
każdy w miarę środków, sam dobrowolnie uważa za 
obowiązek popierać, przypominamy i polecam y pię­
kną m jśl przyozdobienia Rynku K rakowa pomni­
kiem Tadeusza Kościuszki, tego największego bo­
hatera i najzacniejszego obyv atela w porozbioro- 
w ych dziejach naszych.

Fundnsz dotąd zebrany, o ile nam Wiadomo do­
biega trzech tysięcy złr. Pomnik będzie piękny i 
chlubnie świadczący e pietyzmie n»szym dla wodza 
narodu w wieśniaczej sukmanie.

Ofiary na ten cel przyjmuje w Krakowie p. 
Ksawery Konopka skarbnik Tow. imienia Kc ■ 
ściuszki a pośredniczy w ich zbielaniu także admi- 
nistraeya naszego dziennika.

Kto psuje naszą opinię? Pod tym tytułem za 
mieszczą wychodzący w Nowym Sączu organ 
i. j  uczy cieli ludowych, Szkolnictwo, ciekawa 
próbkę taktu naszych autonomicznych władz 
szkolnych. Z początkiem minionego miesiąca 
otrzymali wszyscy nauczyciele  ̂okręgu lw“ V - 
skiego zamiejskiego, r.% pośrednictwem wójtów 
gm ir, pismo nieopieczętowane, w którem przy­
toczono powody usunięcia z urzędu zastępcy 
młodszego nauczyciela w Podborcach. Powody 
te są rzeczywiście gorsz (ce i nie nadają się d i 
ogłaszania w piśmie, które dostać się może do 
t i  u szerszej publiczności. Nie mniej przeto wy­
kroczenia tego rodzaju przeciw moralności pu­
blicznej zdarzać się mogą i zdarzają się w róż­
nych sferach urzędniczych, a przecież nikt ich 
nie roztrębuje urbi et orbi. Jeżeli lwows ka Rada 
szkolna okręgowa przez przechwalanie się suro 
wością swoich sądów nad nauczycielstwem, my­
śli podnosić powagę tego stanu, to nie zazdro­
ścimy jej pomysłowości. Możeby ktoś z delega 
tów Rady szkolnej krajowej poruszył tę sprawę 
na jej najbliższem posiedzeniu i zaządał, aby 
pouczono Rady szkolne okręgowe, że powinny 
one taktownew i rozsądnem postępowaniem przy­
czyniać się do podniesienia powagi stanu nauczy­
cielskiego, który nie na to tvIho istnieje, aby 
władze szkolne nad nim się znęcały. ̂

Na szkołę dorosłych analfabetów, na ręce p. 
Eugeniusza Reinera, skarbnika K oła męskiego Tow . 
„S zk oły  Indow eja w K rakow ie, złożyli dr. Csesnak
2 złr., brandmistrz p. Ilg ] j  zj r . o b ra n e  w k ó ł 
ku przyj ucielskiem.

Wieczór p. Adolfiny Zimajer W e czwartek dnia 
22 b. na, odbędzie się w sali hotelu Saskiego wie 
czór w okalio-hum orystyczny p. Adolfiny Zimajer, 
ze współudziałem p. H eieny Rapackiej i p- Win 
centego Rapackiego, oraz orkiestry 13 pułkn. P ro ­
gra m : Część I..- „U w ertura1* wykona orkiestra.
„Barkarola** Gonnoda, arya z o j  Gondolierzy“ 
ocu piowa p. Rapacki. „R y w a le -, monolog W . Ra­
packiego wypowie i p. Rapacka. „D o  młodości1* W e- 
ckerlina, „L a leczk a1* odśpiewa p. Zinujer. „Sprze­
czka", dyaiog w 1 odsłonie Paw ła Kośmińskiego. 
Część U ! „Wiosna** Gounoda, „Siciliana** M asev 
gniego odśpiewa p. R apacti. „Beksa**, monolog 
charakterystyczny W . Rapackiego, wypowie p. Ra­
packa. „T y ło  tycio, tyćko** z i,p. „D ziecko szczę­
ścia1*, „M odlitwa dziewicy** z op, „Tata-Toto** od­
śpiewa p. Zimajer. „K ró l tenorów**, monolog W. 
Rap°ckiego, w yp0w;e autor Dlaczego?**, „ T o j a “ ,

śmiesznych krabów, które ciągle chciały bo­
kiem wyjść po stromej śeianie cementowanego 
basenu i ciągle opadały w wodę. Był-* w tym 
ogrodzie i parka Parusza ciepło i cicho, bo 
wiatr lądowy nigdy nie dochodził, mnskał tyli- 
ko ledwo wierzchołki topól. Południowy zaś 
od morza w zimie grzał, a w lecie chłodził.

W  gorące dni letnie, gdy lożowe i błękitne 
osty, dzika rezeda i cząber mdlały z upału na 
stokach oślepiająco jasnych s»ał nadmorskich, 
gdy jaszczurki, zielone, jak wiosenna trawa, ze 
słutemi brzuszkami leżały bezwładne na ka­
mieniach u Parowa przy czeszmie panował 
miłj chłodeŁ.

Przypełzły czasem u . ochłodę do parku dwn- 
łokciowe węże skalne, albo greckie żółwie, 
wiekie jak talerz, szeleszc ząc w niezgrabnym 
chodzie po suchych gałęziach i badylach.

Przed domkiem wprosi rozciągało się morze 
bez końca, którego drzemiąca fala omywała ła­
godnie brzeg stromy, zasypany złomam, skał,
poczerniałych od porostów.

Panowała w dziedzinie Parusza taka cisza, 
że m,żna było usłyszeć plusk delfinów, które 
zapędza iy się a* pod san brzeg na Ply  ką 
w<5dę, _  zdobyczą. Słychać było „ a wielką 
odległość kwilenie mew białych czarnogłowych, 
które, jak skrawki papieru białego, szybowały 
kapryśne nad ciemno błękitnem morsem.

Dwie łodzie, uwiązane powrozami do kamieni

Ezybrzeżnych, kołysały się senne na sennej a i. 
ały Kudłaty piesek łaził tu i owdzie i o 

czasu do czasu siadał i zaczynał się nerwowe- 
mi ruchami drapać tylną nogą, z niecierpliwo­
ści skomląc aż czasem.

Parasz albo spał, albo łow ił ryby na morzu.
Najczęściej w nocy wyjeżdżał na połów, ran­

kiem odwoził do Warny złowione ryby, które, 
nie wysiadając z łodzi, sprzeda wał przekupniom, 
wracał do uomu, wiązał łódkę do kamienia i 
kładł się spać, Raz ku wieczorowi zeszedłem 
stromą ścieżką ko domkowi Parusza, który na 
moje szczęście jnż się wyspał, w.ęc, pod pozo­
rem kapną ryb, rozpocząłem z nim gawędę. 
Zastałem go w “ grodzie warzywnym; wiązał 
pomidory do patyków.

—  Jak się masz, Parasz ? co Błychaó? ryba 
debrze idzie na wędkę?

—  A jak się ty masz gospodynie? a... ryba, 
jak ryba, prosta rzecz, idzie, bo jest od te­
go —  czasem mniej, czasem więcej, jak  na ja ­
kie miejsce trafisz.

A nie przykrzy ci się tu samemu?
. **arlJ 5 sP°JrZ8ł na mnie ze zdziwieniem i 

kiwnął głową kilka razy z dołu do góry, przy- 
tern cmoknął *). & J r  J

—  No, a bez żony nie przykro ?
Znowu ten sam ruch głow y i cmoknięcie.
—  Ile masz lat?
—  Nie wiem.
—  Ale pewno już ze trzydzieści.
—  Może więcej.
—  No i tak ciągle sam?
—  Mam psa.
—  A. słyszałeś ty co o Homerze?
— Góż to za jeden ? nie słyszałem.
—  A to taki był, co opisał, jak  pewien Pa­

rys „purwał żom, Helom, jednemu królowi, a 
potem była o to dziesięć lat wojna1*.

—  O tę babę.
—  Tak, o Helenę.
—  A kto się z kim bił ?
—  Grecy z Grekami.
—  Dziesięć lat o babę... M agareta!*)  ocj.

rzekł spluwając Parusz i wiązcł dalej pomi­
dory. ___________

Parys został przez Parusza stanowczo zdy­
stansowanym.

—  W ięc na jutro trzy oka **) dobrych ryb.
—  Pięknie, przyniosę ci kefalów***) —  od­

rzekł Parusz.
Pożegnałem go i poszedłem stromą ścieżką 

w górę —  odprowadziło m lie szczekanie in - 
dłatego pieska.

Na morzu kładły się mgły*

*) Oznacza zaprzeczenie na wschodzie.
*) To samo, co „osły11.
*#) ą\ragS turecka, używana na wschodzie.
***) Gatunek ryb czarnomorskich.

odśpiewa p. Zimajer Symfonia Haydna wykona or­
kiestra pod baiutą p, Zimajer.

Początek o godz. w pół do 8 wieczorem.
Oddawał i0 zaituwow. Przedmioty pozastawiane 

w tajnym lombardzie lichwiarza Halperna na Ka­
zimierzu, w przeszłym miesiącu odkrytym i urzę- 
do» nie zamkniętym można obecnie wykupywać. 
Wydawanie zastawów odbywa się codzienni*! popo 
łudniu pod dozorom urzędnika magistratu i ofieya- 
ła policyi za zwroiom wypożyczonych pieniędzy, 
bez obliczania procentów. Postępowanie takie zaf- 
rządził magistrat w porozumieuiu z wł Azami są- 
doweini policyą. Zastawy składają się przeważnie 
z garderoby i przedmiotów najniezbędniejszych po­
trzeb ubogiej ludności, pośród której prywatny 
lombard miał bardzo wielu klientów. Na święta 
niejeden z biedaków uradował się możnością wy­
kupienia swojej własności.

Wiadomości policyjne. Wczoraj po południu 
spadł kawał cegły z wieży inaryackiej na trotuar, 
nikogo jednak nie uszkodził

W ulicy Krakowskiej j^ h a ł tak szybko i nie- 
ostrożnie woźnica tram, liow iż zranił wozem
przechodzącego aakóba fterkśL  któremu też To­
warzystwo ratunkowe udzieiiło pomocy.

Przy zapuszczaniu podłogi w mieszkaniu Nelma- 
na Anisfelda pod 1. 58 przy uU D*etla tał
ogień. Na miejsce przybył,, straż wojskow. i po­
gotowie straży pożarnej, p ożar nga8Z0n0.

Z Podgórza. Na korzyść Ochronki złożyli na 
ręce przewodniczącej: P. Zieliński Kazimierz 1 złr., 
p. M&niecki Michał 1 złr  ̂ Biiskj Mikołaj 
J ■/łr.. p. dr. Tadeusz Bednarski 1 złr- Za po 
wyższt datki składa Komitet a: deczne Bóg za 
płać.

Rada miejska w Nowym Sączu, według do­
niesienia lokalnego pi8ma Sadecsanina, została
rządowy* ’ * lnistr l(7 ę  miasta objął komisarz

Stanisławów, 14 kwietnia. (Kor. N- Reformy). 
W gimnazjum tutejszem ,anują jakieś ]>»rdzo nie­
zdrowe stosunki, Wnioskować o tern się musi z 
niezwykle silne, liczby uczniów, zakład ter w cią­
gu roku szkolnego opuszczających. Dotychczas wy-
8 « P! , c L ^ g,mnaZyDra’ wzeM nie musiało je opuścić 

czmów co Ba 3nmę około 600 opisanych, 
j procentem niebywałym. Charakterystycznem

® Uc.zni°wie gimnazyum stanisławowskiego,
tawszy się do innego zakładu naukowego, wy­

kazują lam dobre postępy w naukacl i otrzymują 
promocye. n  roku zeaZ(fym z kIa8y VIH
dziewięciu uczniów i ci wszysc- złożyli pomyślnie 
maturę w innych gimnr ;yach krajowy,h.

Drugim faktem znamiennym jest omijanie tutej­
szego gim iazyum przez wszy8tk 'ch , rozporządzają­
cych odpowiedniemi środkami ażeby dzieci swoje 
Jtgjtalmć w iunych zakładach ’  naukowych prowin- 
cyonalnych i stołecznych. D o tntciszeifo gimnazjum 
uczęszczają tylko syn„w ie nrzędniklw, włościan 
okolicznych , lub tych mieszkańców Stanisławowa, 
których stosunki na to skazują

W  tutdjszem Towarzystwle muzycznem odbyło 
się przed kilku dniami nadzwyczajne w.Ine zgro 
madzenie członków celem wyborn nowego wydzia 
łu , który przed końcem roku administracyjnego 
złożył swoje mandaty. D0 wydziału weszło kilka 
sił świeżych; prezesem Towaizystwa wybrano ar 
chiiektę p. Chlebowskiego, 8a8tępca prezesa inży­
niera kolejowego p. Steingrabera.

Leczenie surupułów sumienia W Pszczółce,
wydawanej przes as. S t o j a f o w s k i e g o ,  piśmie 
dla lu lu przeznaczonem, znajdnje się następujący 
•nons, który dosłownie powtarzamy, naturalnie tyl- 
Sychb6Z adre8D d°8tarczy ciela środków opisywa-

■ ?BitZ lekarst’ ? gojących ! Bez operacyi! Leczę 
nietylko długoletnią nieatLawnośc, a8tme b ak
krwi, cierpienia serca, wątroby i nerek, reumaty- 
zmy, paraliże, zastarzałe rany, choroby kobiece i 
nerwowość leoz także poczytywane 2a niebezpie
czne. Łachoty, raka, padaczkę, złe skutsi szczeDie-

" - s s ,  t s
Czy też sam ks. Stojałowski nie próbo 

padkiem środków, w piśmie własnem 28160̂ 01,7

ł s w p & s r 5 w
Teatr poznański przypadającą w dnin 23 b m

90 J-tuą rocznicę męczeńskiej śmierci św. Wojciecha-
uczcił wystawieniem ebr»zu dramatycznego p. t 
„Rok 997“ , napisanego specyalnie przez Józefs 
z Brzezin. Postać wielkiuge* apostoła Słowian w y­
szła ze sztnki wielkopolskiego tutora otoczona nim 
bem, taką, jaką ona żyj® Pc dz*ś dzień w sercach 
całej katolickiej Słowiańazczjzny. Treść utworu 
niewyszukana, prosta i niejako pobocznie traktowa­
na, dla uwydatnienia u® j®j głównej idei, idei 
wyższości chrześcijaństwa nad pogaństwem. Szcze­
gólną zaletą sztuki jest język p.ękny, do czasów, 
w których akcya się >dbywa> należycie zastosowa­
ny. V, całem przeprowadzeniu akcyi znać też rę­
kę, dokładnie obeznaną z prawidłami dzieł scenicz­
nych. Publiczność poznańska przyjęła „Rok 997“ 
owacyjnie. Wystawa sztuai tak pod względem de- 
koiacyi sceny, jako też pod względem kostyumów 
nie pozostawiała nic do życzenia. Uh ,ry niektó­
rych artystek i artystów, n. p Tejsote, Grasuby, 
Etonildy, Warg ule, Gedante, królt Bolesława, jego 
dworzan, kapłanów pogańskich z Kriwekriwejte na 
czele, a przedewszystaiem św. Wojciecha były 
rówuie bogate i stylowe. Główną rolę grał p. Ta­
rasiewicz z należytą powagą i godnością. W tych 
dniach trupa poznańska udaje się do Gniezna gdzie 
„R ok 997“ dawany Dędzie przez cały czas uroczy 
stości juhileuszowych.

Cesarz austryacki w Warszawie. Przy prze 
jeździe c c s t z ł  austryackiego przez Warszawę, po­
ciąg ces iraki nie zatrzyma się na dworcu drogi że 

Warszawsko-wiedeńskiej., iecz , j ak donosi 
Warszawski Dm ewnik , przybędzie bezpośrednio

na stacyę Praga-Nadwiślańska, skąd uda się w dal­
sza drogę p0 odnodze łą e z a c -j, Bie przechodząc
przez stacyę kolei potersbursko-warszawskiej.

• a “ .0n08zą do K u r- ^ a rsz .: Pomeważ na
ąjazd lękarjki w Moskwie spodziewamy się przy­
bycia licznych przedstawicieli medycyny z zagrani­
cy, przeto Towarzystwo lekarskie wileńskie utwo­
rzyło komitet 1o przyjęcia gości, którzy ztchcą za­
trzymać się w Wilnu i ogladać pamiątki history­
czne. Rada miejska wyznaczyła na ten cel 300 rs., 
wzywając na delegatów pp. Cywińskiego i Pietm 
szkiewicn.

Zawiązuje się w Wilnie Towarzystwo ci lemiczne, 
zainicjowane przez p. Goldberga, pbemika , i p.

Mazela, technologa, którzy założyli tu fabrykę 
przetworów chemicznych Towarzystwo ma się epie- 
-ać na akcyach, które bedą wypuszczone w liczbie 
600 po po 250 rs. każda. Kapitał zakładowy po­
winien wynosić 150.000 rs.

Od lat kilku podjęty projekt organizacyi kasy 
wkładowo-zaliczkowej rzemieślników zdaje się być 
blisKim urzeczywistnienia. Statut jej został za­
twierdzony przes władze w r. 1892, ale sprawa 
ta, usnąwszy w Radzie miejskiej, zbudziła się de 
piero obecnie. Udziały mają wynosić po 100 rubli 
i mogą być nabywane częściowo. Rzemieślnicy o 
biecuią zebrać na razie około 3000 rs, Przecho­
wuje się też gdzieś ofiara p. Iwaszewskiego, ob. 
p«w. dziśniańskiego, w kwocie 1000 rubli na ten 
cel złożona. Są więc i fundamenty zakładowe. 
Snraws kredytu dla uboższycn rzemieślników nale­
ży do najpilniejszych w Wilnie.

0 prawa narzeczopągo. Interesującą sprawę 
opisują dzienniki wiedeńskie: Nie tał to dawne 
czasy, gdy na uniwersytecie wiedeńskim zwracał) 
żywą uwagę kolegów Amerykanka, studentka filo 
zofii, panna B. Choć wszystkich trzymała z daleka, 
zbliżył się do niej jeden z kolegów, dr. K . Między 
młodą parą zawiązała się znajomość, która przed 
niedawnym czasem stała się w Wiedniu głośną 
z powodu bardzo ciekawych okoliczności. Panna u 
czyniła bowiem doktorowi K. propozycyę, aby po 
rzucił studja i z nią do Ameryki pojeehał, gdzie 
by ją pojął z» Żonę. Dr. K., który mozolną pracą 
dobił się uniwersytetu, nie chciał zerwać z nau 
ką — panna B. odjechała sama do Pensylwanii.

Po niejakim czasie dowiedział się dr. K. o jej 
adresie i napisał do niej. Otrzymał dwa listy w 
odpowiedz : jeden od ojca panny, niebardzo grze 
cznj, i drugi od panny, która poleciła mu zaraz 
do sir nie przyjechać. Młody człowiek, uszczęśliwio­
ny, pożycza pieniądze, i dalej do Ameryki. Tam 
jednak spotkała go niespodzianki.. Ojciec nie chciał 
go wpnścić do domn, a i panny nie mógł zo 
baczyć Pozbi wiony środków do życia, wydał bo 
wiem na podróż wszystkie pieniądze, udM się do 
sąsiedniego miasta, a znalazłszy tan zajęcie w tea­
trze, począł częste słać listy dc panny z katugo- 
ryczperr żądaniem, aby dotrzyma** przyrzeczenia 
swego i za niego wyszfi. Wedle praw amerykań­
skich bowiem panna, któ-e przyrzekła zaślubić ko 
goś, musi to uczynić. Nie otrzymawszy odpowiedzi 
na żaden z listów swoich, napisał do matki swoje
0 pieniądze i w tych dniach stanął w Wiedniu.

Niedawno temu idzie di K. jedną z główniej
szych ulic i widzi kobietę wspartą na ramieniu 
mężczyzny. Patrzy i oczom swoim nie wierzy. By 
łu to panna B. Przystępuje do niej i chce mówić, 
gdy słyszy z jej ust słowo: „Idyota!“ Przyszło 
do sceny, która się zakończyła tem, iż wszyscy 
troje udali się do komisarjatu policyi. Tam spisa 
n° protoKÓł, a urzędujący komisarz zakazał po li 
cyjnie doktorowi K. napastować pannę B. Dr. K. 
który jednakowoż rościł sobie pretensyę do ręki 
panny B., wniósł rekurs do namiestnictwa i otrzy­
mał w tych dniach następującą odpowiedź:

C. k. namiestnictwo dolno austryackie.
L. 1160,

C. k. namiestnictwo w sprawie rekursu dra K. 
przeciw orzeczeniu komisaryatu policyi, aby do 
panny B. się nie zbliżał, z n o s i  ó w z a k a z  po- 
l i c y j n y ,  który, wedle cesarskiego rozporządzenia 
z 20 kwietnia 1854 r., jest nieuzasadniony.

1 jeszcze nie koniec tej oryginalnej sprawy. Dr. 
K-j jak donoszą pisma wiedeńskie, udał u, do j< 
dnego z idwokatów, aby mn potziedział, czy pan­
na B. w Au"tryi obowiązaną jest oddać mu swo­
ją rękę, i aby wdrożył troki prawne, któreby pan 
nę B. do tego zmusiły.

Z Rzymu donoszą: Upłynęło już pół roku od 
chwili, kiedy na skutek tajemniczej i głośnej kra 
dzieży brylantów u hr. Cellere, wytoczone było 
śledztwo i odbył się proces, w którym, jak głosi 
|a opinia publiczna, głównym winowajcą miał być 
młody 24 1( ii Ludwik Crispi, syn b. prezydenta 
ministrów, Crispi ściekł rzeczywiście do Ameryki, 
trzech młodych hul-ków uwięziono, u jednego z 
nich znaleziono kilka pizedmiotów, pochodzących z 
tej kradzieży, dwóch uwolniono od zarzutu, a tyl­
ko j'Aen. Malpieri, skazany został na rok i trzy 
miesiące więzienia. Obecnie tenże Malpieri poczy­
nił w wiezieniu zeznania, które naprowadzają sad 
na właściwych sprawców i na całą organizacyę 
kradzieży. Choazi przedewszystkiem o odnalezieni' 
klejnotów i ukaranie głównycn winnych, którzy, 
jak dotąd, nniknęli ręki sprawiedliwości.

Dobry humor Włochów. Zabawny Żart na „Pri 
ma Aprilis1' udał się p smu genueńskiemu 11 Suc- 
cesso. W pierwszych dniach marca pojawiła się w 
mieście choroba nieznana, pochodząca od papng 
oiazylijskich. Rada sanitarna Genui wydała ł  tego 
powodu kilka komunikatów, w których ogłosiła 
przepisy, jak wystrzega 5 się choroby i rozpozna 
wać papugi podejrzane. Ogłoszenia te , zwyczajem 
włoskim, były porozlepiane na rogach ulic. Rano 
w dn*a 1 Kw.otnia nkazały się nowe piakaty z 
herbem Genui, wzywające wszystkich właścicieli 
papug, by na mocy art. 319 przepisów sanitarnych
1 trt. 207 rozporządzeń policyjnych w tymże dniu 
niebezpieczue ptaki przynieśli do ratusza, gdzie bę 
dą dokonane oględziny lekarskie. Za uchybienie te 
mu przepisowi wyznaczono karę 5 lirów. Ogłosze­
nie II  Succcsso podpisane było tak, iż uważny 
czytelnik mógł odkryć, ze chodzi tu o żart karna­
wałowy. Ale właściciele papug wzięli tę sprawę 
naseryo i niebawem na ulicach Genui ukazały się 
całe orszaki ludzi, przeważnie sług, znoszących pa­
pugi do ratusza. W ratuszu, z powodu tej niespo 
dziewanej inwazyi papug, zapanowało ogólne zdu 
mienie, lecz gdy dowiedziano się o żarcie, urztdni 
cy .każdą nową papugę przyjmowali komicznym 
śmiechem. Najgorzej jednak wyszli ludzie z papu­
gami w drodze powrotnej, bo mieszkańcy, dowie­
dziawszy się o żarcie, zasypywali ich gradem do­
wcipów.

Aresztowanie złodziei. W tych dniach, gdy za 
rzucił kotwicę w Antwerpii okręt chilijski „Oohter 
tyre“ , udał się natychmiast fta pokład tamtejszy 
konsul chilijski i komisarz policyi portowej, celem 
przeprowadzenia ścisłej kontroli podróżnych. Na­
deszła bowiem z Chile wiadomość, że dwóch tam 
tejszych urzędników cłowych skradło razem 500 
tysięcy dolarów i schroniło się na pokład okrętu 
„Ochtertyre“ , aby udać się do Enropy. Obu tych 
ludzi poszukiwał konsul, a zdaje się, iż udało mu 
się .ch wynaleźć wśród podróżnych, gdyż kazał 
aresztować dwie osoby, które odprowadzono nastę­
pnie do więzienia. Czy znaleziono przy aresztowa­
nych skradzione pieniądze, nie wiadomo.

„Dziecko boŻe“ . W Hiszpanii pojawił się nie­
dawno tema dziewi^oió-letni ohłopiee, który jako

Laznodzie.ia wędrowny przebiegu kraj cacy, czyniąc 
propagandę dla sprawy Karlistów. Dzienniki ma­
dryckie podają o tem dziwnem diiecŁ następujące 
szczegóły : „D ziecko boźe“ , jak  chłopca tego na 
zywają powszechnie w H iszpanii, jest synem Sy- 
cylijczyKa i Hiszpanki, którzy wożą go z miejsci 
na miejsce. Mając dopiero 5 lat, mały Ramon za­
czął ju ż  „kazać“ , a w ładze hiszpańskie, zamiaat 
zapobiedz nadużyciom , w ystrw iali ojcu pochwalne 
świadectwa. Przy rozpoczęciu „przedstawienia“ sta­
wiaj* Ramona na stół, a rodzice sprzedają lub li­
cytują biografię „dziecka bożego1*, zaopatrzoną w 
je g o  portret. Czytelnik dowiaduje się z niej, że 
Ramon chce poświęcić się zawodowi duchownemu, 
a r ie rz a c j w niego nie wątpią, iż w krótce zosta­
nie on biskupem , Kardynałem, a nawet papieżem. 
Petem następnje ka: an , zaprawione silnym sosem 
politycznym. Pew nego razu pow stał wśród słucha­
czów tak wielki zapał, że wszyscy zaczęli się na­
raz cisnąć do s to łu , aby ca łow ać Doskiego malca. 
Wtem dał się słyszeć g łuch y  ło s k o t , stół obalił 
się, a z mm mały Ram on, który  ja k o  pamiątkę 
tego dziwnego wypadku nosi odtąd bihnę nac le ­
wem okiem. Wskutek swej ostatniej m ow y w Sa- 
■agosie musiało „dziecko boże“ stanąć przeo są­

dem pod zarzutem, że nazwało króla Humberta 
uzurpatorem. Ramon zaprze -z / ł  temu śmiało i o- 
świadczył, iż użalał się ty lko w ogólności, że ba­
gnety pozbaw iły papieża w<adzy nad państwem 
kośni elnem, skutkiem ezego wypuszczono go na 
wolność.

Sprawozdawca dziennika Impaicial m iał z mal­
cem tym iniert/ieic według wszelkich prawideł. 
Ramon miał na sobie ubranie marynarskie, a ns g ło ­
wie czapkę belgijską. Gościa przyjął uprzejmie i 
odezwał się do niego w te s łow a : „W szędzie
przyjmowano mię z miłością i szacunkiem, bo ży ­
cie poświęciłem na to, aby miewać kazania c r i ­
ngu i moralności. N astęjnie wypowiedział m ały Ra­
mon sw oje zdanie o karlizmie i je g o  w idezacn , a 
przy pożegnaniu rzekł uprzejm ie: „Okoliczność, że 
jestem karlistą , nie przeszkadza, że jestem bardzo 
wielkim przyjacielem  liberałów . “

Niewiadomo, czy Amiać się, czy podziwiać cie­
mnotę Hiszpanów, którzy malcowi, potrzebującemu 
jeszcze karcącej ręki rodzicielskiej, dają się wodzić 
za nos i traktują go jako osobę wpływową, z któ­
rą się liczyć trzeba.

„Ethnike Hetairia11 na*.wa, z k.órą tak często 
spotykamy się teraz, jest tajnem stowarzyszeniem 
w Grecyi rozporządzającem olbrzymiemi środkami 
finansiiwemi. Jelem jego je s t : rozbudzenie i roz­
brojenie powatam; wśród Greków, zostających pod 
panowaniem tureckiem, a jak teraz specyalnie w 
Macedonii i Epirze. Rząd grecki patrzy przez palce 
na to stowarzyszenie, do którego należą także naj­
bogatsi Grecy w kraju i zagranicą. Ostatnie wy­
padki na granicy grecko tureckiej są dziełem ko­
mitetu .„Het*iria", który oświadczył, że nie może 
dłuż<j czekać na wypowiedzenie wojny Tnriyi

Bicykl i kolej w Abisynii. Bicykl pojawił się aż 
w Abisynii. Pewien porucznik włoski, wysłany z 
misyą do rac Mangassr , użył tego środa* loKomo- 
cyi. Wrażenie na forpocztach było olbrzymie. Za­
meldowano rasowi, że przybywa do niego „wysła­
niec z nieba“ , lecz Mangassa okazał się mniej na* 
iwnym od swoich żołnierzy. Pozwolił cykliście po­
pisywać się ze zręcznością, a gdy ten, po najroz­
maitszych sztukacn, cieszył się już nadzieją, iż po­
selstwo szczęśliwy skutek odniesie, wódz abisyński' 
podaieKowal mu protrkcyonalnie za popis i odpra 
wił Kmęeaonego cyklistę, nie dawaąy mn aaóaęj 
oupowiedzi. Próby te nie zachęcą pewnie Abisyń- 
czyaów do kołowego sportu; natomiast Menelik 
coraz goręcej pragnie obdarzyć swych poddanych... 
koleją zelazną. Myśl tę poddał mu Francuz, p. 
Fheineuz. Linia szłaby od Dżibuti, przebiegając 
wszerz Abisynię od jego krańca do drugiego i 
przytykałaby do Niln, co zapewne nie zachwyciło­
by Anglików. Wytknięcie linii pociągnie koszta ol­
brzymie , ma bowiem biedź przez kraj górzysty 
lecz kapitaliści francuscy i belgijscy nie wahają się 
wyłożyć nu to sum znaeznych.

Obozowisko w Kanei. Na starych wałach twier­
dzy rozłożyły się obozowiska wojsk wszelkich 
narodowości. Zachodnią stronę zajęli M o s k a l e .  
Przed nimi przepiękny krajobraz wiosenny. 
Zielone łąki, drzewa oliwne, a z disleka widać 
góry, na których stoją obozem Grecy pod do­
wództwem pnłkownikr V a f a .  sa.^ W  kasai- 
n.ach urządzili Bię Moskale, jak można najwy- 
godniąj, oczyścili je  dukładnie, bo aczkolwiek 
Tnrcy nie są niechlujni, m* umieją jednak w 
ka arni europejskiej przestrzegać czystości. Usu­
nęli tedy Moskale w pierwszym rzędzie wszelki 
nawoź, jak i podaostatkiem znajdować Bię zw ykł 
przed kosarmami tureckiemi. Wewnątrz kipi 
samowar przez dzień cały i noc prawie całą. 
Oficer rosyjsKi żywo zajmuje się swoim podko­
mendnym, kosz.uje mąkę, sól, wodę, ogląda mię­
so i tłuszcz, własnoręcznie wazy wszystKit, ar­
tykuły żywności.

Niedaleko Moskali stoją tam kom pan* wio- 
skie, wraz z małym oddziałem tarecaiej aHsyfc 
ryi górskiej. Ruchliwi i niscy W ł o s i  smiąą 
się i grają dzień cały. Ich warty z naieżonemi 
na karabinach bagnetami biegają tam i napo- 
wrót.

Front twierdzy, basztę arabjka. zajmują F r a n ­
c u z i .  Stoi tam oddział pbchoty ma.ynarskiej, 
która jeazcze nie wżyła się w stosu Ad. żołn ie­
rze patrzą ze zdziwieniem na otoczenie, nieznu 
n< im zn pełnie, albowiem tureckie kobiety, mu­
rzynki i różnego rodzą, u nołota siedzi n? po­
bliskich mnrach i płaskich dachach i przez go­
dziny całe patrzy na ludzi, noszących żółte epo­
lety i niebieskie nełmy. Oficerowin dobrze w y­
glądają i paradują poza służbą, suto w ordery 
przybrani. Znajdują się między nimi doświad­
czeni wojownicy z Madagaskaru i Tonuinu.

Między Włochami a Francuzami rozłożył się 
oddział t u r e c k i e j  artyleryi górskiej. Oduział 
ten mieszka w namiotach. Tureckie kacarme 
zajęli Francuzi, wspaniałe muły Turków ciągną 
toboły Franków, małe działa tureckie stoją bli­
żej posterunków francuskich, niż tureckich. Nic 
dziwnego tedy, ż« turecki bimbasza zły i po­
mrukując pod nosem, ciągnie z nargili. Nieopo­
dal śpi „Kalimbur11 i śni o czasach kiedj to 
jeszcze mówić mu wolno było, a Francuzi me 
ważyli się grać roli panów w rąiu tnreeLim.

Dc obozu Francuzów przytyka baszta, z któ­
rej powiewają bandery i flagi. Za nią natrafia­
my na szkołę grecką, w której stoi załogę n i e- 
ni i t  c k a. Z wieczora Biedzą wojacy przed ram­
pą, a pieśni niemieckie unoBzą się w ciszy. 

Załoga a u s t r y a c k a  mieszka obok ruin
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spalonego kanaku. Żołnierze -austryaccy odzna­
czają się niezwykła uprzejmością.

T u r c y  ciągle jeszcze .przyjść do siebie nie 
mogą, z powodu zapowiedzianej przez Europę 
blokady, żałujrj tylko, że u „Alemanów' (Niem­
ców) tak nie wiele znaczy Kreta e dla Turków 
„Alem ania", to kraj siły, sprawiedliwości, pracy 
i przyjaźni (!).

Podczas gdy inne Harody Europy przepędzają 
czas w ciasnych i ciemnych Jiikacyai h, A n ­
g l i c y  wkroezyli wśród dźwięków kobzy do 
ogrodu miejskiego i rozłożyli się obozem wśród 
pinij, wawrzynów i palm. Rozbili namioty, a po 
godzinie siedzieli już, ciągnąc z kielichów whislcy. 
W  ich obozie wszystko na swojem miejscu: 
wszystko ooszęrne, piękne i zaopatrzone na wy­
padek nitspogodt. tV'idzi się t,u doświadczonych, 
którzy już wszystko wiedzą i od nikogo sic uczyć 
nie potrzebują. Anglicy sprawiają Turkom wiele 
radości. Skoro zabrzmi tylko icii kobzą, zlatuje 
się m łodziej i skacze uradowana około muzyka 
Stary Turefig który niczemu się nigdy nie dziwi, 
spogląda przecież ze zdumieniem na maszerują­
cych przez *#*■ ■ dziwacznie ubranych Szkol iw.

Liczba fltakąluniyah wzrosła w Anglii W prze 
ciągu lat catiwtoióśtu z 315. < 62 na 9łi.446. Wów­
czas wypaćWto TO-ltOO mieszkańców zjednoczo­
nego królestwa 8*67 dhoryoh umysłowo, dziś wy­
pada iob 31'38. Szczególniej pirytem wzrosła licz­
ba obłąkanych wśród niższych warstw ludności, bo 
w nowyższym stosunku z 15'95 na 28 44.

Świąteczny aforyzm. M a łż o w e  =--io nie ba 
ba , na którą wystarcza przep * j tyle a tyle maki, 
masła, rodzynków, enkrn , migdałów/. Jest jdo ib- 
stytneyą kontrastów, niespodzianek; szczęście z .ś 
w niem stanowi tQ, iż obie strony koeŁajją się me 
dlatego, że Są takiemi, jasiemi być powinny, lecz 
takiemi, jak emi są. ; '

Dżuma W łndyaub Kfiwnponaent berlińskiego 
Tagblattu piear- z BombayU: Nie można na razie 
stwierdzić , dżuma zmniejszyła się , albowiem 
ludność tynRjrairi całemi Brmbay codziennie opn 
azc/. Obecnie śmierć zabiera dziennie 130— 140 
ludzi. Komitet .ratunkowy pracnie usilnie; pali i 
demoluje domy, które nie odpowiadają warunkom 
sanitarnym. Ludność nie zachowuje już tak odpor 
nego stanowiska wobec rozporządzeń komitetu ra­
tunkowego, jak w początkach zarazy — czyni je­
dnak wszystko, co tylko może, aby chorego do 
szpitala nie oddać. Ekspedycje naukowe z Niemiec 
i Austryi mają urządzoną pracownię, w której czy­
nią. doświadczenia. Lekarze Bomb&yu zebrali już 
sporo materyału w sprawie zarazy. Bardzo ciekawą 
‘est ta okoliczność, żo żaden z członków komisyi 
dotąd nie zapadł na dżnmę. Gdy tedy zachowane 
są pewne środki ostrożności, widać, że i dżuma 
nie ima się lndzi, choć z nią w bliskiej pozostają 
styczności.

Cywilizacya wśród Indyan. Dzikie plemiona 
czerwoncskórych Indyan, które dostarczyły watkn 
do tylu opowieśJ fantastycznych, niebawem staną 
się mytem. Jnż dziś cywilizacya przenika ich sze­
regi wartkim potokiem. W Stanach Zjednoczonych 
jest obecnie 73 Indyan oficerów policyjnych, 850 
policyantów, 123 sędziów, 63 tłómaczów, 11 kan­
celistów, 2 kopistów, ’4 lekarzy, 39 kow&lów, 29 
cieśli, 73 farmerów, irieln bard?" rsćźaików, stel 
machów, robotników . fabrycznych, masztalerzów. 
1500 Indyan pobiera pensye, jako urzędnicy pań­
stwowi. W szkołach jest 432 nauczycieli czerwono- 
skórych. Rząd próbuje nadto wdrażać Indyan do 
rolnictwa. I kobiety indyjskie, cury dzikich ple­
mion, garną się równi«L do uywilizacyi. Niedawno 
miss S. Sińgh, czerwouoskóra dama, złożyła egza 
mina lekarskie w Nowym Jorkn; trzy Indyauki z 
Gttawy, po odbyciu odpowiednich studyów, wstą­
piły do szpitalów, jako dozorczynie. Córka dowódcy 
plemienia Pawnee, miss Wood, ukończy la chlubnie 
wyiŁJał prawny.

Żarcik.
Rozum raz z Głupotą 
Założył się o t o :
Kto rychlej śród ludzi 
b/mpatyę obudzi ?
Więc Rozum wnet grosze 
Zaczął zbierać w kosze,
A Głupota głupia 
Pieniędzy nie skupia,
Wydając, jak hrabia,
Wszystko, co zarabia,
I dii 1 przy niej chwała,
Bo układ wygrała.

Z a  a t a w a r i y a z a ń .
=  2 Tow. upiększenia m. «■ aaowa i okolic. 

Zebranie członków wydziału Tow. odbędzie się w 
mieszkanki starszego dr. Ferdynanda Wilkosza w 
dniu 22 b. m. o godz. 5 po południu. Na porząd­
ku obrad szereg spraw ważnych.

=  W Czytelni dla kobiet w Krakowie (Szpi­
talna, 7) odbyło się dn:a 11 b. m. doroczne walne 
zgraamlnenie członków. Zebranie było bardzo oży- 
wieMr 1 . rt fee ijące Oma yiano kwestye, tyczące się 
Jaluego rozw»ju czytelni, uakut 'za,ono w y b ory , 
poczem rozwinęła się dyzkurya o sprawach, ogół 
k ob ie t obchodzących. Przewodnicząca p. Marya 
Siedlecka powitała zgromadzone panie, poczem 
przedłożono sprawozdanie z działania i rozwoju 
instytueyi za rok 1896/7, aż do chwil’ obecnej. 
Czytelnia liczy około 199 członków zwyczajnycli i 
wspierających, i znajduje się na najlepszej drodze 
do dalszsgn rozwoju. Zaopatrzona jest we wszyst­
kie dzienniki miejscowe i najlepsze czasopisma na­
ukowe polskie i obce; odczyty zaś i tygodniowe 
pogadanki zaznajamiają członków z najnowszemu 
kierunkami literackiemi, społecznemi, nie wyłącza­
jąc kwestyj ściśle naukowych. Biblioteka, pomnożo­
na znacznie ofizrhością prywatną i stałem zakupy 
waniem dzieł, wcale pokaźnie się przedstawia i do 
starcza obfitej lektury w kilku językach.

Zainteresowanie się kobiet tą instytucyą wzrasta 
i czytelnia dąży stale do swego właściwego zada­
nia, tj. aby się stała ogniskiem życ?a towarzysko 
umysłowego kobiet, punktem środkowym ich pracy 
dla osobistego i społecznego dobra. Szczególniejsze 
poparcie znajduje , u literates i literatów polskich, 
z pierwszych wymieniamy tylko p. Elizę Orzeszko 
wą, która przesyłając słowa uznania i zachęty, 
przystąpiła jako członek do czytelni —  literaci 
zawodowi, < r*z Indzie pracujący na polu nauko 
wrm, pozwahją korzystać ze swych prac w formie 
odczytów, pogadanek itp.

Zarząd i członkowie Stowarzyszenia pragną przy 
tej sposobności spełnić miły obowiązek i wyrazić 
sło ~a najgłębszej wdz-ęczpości tym wszystkim i

knidemu z osobna, którzy w tym roku raczyli w 
jakikolwiek sposób popierać budzące się życie umy­
słowe i towarzyskie. Dziękujemy zatem szan. pp. 
prelogentom, artystkom artystom, tudzież amato­
rom, którzy bezinteresownie przyczyniali się do 
powodzenia naszych zebrań i wieczorków.

Rezultat wyborów nowego zarządu na r. 1897/8 
następujący: Przewodnicząca M. Siedlecka, zastęp 
czyni Drzewiecka, sekretarka M. Podlewska, skarb 
niczka M. Herzogowa.

Przypominamy, że pierwszy wykład ekonomi’ 
odbędzie się dn a 28 b. m. Na członka czytelni 
wpisywać się można codziennie między godz. 4— §, 
w tymże czasie udziela się informacji. W progra­
mie są: wykłady z literatury powszechnej najnow­
szej.

=  Zarząd główny krak Tow. „Oświaty iu-
doweju, pod przewodnictwem prezesa ks. dra Jó­
zefa Pelczara, ukonstytuował się na pońedzeniu d, 
13 b. m. w sposób i.astępćiący: obrano I w.cepre- 
zesem p. Edwarda Wojnarowicza, II wiceprezesem 
dra Antoniego Malkiewicza, I sekretarzem dra W il­
helma Dadleza, II sekretarzem ks. Józefa Kaczmar- 
azyta I skarsnikiem ks dra Czesława Wądplne 
g o , II skarbnikirm dra Stanisława Biesiadeckiego. 
Wydział wykonawczy stanowią wyżej wymienione 
osoby.

Nadto wybrano 4 komi3y e : wydawniczą, w któ­
rej skład wchodzą pp-'.Pr° f  l an Czubek, dr. An­
toni Malkiewicz, Edward Wojnarowicz i prof. Ro­
man Zawiliński, oraz koroisye: literacką, skarbową 
i odczytową, których skład wydział wykonawczy 
mr później "Ęt tanów *

Wreszcie wjrbral Zarząd główny przez koopta 
cyę w myśl §. 9 siatutu na 19 członka Zarządu 
p. Antoniego Medarda Kaweckiego, dyrektora se 
minaryum nauczycielskiego męskiego.

Rapartoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  18 kwietnia: „Kościuszko pod 
Racław icami“ , obraz historyczny w 7 odsłonach, 
napisał W. Lasota.

W p o n i e d z i a ł e k  19 kwietnia o godzinie 3 
po połuaniti: „Gwiazda Syberyiu, obraz dramaty­
czny ze śpiewami w 4 aktaoh hr. L. Sta-zeń- 
bkiego

O godz. 7'/* wieczorem: „Popychadło", kome- 
dya w 4 aktach & 5 odsłonach Jana Szutkiewicza 
(po raz 17).

We w t o r e k  20 kwietnia: „Urzędowa zona11, 
sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savage’a 
(po raz 10).

Z dniem 18 b. m.. t. j. od świąt Wielkiej Nocy 
przedstawienia w teatrze miejskim rozpoczynać się 
będą o godz. 7%  wieczorem.

§ f e i t n e i i e > l s  ® e t e o r o lo j f i « s n o
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 17 kwietnia.
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i >ział ekonomiczny.
Towarzystwo dla handlu, przemysłu i roln* 

ctwa w Gorlicach. Dnia 10 kwietnia h. r. od ­
było się ogólne posiedzenie Towarzystwa dla 
handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlica >1 >• 
Zebranie było bardzo liczne, bc na porządku 
dziennym była sprawa przeniesienia dyrCskcyi 
Towarzystwa do Lwowa, jako punktu central­
nego dzisiejszego ruchu w świecie naftowym- 
Towarzystwo, podług sprawozdania dyrekcji, 
rozw ja  się stale bardzo pomyślnie, jak to cy ­
fry bilansowe dokładnie wskazują. Ogólna su 
ma udziałów wzrosła w roku 1896, wskutek 
dozwolenia na nowe wpłaty, z 28.778 żłx, do 
97.294 złr.; fandusz rezerwowy z 3.624 złr. na 
6.663 złr.; czysty ż 8.710 złr. do 17.634 złr.; 
spizedaż z 602.000 złr. La 653.000 złr-; obrót 
kasowy z 1,985 657 złr. na 3,430.152 złr

Ogólne zgromadzenie postanowiło z czystego 
zysku, podług wniosków komisy- rewizyjnej, 
oddzielić na fandusz rezerwowy 2 850 złr. 
przyznać 12 procent dywidendy od udziałów, a 
reszte rozdzielić na rozmaite cele. Dyrekcyi 
udzielono absolutoryum za rok 1896.

Sprawa przeniesienia głównej dyrekcyi do 
Lwowa została po długiej i wyczerpującej dy- 
skuayijednom yślnie na razie odroczoną. Towa 
rzyatwo zakupiło W ubiegłym  rokn realność 
W Gorlicach i wybudowało tamże' odpftwiedni 
skład towarowy, prócz tego utworzyło reprezo„ 
tacyę clyrekcyi i filii we Lwowie, tak, że dzi­
siaj ma pięć składów: w Gorlicach, Potoku 
Ustrzykach, Schodnioy i Lwowie. Przy rozwija­
jącym  się coraz bardziej przemyśle naftowym, 
może Towarzystwo, mimo coraz zwiększającej 
się konkurencji, liczyć na sti ly i prawidłowy 
rozwój, tem więcei, że różnice zdań, co do roz­
woju Towarzystwa w przyszłości, nie dotykają 
w niczem trwałych podstaw rozwoju, jakie 
pnez pięciolecie swego istoien-a Towarzystwo 
sobie wyrobiło.

Wschodnio galicyjskie koleje lokalne Minister 
stwo kolei żelaznych ogłasza:

Według obwieszczenia, zamieszczonego w Ga­
zecie J.wontsJciĄ, odbędzie się licytaeya ofertowa 
w cela oddania w przedsiębiorstwo robót ziem­
nych, oraz wszystkich robót nadziemnych i wznie 
sienią budynków na linii kolei żelaznej Tl a d y n- 
k o w c e l w a n i e  P u s t e  i na bocznej linii, 
idącej z Teresinu do Skały. Oferty n ależy  zło­
żyć w ministerstwie kolei żelaznych w W ie  
d n i u  najpóźniej do 12 maja 1897 r. do godziny 
12-tej w południe.

O warunkach można się dowiedzieć w  mini­
sterstwie kolei żelaznych, departament 18, oraz 
w urzędzie kierownictwa bodowy kolei żelazDych 
II w T a r n o p o l u .

Walka z wielkim przemysłem szewskim. W  Ga­
zecie Handloico-Geoyraftcjncj znajdujemy artykuł 
o wielkim praemysle szewskim który zakończo­
no następującą uwagą:

„Dziś nic biadać nad zalewem naszego kraju 
przez, wyroby obce należy, nie utyskiwać nad 
smutrym losem naszych szewców, bo tego sta­
nu , który jest koniecznym wypływem postępu 
techniki, odłpiejuić nie można, ale — idąc ż da­
chem czasu 1 licząc się z temi warunkami, któ­
re on z sobą przynosi —  pomyśleć trzeba nad 
skutecznem przeciwdziałaniem konkurencjo z ze­
wnątrz, nad jęj zwalczeniem i zapewnieniem 
krajowi korzyści przez zmniejszenie odpływu 
zeń pieniędzy.

„D ałoby .się to osiągnąć jedną tylko drogą, mia­
nowicie przez założenie u nas mechanicznej fa­
bryki ońuwia. o zakrebie produkeyi, odpowie 
dniem do potrzeb kraju. Fabryka taka miałaby 
zupełną racyę bytu i wielkie widoki na powo 
dzenie. Czy jeden jaki, znacznym rozporządza 
jący kapitałem przedsiębiorca, czy też specjalnie 
w tym celu zorganizowane Towarzystwo akcyjne 
mogłoby podjąć to zadanie. Zyski, płynące z ta­
kiego ^przedsiębiorstwa zaprzeczyć się nie dadzą.

„N ie  biorąc wcale w  rachubę możliwego wy­
wozu do Rumunii, krajów Bałkańskich, Brazy­
lii, co v przyszłości niewątpliwie dałoby się 
urzeczywistnić sądzijć możną, że miejscową kor 
sumeya w znpe}nogcj 0dpówie najśmielszym na­
wet rachunkom producenta.

„Ludności 0agz^  od kupowania fabrycznego 
obuwia nie ofistrięczymy, hc* siłą faktów ma 
ono zbyt zupe^njony, pomimo, iż jest obce; 
ale dajmy mieszkańcom naszych miast i mia­
steczek obuwie krojowe w tym samym gatun­
ku i równie tanie, a chętnie nabywać je  oni 
będą i zaniechają odrazi’ popierania cudzoziem­
skiego przemysłu

% targów zbożowych. Kraków, 16 kwietnia. 
PłacoDO za 100 klgr netto : Pszenica od — •—  
do— ■—-• '' ,zenica węgierska od —  —  do — ‘— . 
Żyto od— ‘—  do— •— . Żyto węgierskie od—  —  
do — — • J^zinień od —•—  do — •— . Owies 
z opłatą nkcyzową od^r--—  dô — '— Groch od 
7"—  do 10 ’~ -  Tatarka od 7-—  do 8'— . Proso 
od 5'50 do 6--*-, Fasola od 8 '—  do 12'— . Ja 
g ły  od 1.1' dy 13-— . Siane o d — •—  do 2-80. 
Słoma od do rł-SO. Koniczyna na paszę
od — •—- do 3'—., Ziemniaki za hektolitr od 
1'80 do 12’ • Juja za kopę od 1*10 do 1'80.
Masło za garniec od 3'50 do 4 '— . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — ■- do 80 ’— . 
Okowita ‘ 3* Tfalesa za hektolitr od — •—  
do 60'— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— . do — —•• W yka od — •—  do — -— . K o­
niczyna nasienna biała od — *—  do — — , K o­
niczyna nasienna czerwona od — ■—  do — •— . 
Kuk uradza od . Rzepak zimowy
od — '—  do — .I, Rzepak ja ry  od — ■—  do 
— •— . Kapusta w głowach za kopę id — •—  
do — ’— . Mak od — •— do — ’— .

Targ wiedeński. (Targowica St. Mara) Dnia 
15 b. m. dostarczone! 6286 cieląt, 706 żywych 
świń, 1711 świń bitych, 126 biłych owiec i 
1595 jagniąt. P^-yono za kilogram żywych cieląt, 
pierwszej jakości p0 59 do 58 ct., przednich 
po 44 ct. do 54 ct^- świnek pc 30 ct. do 4 0 ct,, 
bitych deżkich świń 50 ct. do 58 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 40 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 36 ct. Jagnięta płacono pc
5 złr. do 9 złr- za parę.

Telegramy „Nowej Reformy11.

(Tolegramy własne „N. Reformy").
balonika, 17 kwietnia. Przybył tu G r u m b -  

k >’ W pasza, który udaje się w poniedziałek do 
głównej kwatery w Elassonie.

Transporty wojsk na granicę odbywaja się w 
dalszym ciągu.

)-ondyn, 17 kwietnia. Z  Volo donoszą, że od- 
oddziałów ochotniczych nastąpił na rozkaz 

'kńttfrtetu narodowegó.
Londyn, 17 kwietnia. Wedie doniesienia z A- 

en , na wyspie Saipos w y b u c h n ą ć  m i a ł a  
t e w o l u c y a  7. powodu, że rząd turecki chciai 
wzr-iocnić tŁ-mtejszą-załogę.

Konstantynopol, 17 kwietnia. Skutkiem po­
średnictwa S z e i k - u 1 - i s 1 a m a udało się stłu­
mić wśród softów agitanpę ua rzecz wojny.

Londyn, 17 kwietnia. Z  Aten donoszą, że 
ambasador N e 1 i d o w polecił rosyjskim konsu­
lom w Macedonii i Kpirzc, aby wpływali uspo­
kajająco na tamtejsza ludność gjrecką, wskazując 
na reformy, jakie sułtan zamierza przeprowa­
dzić.

(Telegramy Biura Korespon 1 Bncyjn sgo;
Wiedeń, 1'7-go kwietnia. C e s a r z  z a t w i e r ­

d z i ł  w y b ó r  d r a  L u e g e r a  na  b u r m i -  
« r z a  miasta W i e d n i a  Zaprzysiężenie odbę­
dzie się dnia 20 h. ttik

Ntadryt, 17 kwietnia.**'£rżjr spÓ3ol,uośei ■ d<> 
racyi św. Krzyża pędcz?8 uroczystości pasyjnej 
ułasKawiła króloWa-regćfitka 14 osób, skazanych 
na śmierć, między innemi także trzy osnhy, 
które brały udział w powstaniu.

Cannes, 17 kwietnia. W ysłany tutaj pi zez 
meklembursko-8zweryńskiego ministra sprawie­
dliwości dr. L a n g f e l d  stwierdził na podsta­
wie wytoczonego śledztwa, tż w. książę nie po 
pełnił samobójstwa, lecz był ofiarą pożałowania 
godnego wypadku.

Ateny, 17 kwietnia. Pod N e r o k u r u ,  mie­
dzy zatoką Suda i Malaxa, o d d z i a ł  w o j s k  
a u s t r o - w ę g i e r s k i c h  s t o c z y ł  p o t y c z k ę  
z p o w s t a ń c a m i

Ateny, 17 kwietnia, Z K a n c i  doroszą: Ju­
tro admirałowie .zrobią pułkownikowi Tassoso- 
wi propozycyę plżeślania lekarzy dla pielęgno 
wania rannych, w jego obozie się znajdujących.

Z H e r a k 1 ‘ i o  1 u 'donoszą, że powstańcy 
zburzyli poiroWbir, ^świeżo odrestaurowany wo­
dociąg.

Ateny, 17 kwict^is,, Pogłoska o wtargnięcia 
ochotników do E.dru jest zupełnie bezpodsta­
wną.

Ateny, 17 kwietnia. Tutejsze stowarzyszenie 
akademickie otrzymało następujący telegram z 
H e i d e 1 h e r g a :

„Zgromadzeni w Heidelbergu studenci a r ­
m e ń s c y  wyrażają sympatyę dla sprawy, któ­
rą reprezentujecie. Niech żyje wolność!"

Larissr, 17 kwietnia. Dowodca powstańców 
B r u f a s  zorganizował oddział złożony z 2.700 
ludzi, który ma się udać do Ciialcis, abj od­
wrócić uwagę wojsk tureckich od Macedonii.

Larissa, 17 kwietnia. Niejaki S c h o u f f ,  Ro- 
syanin i rzekomo korespondent pewnego dzien­
nika petersburskiego, przyoył tutaj w towarzy­
stwie służącego, którego zachowanie się i w y­
datki dały powód do podejrzeń. Wskutek tego 
wytoczono śledztwo, przyczem wykezało się, iż 
ów służącj' jest Turkiem, nazwiskiem O s m a n ,  
o którym przypuszczają, że jest byłym oficerem. 
Osmana aresztowano, jako szpiega.

Cetynia, 17 kwietnia. W edług wiadomości, 
które tutaj nadeszły, przybył mutessarif z Ipek 
wraz z wojskiem do B e r a n e ,  celem rozpro­
szenia Albańczyków i przywrócenia porządku.

Konstantynopol, 17 kwietnia. Major J u z u f, 
komendant pierwszego batalionu 84 go pułku, 
"raidującego się na Krecie, mianowany został 
komendantem żandarmeryi na Krecie.

Dziennik hedam ogłasza inspirowany artjkuł, 
omawiający podróż cesarza Fi-anciszka Józefa 
do P e t e r s b u r g a ,  jako oznakę pokoju. Dzien­
nik zwraca następnie uwagę na zapewnienie, 
jakie Grecya da*a mocarstwom orąi na instrut- 
cyę, udzieloną wojsku i podnosi zamiary Porty, 
mające na celu utrzymanie pokoju.

Dzień onegdajszy miał spokojny przebieg na 
granicy greckiej.

Wyroby skórzane, albumy, portmonetki, pamiętniki, 
teczki i torebki podróżne, stoliki i garnitury do pa­

lenia i pisania
poleca

M A G A Z Y N  „AU EON M A R 0 H E “
F I L I P A  E I L E

■F“  w  K r a k o w i e  — R y n e k  g łA w n y  ' d
Telefon Nr. 119. 4 156

Kursa telogr, n i  giełdzie w lid iltsk lij .berlińskiej
kort w wal

auitr.
złr. ot.

100 90
100 90
122 80
101 05
121 9C

99 85
942 50
847 40
119 50

58 62 '/a
U 73

9 51V2
45 10

5 64
Cena naf-
Żyt O Hi

Wiedeń, dnia 15 kwietnia 1897.

Zjednoezony dłag w papierach 
Zjednoczony dłag w srebrze . .
A i?tryacka renta złota . . . •
4 % aast .yaol > renta (marcowa) . 
4-1 węgierska renta złota . . •
4 $  węgierska rent* koron. . ..
J kcyt banka aastro-węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banka niem. za 100 m. .
20 u a r u k ......................................
20-frankówki z» sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dakaty a a stry a ck ie ......................

ty — •— . Spirytns gotowy 15 80 
wiosnę 6 29. Pszenica na w onne 7 (i9. Owien 
na wiosnę 5 85.

Wlkdeó, 15 kwietnia. 4 % oblig. poi. krąjow. 
z 1891 99*20; 4 % oblig. poi. krajów, z 1898 
9760; 4 Jf> gaf c, rund. propinacyjnego 97 60; 
4 % listy banka krajowego 97*50; 4 1/, % listy 
banka kraj. 100'— ; 5 % oblig: banka krajowe 
go 102'— ; A%  list. kred. ziemsk 56-let. 97 50. 
Akcye Karola undwika 218 50; Aacye kolei 
Iwowsko-ezern. 288 50 ; Losy z 1854 na 250 złr, 
154'— losy z 1860 na 500 złr. 14180 ; lo sy  
z rok* 1&60 n* 100 złr. 155*25; kosy z  r. 1864 
si PÓC i k  >8* — ; akcye sal la dr kred. dla 
■andlei przemysła 84750; akcys galic. banki 
kip. na 20u z«r. 890 — ; Lknderbank na 20C 
złr. 224 25; akcye aistro-węg. banki, na 600 
iłr. 942.

BerllK, 15 kwietnia. Godzina 2 mimt 45 pc 
poi. Aastryackie kredyty 218’—  mrk. Anstryi 
oka złota renta 104‘70 mrk Aastryacka srebrna 
renu 101 60 mrk. Węgierska złota , suta 104-10 
mrk. Węgierska renta koronowa 100'25 mrk 
Aaatryaekie banhnoty 170*50 mrk. Akeye kolei 
ł wowsko - ozer-Jowieckiej — — mrk. B a b i e  
216*55 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol 
skiegc — *— mrk. 4 % lisiy likw. Królestwa Pol 
skiego — •—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i  Wydawca

Michał Konopiński.

Rubryka „Nadesłane11 ule poohedz! ud Ra 
dekeyl, która te i iadue] odpewledzlalueóol z> 
■lą c h  przyjauje.

M A D E S Ł A F E .

H r . S .  G a rłie in
otworzył

kaneelaryę adwokacką
w Krakowie 703 3 3

ulica Grodzka 7-1, I piętro.

Dr. Jan Raczyński
docent chorób dzieci w Uniw. Jtig.

m ieszka o b ecn ie  7̂ 1 2 2 

R y u e k  g ł . ,  Ł .  4 5 ,  I  p i ę t r o ,  u a < l  
a p t e k ą  S i e d l e c k i e g o .  

O rdynuje od godziny  3 — 4  po południu .

Hotel Erzherzog Carl
K a r t i r t r a s s i ,  Wien, I, Ranges.

Zupełnie odnowione, a oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniale sale rcstauracj-jne i jadalne, 
„chambres particulićres , kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 -50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wiua w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy unrarko- 
wanych eenach. 2425 20 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Farby fasadowi, tak samo jak inne wyroby, 
podlegają podrabianiu, przez co szkodę ponosi 
tylko publiczność. Wiedeńska faDrysa Karola 
Kronsteinera, w r. 1860 założona, wyrabia farby 
fasadowe, które są mezrownanemi. P. Karol 
Kronsteiner pierwszy p°znął się na korzyściach 
tych farb i zaprowadził liefcne ulepszenia. W y­
rób jego wcale nie zawiera piasku i nie ulega 
wpływom powietrza. Ponieważ firma ta-ł^ątarr 
cza swego wyrobu wszystkim większym przed­
siębiorstwom w monarchii austro-węgiersiaęj, 
przeto leż jest rzeczą zrozumiałą, że tu i ów ­
dzie powstaje konkureneya, która atoli z wi­
downi wkrótce zniknąć musi. Fasadowych farb 
Kronsteinera używa się do powlekania budowli 
zarowno wewnątrz jak i zewnątrz. — Firma 
Kronsieiner jest dzisiaj w Austryi pierwszą na 
połu wvrobv takich farb i można ją lazo rze­
telną i zaul.ania godną jak najlepiej polecić.

7 6 8 -1

P O S A D Z K I
cementowe i steingutowe

o najrozmaitszych deseniach i kolor aoh. 
wolEkanycta. na g ru b o ść  4  da 5
mlUlmetrbw (nie ulegające zniszczeniu) w ce­

nie od 2 50 sa 1 m2. 745 III

Klinkiery wjazdowe
do sieni, podwórzy, gorzelń etc., dLla.

,  s t a j e n  etc., spe- 
cyaińe klink. grubości 50 do 75 mm. 

P o s a  d z k a  a z l t l a n  a , 2 > ł j *  
t y  o l c ł & d z i n o w © ,  s ia łn g u to -  
we, szk la n e  i p o r c e l a n o m  e  do 
wykładania w a n i e n ,  ścian w łazien­

kach etc.
Liczne roboty, wykonane w k o ś c io ła c h , 

klasztorach, w c . k . D y re k cy i la ły n le ry i 
w ojskow ej i k o le i państwowe] etc., etc., 
dowodzą dobroć1 artykułu.

Zamówienia tylko do firm u

Fr. Mossoczy & St. Fytlarskf
K raków , u l. B ra c k a  5-

Telefon 202.

Dr. Wilhelm Hocfctberg
otw orzył

kancelaryę adwokacką
w Tarnowie

przy placu Ś-go Ducha (Burek) 
]Sr. 8. • 712

Mair zaszczyt donieść Szanownej P. T  Pu­
bliczności oraz PP. Doktorom, iż mój

Zakład bandazowo-ortopedyczny
(wyłącznie dla p ań)

znacznie rozsze.rzyłain, utrzymując obecnie ni. 
składzie: wszelki :go rodzaju gorsety ortonedy- 
czne (prostot-zymacze), p e 1 o t y  dla kobiet i 
chłopcov do lat (i, pasy brzuszne, pasy ruptu- 
rowe, etc., etc., ja k  również w wielkim wybo­
rze wszelkie artykuły g u m o w e ,  mianowicie- 
Dończochy, poduszki, prześcieradła gumowe, 
węże, artykuły ginekologiczne, hegary, łśbłbdfli- 
ki i worki na lód dla cboryeh, wwaisł? Leiteru, 
balony Polic.

Pracując dłuższy osas w tero rodzaju zakła 
dach, następdle u p. Altr^da Bf i a s i o n a, gdzie 
nabyłam potrzebnej praktyki w moim. zawo­
dnie, mam na Izieię odpowiedzieć wszelkim w y­
magań: om, ,,ak również zasłużyć sobiC" na dal­
sze zaufanie Szanownej Klienteli mójej, t

Z wysokim szacunkiem
Z o i l a  W ę g r z y n o r i ę z

obecnier
Rynek gł. L. 14, dom p. Eilego 

(dawniej ul. Szewska, 5).
Na żądanie Wielmożnych Pań biorę miarę w 

ich domach. 728 3 10

Najlepszą woaą do picia w czasie nie 
bezpieczeństwa z n z r

jest w yprÓDOwany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

'■ ■ ' i ; V  ^■ L . , yąr
v , . 1 *,i %• r. '.i<6 ‘

■' " "

- — --------- *. ZCZ + *  A f c . w .  >. *1

Jest on zimełnie wolny od organiezrycb  ̂
oi^rwiastków i służy na najznośniejszy napój j 
fam zwłaszcza gdzie woda studzienna, lub , 
snrowadzona wodociągami jest podejrzanej war . 
tości i sina1 u. |

*

w s z ę d z ie  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T U T J N J i  (C rilz) z fa b r y k i „ P # L O J f I A “  R u d o lfa  H e rlic zk U
w  K r a k o w ie , gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

.nniv tyokdb* tutuk opuAolZ wławtail* praig 1 j«at wraue y  prółr .suial darmo do tiabyolo. *S3t
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„Ezsiccator"
R l t t e r a

3KTi«

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie i» “ e środki oclironne. 1000 d o ­
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! 3 roszury za darmo.

Kantor W i e d e ń ,  I V , ,  HEŁTJ-J^^tiŁ-ELSS© 3 6 .
Zastępcy poszukiwani* 756 2 0

J u A  g r * y l > a  d r z e w n e g o ,  a n i  w i l g o c i  l a u r ó W .  ^ 1

G - ł o w n y  s K l a d :

r .  o i a c o m o i r e g o

piensza wilMii nfla drwffl la flaeci.
 ___  _____ Do i,-bycia u

. „  ■ ■ ■ * * ■ •  O b e r l i i*  l e r a ,  apt., . D o l i n i e ,  oraz w aptekach i dnwue-
yacli w e  L w o w i e .  -  Cena małej puszki 45 centów, cena duiej puszki 40 centów. uronue

• A l t e  ^  Ł * F e l t i - A p o t ł i e l Ł e ’  " W i e d e ń ,  I . ,  S t e fń ł ia . . i f » # »  s .  
ł , a ' * Codziennie 2 razy przesyłka pocztuwa. l  i  f  %169 41 52

Kto chce krój miec do figury, 
Przedniej sorty garnttfe 
Gernitury przedniej s.rty,
Dobre sukna, mocne korty 
Czy to wiosną, late o , w zimie 
Znajdzie w naszym magazynie 
1'bierze się bardzo 'atwo 
W sposób tani siebie z dziatwą. 
Obstalunki też przyjmujem 
I suinifnnie w/konujem.
'i iwrr ładny wyśmienity,
Czjoła wełna, aksamity,
I jedwabną nicią szyte,
Modne, zgrabne, znakomite,
Strój poranny spacerowy,
Na wi/yty i balowy.
Jednem słowem — mody bóstwo 
W magazynie mamy mnóstwo. 67fi 5 20

Grand Magazin Au prix fixe
Kraków , ul. (Grodzka, L . .% I  piętro.

i r t r i D M W o r a

WYŁ
m  świeżoi t 1

B r S K p *
J&*

-j

-i*'

Przekonaj się Pan
i moje k o ł o w o e  

i”1 1897 są najlepsze i przytem 
^  ze wszystkich najtańsze. Od- 

sprzedawcy poszukiwań . Ka- 
za darmo M .  R u n d . -  

b a k i u ,  Wiedeń, Taborstr. 35,1 p.

Piegi
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już y  7 
dnia b ąWPełSie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­

w e g o  D r a  ( b r l  i t o f fa .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeczka„h, zie­

lonym lakien, zapieczętowanych. 478 21 86 
C e n a  8 0  c e n t ó w ,  

łuwny sfc'ad we L w o w i e  w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Zypm. Ruokera, w  ł*  re .- 
k o w i e  f aptece W. Redyka i F,. Hellera, 

B r o d a c h  w aptece L Kalllra.

I l 7 | e j <  w bliskości Krakowa, z pięknym  
pałacykiem , d o  s p r z e d a u l f i .  

l u b  z a m i a n y  na dom  w Krakowie. — Wia­
dom ość bliższa w Adm inistracyi „Nowej Refor­
my “ pod 697. 697 4 4

!Bazar krajowy!
poleca 462 tl 0

a t r a m e n t y
we flaszkach i na litry,

atramenty kolo:owe,tarby dopieczęci
* plcrwuząj krajowej fabryki 

atramentu

E. S, Świątkowskiego t Biały,

W. Stachowicz!
k ra w iec

cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L  30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
\ kiego rodzaju 787 i io

■ c a n F O B n ó w
4 jakoteż wszelkie artykuły
l d li. c. k . oficerów, urzędników woj- 
|! skowyck 1 cywilny ck

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Modele 
kapeluszy.

Fasony. 
Wstążki.

Kwiaty, t n
K oronki.

Parasolki,
Bluzki.

a s k i.
Rękawiczki<*

Gorsety.
u Sensacyę

wywołują nowo wynalezione 773 i 6
o r j r g :  n a l n e  g e n e w a l Ł l e

złociste zegarki renontoar
Zegarków tycb wskutek ich dokładno ci i eleganckiego wykonania 
nawet znawcy nie mogą odróżnić od prawdziwie złotych Ślicznie 
cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze zupełnie jednakowe, 
a za dobry cliód daje się 3-leinie poręczenie na piśmie. C e n a  
O c ł r „  Do tego stosowny, prawdziwa z ło < ‘i g t j  ł a l i c n s z e k ,  
Sport, Marąuis lub pancerzowy, kosztuje z ł r .  1 .5 0 .  Dn każ­
dego zegarka za darmo skórzany futeralik. Nabywać można wy­

łącznie przez skład główny

Alfreda Fischera
W ie d e ń .  I . ,  A d l a r g a s s e ,  1 2 .

Wysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwraca się pieniądze,

O

S C H W A ^ H A U S S e H
dawniej C f r o b g b e r g e r  &  K u r z

Przedsiębiorstwo Shannon-Registrator
Wiedeń, t  johanue ssasse 3xrr. 2, i piętro.

©
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FRANCISZEK HOŁDU
Magazyn i Pracownia

s n k te n  i k o n f e k c y j  d a m s k lc k
w Krakowie, ul. Fioryańska, 6, I. piętro,

wykonuje i p o le ca : 
wszelkiego rodzaju gustowne kostyumy francuskie, znanym 
i ulubionym, dobrze leżącym krojem. — Również poleca i nadal swój

Pierwszy w G alic ji  
V  Oddział angielski ~̂|
zaszczycany od dłuższego czasu licznemi zamówieniami i ze wszystkich 
stron za najlepszy w kraju  uznany, w kiórym kwalifikowane osoby 
wykonują kostynm y prawdziwe angielskie, amazonki, ża­
kiety , płaszcze, wierzchy do futer i t. p. według kroju spe-

cyalnie angielskiego.
Nie zważając na trudy, ani na wydatki, sprowadziłem czeladź 

z W iednia, aby tylko P. T . Paniom oszczędzić fatygi przy sprowadza­
niu sukien, i aby moje atelier postawić w zupełności na równym sto­
pniu z zagranicznemu

Wykonanie staranne i punktualne, a ceny bardzo przystępna.
Z wysokiem poważaniem Q

731 2 5 F r a n c i s z e k  H o ł u b .  q
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Od dawien dawna ze swej dcbroci i zapachu znanę praw dziw ą
HERBATĘ ROSYJSKA

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l  *

W. AU AMLOWICZA
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 7h 25 0

i funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j............................................... 1.40
1 funt „Melanie de hoskau11 w oryg. opak, najlepszej 2.b0 
1 tunt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 8.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon11 francc 5 k i l o ...........................9.60
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' W  a ż n e

dla pp. Przem^słpwcnw, Rolników i przedsiębiorstw budowy!
E. Bredt i S-ka w Ottynii

(między Stanisławowem a Kołomyją)

Fabryka maszyn i kotłdw parów., oilowarm  żelaza.
fabryka parkietów i deszczułek dębowych. 

Z a t r u d n i a  4 0 ©  r o b o t n i  k ó w  k r a j o w c A w .
Dostarcza urządzeń dla wszelkich gałęzi przemysłu krajowego , jako t o : dla 
rafineryj nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, 

-tartaków parowych, gorzelń rolniczy eh, fabryk spirytusu itp.
Dostarcza również potrzebnych aparatów, maszyn i kotłów  pa­

rowych, transm isyj, pomp, m aszyn i narządzi rolniczyck.
Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:

słuny z żelaza lan ego , słupy pod rynny, żelazne kute konstrukeye, rury od - 
ch od ow e , zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, 
składy kół, wyciągi czyli windy do budowy. Odlewy .v żelazie i metalu podług

własnych i nadesłanych modeli.
Pierwszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości 

w kraju mamy do dyspozvcyi.
Wszelkie rekonstrukeye i naprawy „ak najtaniej, 435 9 i 0

C e n y  u m i a r k o w a n e



Nr. 89. N 0 W 4  E E F O B M A. Lrakó^, 18 Kwietnia 1897.
W vdawnictwa

G E B E T H N E R A j  W OLFFA
w  W B r « a a w i e .
.B fs/ Zygmunt Clielmicki

Reqiffescat la Pace.
Opowiadanie.

Wydanie ozdobne. — Cena 1 złr., w ozdobnej 
oprawie 1 złr. 50 et.

Biblioteczka Ilustrowana
/. llustraeyaini Kamieńskiego, Kędzierskiego, Lin- 

demana i Maszyńskiego. 
K(iV*ERSKA. Iluzya.
ORZESZKOWA. Pieśń przerwana. 
SIENKIEWICZ. Nowele 
PRUS. Grzechy dzieciństwa.

po złr. 1 So w ozd. oprawie po złr. l.SO. 
GAWALEW1CZ. Dusze w odlocie

1 złr., w uzd. oprawie złr. 1 50.

KONOPNICKA M Linie i dźwięki. Wybór poezy: 
TETMAJER KAZIMIERZ. Wybór poezyl.
RODO Satyry Wybór.-
po /ar. I 30, w ozdobnej opiawie po złr. I SO

WONIE i BLASKI. OZDOBNE ALBOM, w pięknych 
chromol.togradaeh , zawierające poezye Asnyka, 
Konopnickiej, Czesław-, Gawalewi ;za L t. d. — 

Cena 2 złr. 60 et. 592 6 b

Wydania ozdobne miniaturowe:
M IC K IE W IC Z. Pan Tadeusz w o/.dobnej fran­

cuskiej oprawie 2 złr. HO ct. 
KONOPNICKA Wybór poezyi, w ozdobnej fran­

cuskiej oprawie Z zł:. HO ct.
HOMER. Odysseja. I złr. 60 ct., w ozd. fran 

cuski-j cn-awie 2 złr. 60 ct. 
NIEMCEWICZ. Śpiewy historyczne.. 1 złr., w o 

zdobnej francui kiej uprawie, 2 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dwie sierot;
siostry, 20 i iz  lat, kaiol., z kórjc-h k tżda ma 
m a ją tK U  45.0O0 złr.; sierota , majaca a6 lat 
3nÓ.’"(*0 zlr.; wdowa, mająca 28 lat i -KJC.iOO 
złr 2 wdowy, mające 35 i JO lat, z majątkiem 
40.iOO i, 85a 00 złr — pragną wyiśe z.a mąż.

Bliższych wiadomości udzieli Z o f i a  JBftto- 
r y ,  B u d a p e s z t .  Eótvosutil 10. Mogą być 
uwzględnione przy /tcbowaniu najściślejszej dy- 
akiecyi tjlko poważne, w języku niemieckim wy 
stosowane zapytania. 791 i

Słonce wiosną już nam świeci,
A więc starsi, młodzi, dzieci,
Skoro zimna się nie boją 
W garnitury letnie stroją :
Jasne, ciemne, nakrapiane,
Różną wełną przerabiane.
Mamy zapas w magazynie.
Pełne szafy, pełne skrzynie | 
G a r n i t u r y ,  ż a Ł i e c i K i ,  
Są z a r z u t k l ,  p a J t o c i Ł i  , 
A A a  r y n a . r l t i  r o z m a i 1 ® ,  
Według kroju mody szyte.
Kto zażąda, to dostanie.
Ceny niskie, bardzo tanie 
Dla dorosłych i paniczów 
W firmie B r a c i  I s c o t i t s c h ó w . 571 9 50

Filia pierwszorzędne] wieaenskiej 
FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH i DZIECIĘCYCH 

BRACI M. ISCOUITSCH 
Kraków, Rynek, 12. Lwów, Plac Halicki, 2.

W  y a  y l a m
I. jakości salami kig, tylko . . . .  —.9C
Szynki wędzone kig............................... . . —A 5
Słoninę i wszelkiego rodzaju wędliny b. tanio. 
Gąsior’ prawdziwej śliwowicy, pierwszej jakości, 

zawierający 3J», litra opłatnie złr. 3.50
Śliwowicy, najlepzzej..........................  „ 4.80
Gąsior prawdziwej borowiczki, 31/, 1. ' 4.50

Także hurtownie od 80— lOl) złr. 100 litrów. 
Jaja, orzechy i. t. d. bardzo tanio.

D o m  w y w o z o w y  190 1 2

6. ffasiljewic, D. Tuzie (Bośnia).

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 628 2 6

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł ]  e h ! )

'atS3

Pcrtrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
O dznaczony zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
W iedeń, II., P ra te rs tra s se , 6 1 .

J. Grflnspan w Andrychowie.
Imane, bawełniane i wełniane.

Odznai zone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarczo-romczej w Wiedniu 
■8e0 r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1 374 roku, 
. rebrnym medalem zasługi Izb handiowyjh galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
R o k  z a l o ł e i .  t n  1 8 7 4 .

W y ro b y : p ło d e n k a  s z k o c k ie , ze firy , b a ty s ty , nb ea ; barchany  
r ozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; d re lic h y  naj inaterace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospo iurcze; firan k i d re lich  w y­
ro by  ła k a rd o w sk le  na obićia m ebli; portyery, o b ru sy , kapy na  

łń żk a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  c e n t r a l n y m  b a z a r z e  1 1 m

w e  L w o w ie ,  w  H u z a r z e  k r ą j c w y m  w  K r a k o w i e ,  P ie r w s z o ­
r z ę d n y c h  s k l e p a c h  b ła w a t n y c h  w e  L w o w ie  i  K r a k o w i e .

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory.
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
zoo 36 62 J .  G r r t i . n a p a l l .

3 V T l e z w y K ł a  n o w o ś ć !
Już po raz drugi uzyskałem patent Wys- -• k. Minister­

stwa na nowe, przez siebie wynalezione

podwó|ne czapki studenckie.
Kto zatem kupi u mnie czapkę studencką sukienny, dostanie dri*- 
ge letnią d e r m o .  Rozwiązanie tej zagadki l®;sy w pomyśle 
moim. Taka podwójna czapka zrobiona jest z dwóch luateryałów: 
letniego (szere płetno) i zimowego (granatowe sukno), tak, że 
z nastaniem dni ciepłych, po zdjęciu wierzchu grlłnatowego, zo­
staje się elegancka . zupełnie podług przepisanej formy skrojona 
czapka letnić.

Czapki podwójne mimo używania podczas deszczu nie tracą 
przepisanej formy, na eo wystawiam przy ..akupnie Droczne po­
ręczenie. — Cena czapki podwójnej, niezwykle niska, z średniego 
m/tery ału ■ 1  a f r . ,  z najlepszego materyału 1 ®*r * c n t .  

Dobra rer ima’ Biojego magazynu i umiarkowane ceny powinny wszystkich PP Studentów 
skłonić do zaopatrzenia się w te nowe czapki patentowane. 10 20

L .  M a n n ę .
K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a ó - k a ,  I z .  1 ® *

Ł i s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w K rako w ie
4 ^  ul. iw. Anny, 5 ,1 piętro,

poleca 587 9 30

Pracownię

a zwłaszcza 
w .zeikiego rodzaju undormiw 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych ! Studentów
wj konująe wszelki, zamówienia 
poiług najnowszych iurnali z 
ną większą akuratnościa i sma­
kiem z ir aterjj fg ielsk ich  i 

krajowych.
Pu.rzeby unilgrmuWo na składzie 
Ceny duj 11 U i  ai r

N a  p o c i e c h ę  i  p o m o c  c i e r p i ą c e j  l u d z k o ś c i ,  m a j ą c e j  
s o l i t e r a  i  d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e !

T a s ie m c a  w r a z  z  g ło w ą
usuwa się pod gwaraacyą zupełnie bez bole­
ści, w krutkim czasie (w ciągu H minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n i e  

I p r a w d z i w e  m a

aptekarz Józef Schneider, Reslcza
(Reschitza, Hauptgaase 12, Siidungam).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi weale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony Wiek 
cierpiącej osoby- trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładntm podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z ł r .  5®  c n t . ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty 

Oznakami, *  się ma tasieóica (solitera) 
są: Bladość twarzy mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, ehudośc, zati0gm\eni6, osad na języku, 
utrudnione tri Wlenie, brak ap-itytu , to znów 

Znak oóhronny. uczucie wlczcgo g,uau nudności lub nawet
mdłi sei i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, iranowenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
ai do gardła, gromadzenie się śliny,: nabrzmienie ciała, kwasy w zo )dku pieczenie w żołądkn, 
częstf tJhijanie się, Kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssąco bóle i g^cie w trzewiach, za 
silne bicie serca, nieregularne obieg krwi. szczególnie u kobiet, eząsto ni stąd nr zowąd powstający 
ból głi-Wy, skłonnosó dc melancholii, niechęć do życia i pragn:1 nic śmierci. Dalej są na składzie:

K a p d u i m i  ś B i n t c i l o i K r ©
lejzą W 8  ó u l a c h  dolegliwości organów moctówych u kobiet i me.czyzn bez wstrzykiwania 
i hez przeszkody w zawodzie. .Pudełko kosztuje 4  z r r .  wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają n i e z m i e r n y  s k u t e k .  Tuk Kapsułek g r a n a t o w y c h  jak i santaiowyeh prawdzi- 
wvch iedyuie i wyłącznie dostać można u J u z e lM  S c h n e i d e r ’ * , aptekarza w  i t e s t c z y  
(Reschitza. Hauptgasse l2,,Siidungam). 153 26 52-

• O O O O O O O O O O O  C, o t
9  Pierwszy krakowski parowy
p Zakład chemicznego czyszczę* 
o nia i farbowania
0  u b i o r ó w  m ę s b i e b  t  s u ­

i t .  2 0 . 7 7 3 .

Z początkiem roku szkolnego 
1897/8 zostanie nadanych s i e d n .  
m i e j s c  f u n d u s z o w y c h  g a l  i -  
e y j s k i c l a  w  c .  i  k .  z a k ł a ­
d a c h  w o j s k o w y c h  w y c h o ­
w a w c z y c h .

Warunki przyjęcra ogłasza sie 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej*, jakoteż za pośrednictwem 
zakładów naukowych wyższych 
średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z  d  
l O  m a j a  1 8 9 7 .  713 3 i

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi s 

Wie]. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, d. 4 kwietnia 1897.

Juliusz Silbiger
w  T a r n o w i e  63i 4 4

hartowny skład

vii ffiiirsp
enniki i próbki na żądanie franko.

Christofle & Cie.
c. i k. nadworni dostawcy

W iedeń, I ., 0}»ernring 5,
polecają swe 94 23 32

ly n n e , bard zo  p lokne I najlepiej 
p o sre b rza n a  w yroby

po oryginalnych cenach fabrycznych:
12 ły ż e k ...............................  . lt> złr, 50 ent.
12 widelcy stołowych . . .  16 „ 50 „
12 noży stołowych . . .  17 .  — „
1 c h o c h lę ...................................... 6 „ — „
1 chochlę do mleka . . .  3 „ o' „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 „ 50 „
Do nabycia w Krakowie u A Biaeiona, 
Czaplickiego, W. Głowackiego i Si. Przybyl­

skiego. ___________

Edward Urban w Bernie
dom bankowy, Wielki Plac, L. 25, w domu własnym,
(firma istniejąca od r. 1869) poleca się d o  w s z e l k i c h  z l e c e ń ,  w  z a k r e s  

d o m u  b a n k o w e g o  w c h o d z ą c y c h .

S p e c y  a ln o ś ć :
Rzetelnych agentów przyjmuje się we wszystkicn miejscowościami.

P r z y s t ę p n e  o e n y  i  ł a d n a  p r o w i z y a .
Dom ten koresponduje także po polsku. 3 10

760 4 4

Etablzssement BOdeon“
D z i ś  i  c o d z i e n n i e  443 25 0

Międzynarodowe artysty­
czne Przedstawienia.
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  w i e c z ó r .

co
9oooocooo

k l e n  d a m s k i c h

poleca  się łaskawym w zględom  
Szanow nej P ubliczności.

Biuro centralne: 
Kraków, ul. Grodzka, 51.

Skład fabryczny.
Lwów, ul. Jagiellońska, L. 9.

F a b r y f c a :  550 7 )0
w  K r o w o d r z y  k o lo  K ra k o w a .

Bardzo v'ielka ilośi 
' otól polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

'PI0ULEK rRZECZTSZCZAJACrCH'
ir- 0a u v in ’a

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
1 miczny, łatwy dó użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusowfc® prawic we wszystkich chorobach cnro- 

inicznych jakoto : liszaje, reunwy-mj, przestarzałe] 
kataw, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
ttrawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka..

P IG  U Ł K I  C A U V I N  są do nabycia we 
wszystkich, większych aptekach iwiata, 

w PABYŻU :
Faubourg Saint-Denis, 147.

202 14

• O O O O O O O O O O O O O O

H <i n d f < l  z 6f> śniad ń . w
A R ”  —̂ A  mieście wschodniej Gaiicyi 

m^jic-em 7uo0 mieszkańców (latem wielu gości hą 
t-ie ■ Wvi-h), dobrze r.ie rentują- j ,  jest z (.owo ów 
familijnych d o  e p r z e d a u  la  pod bardzo przy­
stępni mi warunkami. Rotrzehny mały• kapitał.

ZułoBzenia pod . .M e r h n r * *  przyjmuje Biuro 
dzienmkófr L Plohna, Lwów. 783 2 -,

Do wydzierżawienia zaraz
i  o  I  w  a  r  h
w n II g «S  i 7 kilometrów o I Krakowa, 103 mor 
gon obejmii ą-y (w t-un | mordów ł4k), pola 
zasiane In ^entarz ż\wy i mariwy w razie po- 

trzei-y <lo n a b y c i a .
/głoszenia: Z a r z ą d  d ó b r  S i d z i n a ,  

doezta Skawina. 7*6 2

K. Zieliński
m e c f a a t t i k  i o p t y k  w  K r a k o w i e ,

r  “

Urządzą
dzwonki elek- 

tryczne, 
telefony, gro* 

mozwody.

Rynek główny, Lima A—B, 39, 67 17 0
poleoa

l a s f r h m n i t y  m i e ł n i e e r ,  
J o r u e l h l  t e » i r o l n e  i  p o  
l o w e .  o h n l u r y ,  - w i k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar • 
skie i do celów e#emicznyeh. — 
A p a r a t y  e l ń k t r y n n e  le- 
ka.-skie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e *  

i d y  i t. p.
Wszelkie reperacje oraz z* mówie­

nia wykonuje bazrwtoezttle.

Kto pragnie korzystnie nabyć lub wydzierża­
wić większy lub mniejszy

majątek ziemski
Galicyi i na Węgrzech , jak również doorze 

się procentujące 630 10 12

kamienice w Krakowie
raczy się udać dc podpisanego, a znajdzie tam 
interes jegc życzeniu zupełnie odpowiadający. 
Na listowne zapytaiua odpowiada się natychm a it.

L i p l l i e - r .  
b r a k ó w ,  n l. G r o d z k a , 3 9 .

Z m i a n a  l o k a l u ,  
pracownia obuwia męsjclegh 

I damskiego
K i B O L A  F L A S K A

przeniesioną została

rog ul. sw. Tomasza, 1£, i Floriańskiej. 15,
gdzie apteka W go Wiszniewskiego. 

Przyjmuję tak jak dotychczas wszelkie zamó­
wienia, ręcząc za dokładne wykonanie, eleganc­
ki fason i umiarkowane Ceny.

Polecam się nadal łaskawym względom 
749 3 5 K a r o l  F l a n k .

Pewny i uczciwy zaroerk
bez kapitału i r j  łyka mogą mieć osoby każ­
dego stanu i w każdej miejsc owości przez sprze­
daż prawnie dozwolonych paMerow państwo 
»ych i losów Zgłoszenia przijmuje Ludwik 
Oi sterreicher, Budaneazt, VIII, Deutschegas 8.

Palanty na wynalazki
91 wyrabia i zużytkowuje 44 53

inż. Kazimferz Ossowski
międżynarod biuro patentowe

Berlin , W. Poisdatn^rstranse 3.

Pircele przy uficy TgdoIowb:
jedna 9 5 Q  sążni a 13 m frontu, i fu ­
ga narożna U 43n sążni, iO  i 26 m. 

frontu, są « lo  w p r z e d a n U  
W iadom ość u stróż*:: Ba«ttowa, 23.

J M  K l i f  K u
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i WIN

I T r a k ó w ,  u l i c a  F C a r m c l i c k a ,  Ł .  1 8 .
poieca świeżo nadeszłe towary, wyborowej jakości, jako t o : harłiatę 
chińską I rosyjską, oliwą nicejską, sardynKk francuskie, 

śliwki I powidła bośniackie
Handel zaopatrzony w wielki wybór w i n  w ę g i e r s k i c h ,  a u s t r i a ­
c k i c h  i f r a n c u s k i c h ,  k o n i a k  f r a n c u s k i  firmy Meukow & Co.. 

Courrinre & Comp., w ó d k i  i l i k i e r y  krajowe i zagraniczne.

Zygmunt Siemek
Macjazyn ubiorów męskich

Kraków, Rynek, L. 9 , 1 piętro.
Wykonwę zamówienia z wszelką aktualnością 

i gustownie podług o r y g i n a ł u y e h  a n g i e l ­
s k i  ‘o  z n r n a l l .

Usdnem zadań.cm mojem będzie pozyskaną 
opinię i nuda) utrzymać, 7. ozem polecając się ła­
skawym względom Szanownej Publiczności, zostaję 

z poważaniem 
562 5 9 Z  S i e m e k .

O  O O O C = 3  O O O lO O O O O O O O lO  O O O O  r -  j

8
Zarząd cegielni parowej i kaflami

c c

egzystujących od lat 49 pod firm ą:

O „Maurycy Baruch
O  zawiadamia P. T. Budowniczych, Inżynierów 5 Publiczności, će magŁ.- 
O  zyny swoje zaopatrzył na rok bieżący w wyborowe p i e c e  k u f l o w e :  
Q  białe, kolorow e, m ajolikow e, złocone, oraz k o m i n k i  i k u c h n i e ,  
r t  których dostarcza po cenach przystępnych. Ustawianie pieców i kuchen 
q  uskutecznia przez zdolnych rzemieślników, dodając najlepsze oKUcie że- 
J ł  lazne, oraz cegłę ogniotrwałą,
w  Przyjłnuję zamówienia na « e g l ę  o g n iu  r w u h , ,  podwójnie pra- 
O  sow aną, m aszynow ą, ręczno prasow aną, oraz niezrównanej dobroci 

d a c h ó w k ę  ż ł o b k o w a n ą  (falcow aną), tę ostatnią bez ułożenia lub 
ułożeniem na dachu.

Zamówienia i koresponaeneye uprasza się adresować •
„Maurycy Baruch w Podgórzu41.

Cenniki i ilustracye na żądanie franko się wysyła. 681 3 5

LINOLEUM
la 8*/, mm. grube, jednobarwne, 2  z ł r -  2 9  c t . ,  deseniowane 2  z ł r .  5 5  c t .  ża metr 

Ha 2>/, mm. „ „ I  z ł r .  7 ^  c t . ,  „ 1 z ł r .  9 5  c t .  „
lU_a r / 10 mm. „ I . ł  .  2 5  c t . ,  I  z ł r  15  o t . „ „ ,
najtrwalsze wysłanie podłogi w całym lokalu, także jako chodniki, podkłady pod stoł dc 'prania

i wielkie dywany. 501 6 j2

F. C. Oollmauir s Nachfolger A. Reiohle
ń ,  X .,  ± Ł . o l o w r a , t r l t i g  3 .W i e d .

i Odróżniaj ole prawdą od l>Lagl!
Dwa medale z a a łu g L  otrzymał

s. - W .  N I E M O J O W ^ K I
z a  w y r ó b  157 31 0

znakom itych tutek niekłejónych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poezczyoio się nie może.

Do nabycia w  II m k o w . e  ,  S o l Ł i c n n l c e  ,  2 8 ,  oraz we wszystkich hand.aou i trafikach.

p r z e z a c n e  P a r l e l
Spróbujcie tylko raz wyprasować „Bażanta44 krochmalem brylan­

towym do nacierania ,  a przekonacie się, że jest to krochmal o wiele 
praktyczniejszy i lepszy od innego. Ząaajcie więc tylko:

,.Każaw tr krochmali? brylantowego
odznaczonego w roku 1894- wielkim medalem srebrnym,

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  h w r /^ E y e h
648 C bO

& Yn\ E L A M Q

9
Krr-Tomu

%n  losfiL zruu m u m iem  ^ '4
A p rob ow m n e pra«a  tA *i» 

A k a d em ią  m e d y c in ^  
w P a ry ż u , a d o p to w a n e  ‘ 
przez F o r m u la r z  Offl- 
c la ln y  fra n cu zk i, aank- 
c io a o w a n e  przez rade tg6l 

W P i '

a .  •, U

Medyczną w Petersburgi’ ,
Po-iadające rów -Oczetnie wiasnoici lu d u  S  

I i żelaza, pigułki te skutkują wyłą :zn' , ’  -e Z  
I wszystkich rodzajach chorób, ktor« w yw o- •  
li je  zarodek skrofuliczny (pu :tiiij i / .  w
óH H a , h u m  wy eto.) * 0e8iie 5
ciw którym,

w  norrh4« ŚuÓhStach, r I yfllis J
M  etć O sta te cz n ie  podają one W
•  lekaraóm AroAęk terapeutyczny, nad; v. ; . Q
Z  czai silnv do podżywiania organizmu i do m

i ° : s ył hm:atj' inych- 2slsbyan lnb osłabionych. W
wyn . —  Jod nieczystego lub zepsutego •  

m t e la ia /je s t  nlfP ewnem. roZ-#

S drzafniającem.- Jako dowód czystości i m  
autentycr ości prawdziwych Pigułek Z  
Blancarda, ządac należy, naszą pieczęć na 5mauw— -  - . . .    .  pieczęć !
srebrze i P °dPls na«  ni- y a y
niniej » y _ ^ _ SP°-

1 Blancarda
D  srebrze i P1
D  n in ie j s z y p “ -
^  du zielonej etykiet- %

B  Aptekzrz w Paryżu, RuK b i,,VakT‘  40 
m  V  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. W

201 17 0

J f f a g a z y n  M ó d
pod firmą 6 12

Janina
Kraków, ulica Szewska, II, I piętro,
poleca w wielkim wyborze i najświeższych fa­
sonach kapelusze słomkou ... t „ronkowe, toczki, 
dziecięce (kapelus/e żałebne), Kwiaty w w elkim 
wyborze, wstążki , fasony. Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i przerabiania, oraz pióra do fry­

zowania. — Ceny możliwie niskie.

D o m  r i l - M lę ś ^ o w j  w  V  d z i e l n i c y
B  n  f e o w %  blisko plant, ze stajnią na 4 ko­
nie, wozownią, lodown % 2 sklepami, z komfo-- 
tem wykończony, i2  .at wolny od pouatku to 
sprzedania. r ’

D o m  I I - p i  ’ - r o v  y  w  j y  d z i e l n i c y

12 “  ” otoir 04 *■

nfttrFoi 'fys. te domy 8t z powor nagłej 
Difniędzy wiaścicleh1 za kół darmo eto 

ty':® w przeciąga b. m. Bliższa 
aomose u p. żygmunta t Izierskiego, uloa

73Ł ,7 OK ro w o d e rsk a  L. la.

Za pośreanlotw- n każdej ks.ępcn' nabyć soo- 
zna dziełko .adey sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym i płciowym-
Dziełko to- odznaczone nagr< dą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wyuaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­

kach Listowych. 233 12 52

Curt ftriber, Braunschweig.

Pomocnicy malarstwa
znajdą stałe zajęcie u 782 2 3

Braci Fleck. Lwów, ulica Balunc, 8.
5  M i ó d .  3

Piurwszij jakości banacki miód kwiatowy.
W 5 kg pusZKach blaszany h po . złt. 
10 pu?/ek, należytośó naprzód, po .
Furtnwnie wyżej 100 kg...................
Miód plastrowi w ramiach, kg po 
wysyła opłatniu zi za.iczLi ac Każdej

3.—
2.8b

4 0 . -  
— 80 
ftacyi

potz1r>wjj i koiemwej 636 6 6
Her sreLt Piotr

dawniej C. Milleker 
o r s a o * ,  Południowe Węgry.



Kraków, 18 Kwietnia 1897. N O W  A R E P O R M A. Nr. 89.

T . LEW IEC KA
skład nasion 1 herbaty

w Krakowie
ą i l i c a  S ł a w k o w s k a .  I j j  l O ,

naprzeciw Grand Hotelu, 
na zasiewy wiosenne poleca z zapewnieni siły 

kiełkowania i czystości

n a s i o n a
poręczono prrez Stacyę oceny roślin w Czerni­

chowie. C e n y  u m i a r k o w a n e .
Buraki pastewne.

Askańskie, żółte, olbrzymie, walcowe, nowe. 
Fckendorfskie, żółte, olbrzymie, walcowe, 
fiatepost, żółte, olbrzymie, flaszowate, ulepszone. 

T Lnitowickie, żółte, olbrzymie.
Mammoth LoDg Red,olbrz., oryginalne, angielskie. 
Mammoth czerwofte, olbrzymie.
Oberndorfskie żółte, olbrzymie-

Marchew pastewna.
Angielska biała, olbrzymia.
Woges** biara krótka, gruba , do płytkiej uprawy. 
Pomarańczowa, długa, olbrzymia 
Lucerna oryginalna francusk"
Koniczyną, białą, czerwona, szwedzka, wolne od 

kanianki (wylubu).

Nasiona traw.
Rajgras angielski. wioski, francuski, Tymotka 

miodowa. Trawa kupkowa.

Nasiona roślin pastewnych.
Gorczyca, Szporek, Mohar, Kukurudza rumuńska,

wczesna, oraz wsaaikie nasiona leśne, wa­
rzywne i kwiatowe.

Poleca również:
W i n a  o r y g .  f r a n c u s k i e ,  na butelki. 
K o n i a k  " o r y g i n a l n y  l r a n e u s k i  , bu­

telka po 8 i 4 zh.
H e r b a t ę  c h i ń s k ą  po złr. 2Ą0, złr. 2.80, 

3 złr. 30 et., 2  złr. 80 et 776 2 6 
O k r n c l i y  z najlepszyeli gatunków herbat po 

i złr. 70 et., i 2 złr. za 1/2 kiio.
Na żądanie przesyła cenniki.

Wina węgierskie
Zieli n ji . • • • • 6 butelek złr. I.i
Hegyalajskie stołowe . . •

„ pańskie . . 6 „
,  prima pańskie 6 „

Samcodne starsze z winnic 
magiackicn . . . .  6 „ 3.20

Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 „ „ 4 —
Koronr Tokajsk? wytrawne 

lun słodkie . . .  . 6  „ „ 4.50
Szegszarder czerwone . . 6 „ „ 2 .-
• O fn e r ....................................6 „ „ 2.50
.Erlauer.słodkawe . . .  6 „ „ 2.75

ę Korona Erlauerska , . . 6 „ „ 3.—
| S *  H l e l k i  w y b ó r  w s z e l k i c h  ' S S  

w in  w ę g i e r s k i c h .  ' S S  
Za naturalność moich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietyiko zapewnieniem, alt zupełnie 

prawnem zobowiązaniem. 672 7 0

yartska,

butelek złr. 1.80
2.— 
25 0
3 .~

ttaurycy Weindling. Kiakow. ul. Floryańs!
L, 41, w domu ś. p. mistrza Matejki.

Cenę roznmie się bez szkła.

Leśnictwo Zassów
p o d  O s s a m ą  

Taoeuaża hr. Łubieńskiego,
poleca do kultur wiosennych niżej pod-ne : N 
tjona i sadzonki leśne, drzewl-a i krzewy p*r- 
kow° i owocowe , tudzież rośliny pnące, trwałe, 

po cenach najniższych:
N a s i o n a  badane przez krajową staeyi. bo 

taniczno-rolniczą w Dublanach. ^ e n y p ^ a n e w  
centach za 1 funt =  50j dkgr.: Jodła 45, mo­
drzew 90, sosna zwycz. 140, ci erna .60, a 
rykańska 450, świerk 100 akacya 30. brzoza 2o, 
głóg 20, jawor 30, jasion 20, klon 30, oltia czar­
na 40, obsha biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat

S a d z o n k i  le & n e  różnego wieku i wysu- 
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i ezar' 
na, świerk, akacya, bu l. brzoza, cierń (głóg na 
żywopłoty), dąb, iglicznia, jawor, ..asion, klon, 
olcha czarna. orzech czarny, wiąz 1 żarnowiec. 
Zapas z górą 20,000.000.

D r z e w k a  p a r k o w e :  Cis, cyprys, jodła 
Dougl- zielona' i szara, jodła normandzka i bal­
samiczna r uodrzew, miłorząb, sosna zwyczajna, 
oSarna i amerykań., świerk , tuja, asaeya, bożo- 
dfzew zwycz. i czerwony, brzoza, dąb czerwony, 
cierń Chryst., grab, iglicznia trójkolczasta i bez 
kolca, jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, ;»rząb zwycz. i ameryk., kasztan 
posp różowy, klon posp. i jednolistny, tatarski, 
czerw ony i purpurowy, lipa szeroknlistns i ka­
mienna, morwa biała i czarna, olcha czarna, orzech 
amc’-., plaian wschodni i zachodni, surmia wspa­
niała, topola srebrna, włoska, kanadyjska i osika,

. wiśnia turecka, wiąz drobnolistny, szerokolistny 
i amerj kańsjr. Zayas 500.0U0.

D r z e w k a  i  k r z e w y  o w o c o w e :  A-
grest, czereśnia , grusza i jabłoń dzika , jabłko 
rajskie, kaezl iń jadalny, leszczyna, malina, po­
rzeczka, orzech głoski, śliwa węgierska i mira- 
bolanka wiśn a czarna. Zapas 20.000.

K r z e w y : Akacya krzew., bez turecki, ba- 
’• e^aris , bukszpan , peanotus , dereń , fontanesia 

[i rsytia, grochownik , indigo , jałow.ec , wirg i 
piramid kalina, korzemyk, koroniUa, kruszyna, 
kwaśnica pospol. i czerw., ma, | i u  porczelina, 
przyczepftik, Ptasi dziób, roza szwedzka uralsaa 
i O [k» tarnina, tawuła posp. i ja p isk a  , tuli- 
powieu, fT  - iczelina, tysiączmk, wrzos złotokap 
alpejski żylistek biały r karbowany. Zapas 50.000 

R o f , l i n v  p n ą c e  t r w a ł e :  konkornok 
la “ °p6odw5nik, pętlica grecka, pięcioli^trąb- 
kowiec wiro dzikie i szlachetne. - •c

gzezegwowe cenniki z opisem wymienionych 
jp unk«w1 Sposobem u p r a w y  przesyłamy opłatnlo.

Z wysokim  szacunkiem

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
o. p. Zassów. st. koi, i teiegr, Czarna.

©o
©
©
©
©

N a j ś w i e ż s z a  w ia d o m o ś ć  z  W ie d n ia  o m o d z i e .
Ula porę le tn ią  189“  sprzedaje G ra iu l M agasin  „ A T  1 * B  I X  F I X E “  najwspanialsze n o w o śc i m atery j p e łn ia -  ©

__ w  je d w a b n y ch , k o n fe k c y jn y c h , m a te r jj  do  p ran ia  ttd. w bardzo obfitym w yb orze , po tak niezm iernie ... a
Damie w Jej własnym interesie można zalecić, ażeby kazała sobie przysłać w sp a n ia ły  i bard zo  wieICti
n y e h ,

Z b i ó r©
©

który w ym ien ion a  firm a rozsy ła  z a  d a r m o  i  o p l a t n i e .  O bejm uje  on  n ad to  k o losa ln y  w y b ór  p ł ó c i e n  
©  s t o ł o w e j ,  s z w a j c a r s k i c h  h a l i t ó w  itd. od  n a jp rostszego  d o  n a jw y k w in tn ie jszeg o  rodza ju .

Z naszego o l b r z y m i e g o  s k ł a d u  t o w a r ó w  pozwalamy sobie szczególnie polecić następujące serye
J a s n e  m a t e r y e  n a  s u k n i e

© fOKONC
l l n r i

niskich cenach, iż każdej ©  

towarów bawełnianych, bielizny

z a i o w a n i a  , podwójna
— nikosf. czysta wełna, za metr et. 7 5  i

d o

38
n a  s u k n i e ,

et.
M o d n e  m a t e r y e
"  podwójna szerokość, za metr

§M  ~
V  metr
O

32
o d e  -  K a m  a g .  , podwójna szerokość,
dwukolorowe materye na suknie, 40

et.

© _ __________   „  _ m o d n e ,  po-
^  dwójna szerokość, czysta wełna, za C O  
metr ' .......................... et. U O

g s b o c k i e  m a t e r y e

Wi o s e n n e  m a t e r y e  m o d n e ,
cni. szerokie, o jasnych i ciemnych 

odcieniaeh, za m e t r ..........................et.

i 20

70
Fo u lC  D i a g o n a l ,

I)raktv07.riA trwało rr
120 cm. szer. 

praktyczne trwałe materye, metr ct. 75

l ^ o w o & ć  p e p i t a ,  120 cm. szero- l e d w a h  B o y a l ,  w spaniała, świe- Q C  
ża now ość, m e t r ..............................et.

O z e s a n k t  ( k a i u g a r n y )
w  l e ,  120 cm. szerokie, we wszel- 1 Q Q  
kich m odnych kolorach, metr . słr. •

p r a n c u s k a  p i k a  o na jm odn n jsty  b dt>- 
sen iachk jw  praniu nie puszcza , za O Q  

uf) się ręczy, metr c t .................................
p t a m i n e  E \ c l u s i v e ,  120 cm. szeroka, 
L  w najm odniejszych k o lorach , za 1 t j Q  
metr ................................................złr •

p r z e ź r o c z y s t e  m a t e r y e  d o  p r a -  
n f a ,  białe i kremowe, za metr <it. Q C  

5 0 ,  48 i ......................................................O J
D r a w d z i w e  t y r o l s k i e  p a k ł a k i  
• ( l o d e n y ) ,  120 cm. szerokie, slota nn 
nie sz k od z i, za eo się ręczy, metr | 0 Q  
po z łr .............................................................

T r w a ł e j  h a ,r w y  k e w a n t y n a ,  w n ie ­
zliczonych  najnowszych deseniach, 0 4  

za metr ct. 38 i ....................................
| ‘ z a r n e  m a t e r y e  u i o d u e ,  podwojnęj 
w  szerokości, znakomite wyroby metr ct. Ą  9  
68, 85, łr. )JO , 1.35, 160, 1 
b i — ,  3.75, 3.50.

P ° s i o a n o s e  l - m a  l e w a n t y n a ,  r id
U  Puszcza od prania, za eo sję ręczy, O O  
metr A  /  . ..............................

© 
©  
©  
©

Pł ó t n o  Z e f f i ,  najlepsze na pot, za O C  
met- ct. 4 8  i .....................................Ł P

Fra n cu H K B  s a t y n a  a t ł a s o w a  we “
wszelkmh najmodniejszych deseniach. QC» 

za metr ct. 5 8  i 0 0

b r o d cBa t i s i e
niepuszczająca

et. 6 5  i

zachwycająca nowość, 
praniu , metr po 50

A n g ie ls k t f  e t a m i n a  Z e f i r ,  bia- 
H  óeru i kolorowa, metr ct. 5 5  i

Ec r u  m o d n e  p ł ó t n o ,  gładkie i 
fasonowane, za- metr et. 5 5  i . .

Fr a n ę n * k i e  v o i l e
metr po et. 6 5  i

d e  l a i n e ,
« *
58©

©©©
©
O
©
©
©

©

438 b 9Mamy na składzie tylko wyroby U2nane za najlepsze i najtrwalsze.
Ilustrowane żurnale mód na żądanie za darmo i opłatnie.

Grand Magasin „Au Prix Fixe“
BRODER HIRSCH, tylko Wiedeń, I.; Graben 15.

o l
O Q O Q Q Q Q Q O O ® O Q ® O O O Q I ® O Q O ® ® Q ® O Q O e Q c a g ^ 3 Q Q & 0 ® l ® 0 & 0 ® ® 0 0 ® 0 0 0 0 0 ® 0 0 0

O d  r o t a  l b 6 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarza, nietyiko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, łranoyi, Kosyi, państwach bałkańskich, Sz.wajcaryi i t. p. — przeciw 

c l o r o b o r n  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw
W S Z E L K I M  W Y R Z U T ! M  S K Ó R N Y M

Skutek smolowc(Slg| mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odv.„mama skory jest również ogólnie uznany — B e r g e r a  
m y d ł o  s m o ł o w c o w e  zawiei a 40 °/„ s i n o ł o w c a  d r z .e w u e g o  i wyróż­
nia sic znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowy di. By się o c h r o ­
n i ę  przed la łH .-o w a m ia in i , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ło w c o w e ^  e  i uwa,,ae na taki, iak obok znak ochronny.

W  u p o rc zy w y  cli c ie r p ie n ia c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła smo- 
oweowego używa się skutecznie

Bergera mydła smolowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ło  s m o ło w c o w e  do usunięcia wszelkich N IE C Z Y S T O Ś C I  

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci tudzież jako niezrównane m y d ło  d o  m y ­
c ia  i k ą p ie l i  dla c o d z ie n n e g o  n ż y th n  służy, zawierające 35"/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem ulycia.

Z innyih m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następne, zasługujące na uwagę: S f y d ł o  
b e n z o o w t  dla ndatfkakiienift cery ; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw wypryskoiŁ ; i t i j  d l o  
k a r b o l o w e  do wygładzenia eery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d l "  
i c h t h j o l o w e  na czerwoność twarzy; B e r g e r a  i e l i w i o w e  m y d ł o  d o  k ą p i e l i  
i  i g l i w l o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c k  d z i e c i  ( 8 5  ent.); 
m y d ł o  b i e g o w e  bardzo skuteczne ; m y d ł o  t a n  n i  n o w e  przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ł o  d o  z ę b ó w ,  najlepszy śrn iek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia Należy żądać i wsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją iiezne naśladownictwa nie mające" skutku.

Fabryka główna rozsyłka: G. Holi &  Comp- w Opawie,
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  m t p d z v n a r o d o w e j  w y s t a w ie  

fa r m  i c e n t y c z n e j  w  W i e d n i a  1 8 8 3  r o k u .
S k ła d y  11 Krakowie mają pp. aptekarze: W Redyk A. Reifer, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski ’ G. Otowski, Sieczkowski, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miezynski; w Bochni M. Gatty ; j  a iowle J- Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są­
czu Fiałkowsk-, w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Graff- w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w sle R r  tleh; w Wadowicach J. Maeudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. " 559 5 24

Wielki skład (tranzytowy)

w i n  W y s p i a ń s k i c h
z wysp i Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoll, Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Frar.iczewić, i Paviczić,
w Krakowie, Rynek gł., L, 25,

poleca swoje bezwzględnie wyłącznie

b a r d z o  d o b r e j  ja k a n c i  i  p o  r z e c z y w i ś c i e  n i -  
s k i e h  eenach.

I z  naturalność i prawdziwość win daje hię gwa -ancyę.
Cenniki na żądanie oplatnie.

Wysyłka na prowincyę w beczkach tub flaszkami w skrzyn­
kach loco dworzec Kraków. 528 17 20

l B t i u e j a P a  o d  r o l t u  1 8 8 5

P B i M  S M I M O M M i m
i za ło żo n a  o b o k  niej

i  Pierwsza plicyjsla labryta jiyt n n n n y t t  'i 
F A B IA N A  H 0 C H S T IM A
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a na ulicę św. Ł . 13,
(o b o k  łazien ek  rzym skich). T e K fo n  Nr. 249 .
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w  K r a i s o w i ©
p rzen iesion ą  zosta ła  z u licy  św . Jana, L . 3,

D a c h ó w k ę
m e «tó w n a n e j ja k o śc i, 13'/-, n a  f Q  m .,

Piece kaflowe
p o le ca  772 2 20

Izydor Herschthal, Kraków,
T e lt fo n  -34. Ul. K o le jo w a . 2.

Pomocnik handlowy
h iło d y . przy jem n ej p o w ie rz ch o w n o ś c i, 

z d o b re m i św ia d ectw am i, oraz

praktykant zamiejscowy
L u k o ń czo n ą  II klasą gim n. lu b  realną, 

zn a jdą  u m ieszczen ie  770 2 o

w handlu Edwarda Fuchsa, Kraków.
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Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządzę- ~ 
nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom- 

_  pleine urządzenia dla cukierń, kawiarń itp.
q  Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektoniożne, jakoteż 
— s t o p n i e  z czarnego belg. granitu lub z białego kar marmuru «  

wykonują się starannie i po ^możliwie umiarkowanych ct .a. .L. q

L. Buttiuanna patent, tlosnt; psluijnwu. n u z l m . .  m . , , j-. , . , , - .  . . .
w formach najrozm. mebli są konieczne
pbytu na wsi, do komfortu; patent hermetycz^m zaLnięeiem  p o t s  d e  
c h a m b r e  ( n o c n i k i )  według orzeczenia lekarzy powinny sTe Vn^do. ić  
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych i pokoju dziemecvm — Pro­
spekty z iluatr. cenDikami za darmo i opłatnie wysyła . , * J

i r -  G r X J T T M - A . 3 N r n X T  “
fabryka c. k. uprzyw. klosetów, 88 26 _50

W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n ,  D o r o t h e b r g j s s e  6 ,
„z. roth. Kreuz“ . Nr. telefonu 7u33.

Wielki skład bidetów, skrzynek na papier, papieru klosetuw.

^'łhynifcflisch- 
dJpTnftischen 
^HLUSSOECKtt

Kapfenberg. — Styrya.
Fizykalno-dyetetyczne

N i t n i i f o r i m i i  F t l r i i t e n l i o t
Zakład naturalno-leczniczy.

Wspaniałe położenie. —  Umiarkowane ceny. 
Prospekty za darmo. 298 7 20

Właściciel P i o t r  S o h w a r z

K s i ę g a r n i a

G. Geoethneta i Su. w Krakown;
p o le ca  d o  nauki

języków obcych.
E C .  B e r g e r a  n a jn o w sz e  m e ­
to d y  gru n tow n ego nauczenia s ię  w  k ró t­
kim c z a s ie  z pom ocą  lub te z  p om ocy  

n au czycie la , ję z y k ó w : 
N T i e m i e c k k e g o  (z k luczem ) 1  * ł r .

3 0  c t . ,  w  op r . p łóc . 2  z l n .  
F r a n c u s k i e g o  (z k lu czem ) 1  z ł r .

3 0  c t . ,  w  o p r . p łó c . 2  z l r .
Z  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  o I2 0  c t. w ięce j.

N ajlepszy  i n a jo b sze rn ie js zy  S ł o ­
w n i k  f r a n c i i s k o - p o l i s k i  1 p o l -  
s k o - f r a n e n s k i ,  t. zw . em igracy jn y , 
8  z l r . ,  w  op r . w  p ó łsk ó re k  z ł r .  O .g u .

O d d zie ln ie  czę ść  p o l s k o - f r a n c u ­
s k a  6  z l t .  5 0  c n t . ;  I r a n c n ^ k o -  
p o l s k a  2  z l r .  6 0  c t .  391 10

D o n aby cia  w e  w szystk ich  k sięgarn iach .

Oszczędność! Praktyczność! Hygiena! >
Wizystkie te zalety posiada

„ P ffl  E M o r a i
z roślin, nieszkodliwy, wyrobu krajowego.

"„Płyn krakowski11 jest najlepszym środ-! 
kiem do prania bez mydła, chlorku i pro­
szków gryzących. „Płynem krakowskim111 
wyprana bielizna , ostra materya , wełni 
itp. (wyszczególnione w opisie) otrzymuje j 
bez farb naturalny kolor, połysk i mięk­
kość weby. Pierze się bez gotowania w 
zimnej wodzie. Niezawodny środek tępię- | 
nia pebe , pluskiew i wszelkiego robactwa. 
C e n a  3 0  i lO  c t .

„P 1 ynu krakowskiego11 można używać I 
ta... e d- odświeżania włosu futer, baran- ] 
kow, 8K»ry, o b ić , meb.l, dywanów, por- 
tyer, onrazów, wszelkich rzeczy olejno 
malowanych, szyldów, wystaw, bronzó« 
oraz do myeia podług, okien , drzwi itp.’

Szanowne Panie Gospodynie uprasza się, 
aby we własnym interesie żądały w po- 1 
ważniejszych handlach „Płynu krakoi - 
skiego“ , wyrobu krajowego oraz aby ra- 
czyłv zastosowa i rozpowszechniać ten I 
niezbędny i pożyteczny w gospodarstwie ' 
produkt.

Dostać można u wynalazcy S t . C y ­
r a n k i e w i c z a ,  w K r a k o w i e ,  n “ 
ś w . J a n a ,  3 0 .  541 5

Porębski &  Zimter
w Krakowie

p o le ca ja  w y b o ro w y  gatunek

Pończoch
damskich i dziucinnych

z b s w e in y  E s tre m a d u iy .
P o ń c z o c h y  z E strem a d u ry  m ożem y  

p o le c ić  tem  p e w n ie j , że o d  lat kilku 
p ro w a d z ą c  p o w y ż szy  w y r ó b , zn a jd u ją  
cora z  w ięce j w z ię to ś c i tak  d la  t r w a ło ­
ści gatunku, ja k  i k o loru . 077 5 12 

U trzym ujem y ró w n ie ż  na sk ładzie  w  
zn aczn ym  w y b o rze  ga tu n k ów

Pończochy
z bawełny szwajcarskiej i Fil d'Ecosa.
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Do sprzedania.
Kamienice, majątki większe i mniejsze, fol­

warki willt z gruntami, ogrodami 1 bez. Za­
miany kamienic na majątki i lolwarki i odwro­
tnie, oraz dzierżawy. Przyjmuje się w komis 
wszelkie sprzedaże i łransakoye majątków, ka­
mienie, will. folwarków, młynów i wszelkich 
nieruchomości.

Agencya poleca ofieyalistów prywatnych, gu­
wernerów, guwernantki, bon ;: Polki, Niamki i 
FrancnzKi, oraz wszelką służbę miastową i dwor­
ską i dziennych robotników.

Zapytania , oferty i zgłoszenia przyjmuje A -  
g e n e y a  Ł .  E r a s n s K l u g o  w  K r a k o ­
w ie ,  *C-ły Rynek, L. 6- 748 2 3

Agencya dla Rolników
m  i  k  r  €  k  i  e  ci o

- w Krakowie, Rynek, L . 34,
poleca

wszelkie Bawiona tra w, koniezyn, lucerny oryg. pro- 
wenskiej, buraków pastewnych, kouskiego zebu, la»o« 
we, ńajjĘi k He Ą  kwiatowe itd., wszystko z ostatnie­
go zbioru z gwaraneyą czystości i siły kiełkowa nir..

Wszelkie nawozy sztuczne
jak: supęrfosiaiyi kościaną, żużle Thomasav *r-

chilijs ką, kalnlt Itp. 533 14
Cenniki na żądanie za darmo i opłatnie.

Wiedeński olejek na rany
jest wybornym środkiem n i wszelkie zranie­
nia (także odmrożenie i ukłócie owadów)

f l f lT  z a s t ę p u j e  z a w i ą z k i  'M U
zupełnie i rany 2l8b 7 0 

goi w bardzo krótkim  ezaśie.
Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym. 

W  s ł o i k a c h  p o  1 i  3  k o r o n y .
Skład: Apteka Arnolda Reifera, Kiaków.

M a ją t k i
wielkie w Galieyi i Króiostwie i niniejsze fol­
warki, oraz realności i place budowlane do za­

miany i sprzedania.
Majątki J‘«30 morgów, w połowie lasu do 

40 lat, reszt* rMa i łąki (70 m.), 4 kim. od si*c.'i 
kolei za 120 00 * złr ; dług bankowy 64 000 złr.

W le ń  920 m przeszło, z pięknym lasem, 
bhsko Krako-a i F o l w a r k  150 ni. korzystnie 
do nabyci i i t p.

K a m i e n i c e  II i 111-piętrowe, rentowne, 
nowe do sprzedania lub zam.any n_ mniejszą 
realność.

D z i e r ż a w y  600 m., 200 m. i t. d. od św. 
Jana b. r.

Rządców, leśni ;zych i t. d. poleca B i u r o  
komiss. Wit Jaworskiego w 1 rako- 

k o w i e .  przy ul. Groizkie j, L. 30. 741 2 4



Nr. 89 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Kwietnia 1897.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków. Rynek gL L- li, 65 *„

poleca inslrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zam iana —  Wynajem przy odpowiedniej gw aram yi na raty.

E s i ę g a r u l a

S. 4 Krzyżanowskiego w Krakowie
poiec-a

podręczniki naukowe pedagoga Keussneru:

n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e ­
g o  a  g r n n r o w n e g o  nauczenia się J e * y -  

o b c y c h  o e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja­
śnieniami w }  m o w y  i z L i  i c z e m  na koń­
cu każdego dzieła :

„Samouczek11
46 et.,; kurs I-szy 80 e t , kurs Il-gi złr. 2.10, 
komplet (oba kursa) złr. .260.

n Polsko - Franca*
.  lMOUCZBK s k i , kurs I-szy 13 ze-
IIU U IIIU U U LU II 9ZJ;ftw, kurs H-gi 24 ze­
szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów, każdy po 20 ct.
. „feamouczek“ Polsko-Au Hlei i,

k irs szy złr. 1.—, kur? II-gi złr. 1 56, kom­
pot złr. 2 2 1. 615 2 5

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę wyrabia 

dyskretnie 789 i o
D o  K r a m e r .
przez władzę autoryz. agencya

Budapeszt, Csokonay-utcza 10.

Lakiery aa kapelusze
czarne , niebieskie, bronzowe , 
zielone, żółte i bezbarwne, na

wagę i we flaszeczkach.

Farby do farbowania matoryj. 
Farby do piór.

Środki do czyszczenia sukion z plam. 
Lakiery, kremy i pasty

do odnawiania i odśw ieżania  żółtych 
bucików .

Artykuły dla potrzeb domowych
Środki przeci w molom. 

Środki przeciw szczurom i myszom.

Reim i Spółka
Rynek, Ł. 37, K r a k d w ,  Linia A-B,

polecają po cenach najumlarkowańszycki:

Ceraty, Linoleum, Chodniki, Rogóżki, 
Kalosze rosyjskie. 

Cement Gips. Wapno hydrauliczne
Płyty izolacyjne, A nłimerulion. Garbolineum.

Tektury smołowe do pokrywania dachów. Smo- 
łowiec gazowy i drzewny. Farby na dachy.

Farby do fasad. 778 1 0

Farby olejne
do używania g otow e we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe, szybko schnące.
Artykuły toaletowe, kąpielo­

we I do podróży.
Przybory do rybołówstwa. 

Hamaki dla dorosłych i dzioai.
Lan n - Tennis, K roki ety, 

K u le  i kręgle.
Kule i kręgle dla dzieci.

Huśtawki.
Przyrządy gimnastyczne ogiorinwe. 

Balony i pitki gumowe.

Zakład. 3 io

T . JA B ŁO Ń SK IEG O
Kraków, ulica Franciszkańska, 4,
przyjm uje wszelkie zam ów ienia na spe 
cvalne , m om entalne zdjęcia dzieci. —  
Platynotj pic ,  oraz reprodukeye i 
pow iększenia podobizn  każdej w ielko­
lu d  po bardzo grzy stgpnych cenach.

Kąpiele Reinera
u i d r o u  is fco  k l im a t y c z n e  n a  w y ż y n ie ,  w lasy obfite. 56£ m. nad po 
wierzchnią morza, w pięknei. zewsząd osłoniętej dolin ie hrabstwa Glatz, p osia ­
dają do picia i kąpieli źródła zelaziste, w kwas w ęglow y r-bfitnjąCe) alkaliczno- 
ziem ne, kąpiele minerahie błotne i tuszowe, oraz znakom itą lecznicę żętyczną. 
m leczną i kefirową Są zalecane w chorobach  orga n ów  oddechow ych, nieżytach, 
oraz w tym celu, aby nabrać tuszy i w zm ocnić organizm , tudzież p ozbyć się 
cierpień gośćcow ych  i skutków  z zapaleń w ysiękow ych. Otwarcie zakładu 

z początkiem maja. Starya kolejow a. Prospekty za darm o. 667 1 5

Aptekarza ftchneida 
p r a w d z i w o

katarowe proszki przeciw

K A S Z L O W I
i do tego przynależną

H E R B A T Ę
z apteki św ierzeno 

W i e d e ń , V . ,  W i m m e r g a a s a  3 3 .
Przyrządzona podług przepisu lekai 'kiego są 
wiiinanii ze skuteczności środKami przeciw
tfatarainym -lUboścIom organów oddeohowych, 
usuwają V g w  uśmierzała kaszel, usuwrją 
Chrypkę i duszność. Proszek 5u ct należąca 
■io tego herbata 5J c-t., pocztą o 2U et. wię­
ce j. —  st. Georgs - Apotheke. Wiedeń, V 2. 
Wimmergasse 33. -  Pocztą wysyła się naj­

mniej 2 paczki.
O s lo  z e n ie  to  n a le ż y  w y c ią ć  

i  z a c h o w a ć .  z74 H  15 
Skład w Krakowie w aptece E. Kellera, ul. 

Grodzka we Lwowie aptece P. M kolascha.

xxxxxxxxxxixxxxxxxxixxxxxxxxxx

i  Carbolineom Ayenariosa jj
X najlepszy środek do [konserwo-* 
g wania drzewa i przeciw  grzybowi, j
‘ > Zastępstwo fabryki i skład główny na, G»l*«yę znajduje Jg 

[ się w Krakow ie, ulica Sławkowska, Ł . 6 , ^
* w domu handlowym Fr. Lenarta. 2

R. Avanarins w Amstetteo779 i o n .  A w n a r m s  w  A m » » n e n  J

K X X X X X X X X X IX X X X X X X X  X X X * * X X X X X

Z początkiem ruku szkolnego 
18P7/8 nadane będą Cztery miej­
sca funduszowe w c. i k. zakfa 
dach wo skowych z fundacyi pod 
na£wą „Cesarza Franciszka Józe­
fa I, jubileuszowa fundacya“ .

Warunki przyjęcia ogłasza sif> 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej “ i za pośrednictwem wszyst­
kich zakładów naukowych wyższych 
i średnich.

iermin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa Z d. 
10 maja 1897 r. 7os 3 3

We Lwowie, 4 kwietnia 1897.

biegła Drzykrawaczka
do prowadzenia pracowni su­
kien i okryć damskich, 

znajdzie korzystną posadę, 
w izie? Wskaże Magazyn ©- 

kry ć damskich J . D . R o ­
wiński, Kraków . 764 3 3

Do 1 czer.wca i od 1 września taryfa mieszkań zniżona o 25 procent.
M IEJSCE. K Ą P IE L O W E

l i  H H * I V l - T O P l > I T %
w Kroacyi 785 1 12

oddalone o godzinę drogi od zagoryańskiej staeyi kolei „Zabok-Krapint •T<5p|itz‘ , otwarte jest od 
1 k u  ■< t a m  do końca ‘ e r u  'k ń .  Zdroje te gorące 30—35° “ ■ odznaczają się wy­
śmienitą skutecznością przeciw gośćcowi, reumatyzmowi u' mięśniach i stawach, oraz przeciw 
cho-obom z poprzednich wynikającym , przeciw ischias, neuralgiom , chorobom kórnym i z ran 
pochodzącym, przeciw hron. , Morbua Brihhtil ‘, porażeniom, przeciw chronicznym zapaleniom 
macicy, tudzież wysiękom międzvtkankuwym. Wygodne kąpiele basenowe, na otwarłem powietrzu, 
w wannach marmurowych na odosobnieniu i tirsze: znakomicie urządzu-ic parówki, mięsienie, 
elektryzacya, zdrowotna gimnastyka szwedzka — Mieszkania /, komfortjfh “ rządzone. Wyborne 
a tanie restauracye, stała muzyka kąpielowa, złożona z kapeli c. i k 53 pułku piechoty arcy- 
księcia Leopolda Rozległe cieniste miejsca do spscerów Pp- — Od 1 maja eodzień komunikacya 
z Zabok i Póltschach omnibusami poeztowemi. Lekarz kąpielowy Dr. Paweł 0reskovic. Broszury 

we wszystkich księgarniach. Prospekta i wyjaśnienia przez D y r e k c j ę  Z a k ł n d a .

Rowery
(pneumatic) Model 1897, 

z latarką, dzwonkiem i narzędziami 
(gwarancja 1 rok), za 120 zlr.

Przybory do rowerów ł dzwonków 
elektrycznych 5 7 6 1* 25

po możliwie niskich cenach poleca

Józefa Popiel i Spółka
w Nowym Sączu.

F o lw a r c z e k
w bat Izo pięknem i zdrowem położeniu, 2 i pół 
mil, od Krakowa, niedaleko staeyi kolei, mający 
obszaru 20 morgów, z nowemi budynkami, z in­
wentarzem żywym i martwym, do sprzedania 

lub zamiany na kamienice w Krakowie. 
Wiadomość : Kraków, ulica FloryaAska, L. 13. 

w zakładzie rytowniczym. 584 5 8

j S g ę :  FRANCISZEK JAN KWIZDA, 4 złote,
18 srebrn. medali, 

30 dyplomów 
honor, i uznania.

M w i z d y  

płyn wzmocnienia
c. k. uprz. woda do mycia koni.

Cena flaszki 1 złr. 40 centów.

Kwizdy
X  W a e  u t a  u r a J z  l

proszek do paszy
weteryn.-dyetetyczny środek dla koni, 

*>ydła rogatego i owiec.
Cena /, pudełka -0 et, V2 pud. 35 ct.

K w i z d y
maść na kopyta
dla ochrony kruchych i pę­
kających kopyt, puszka 40t 

grm. złr. i . 25.

T T - c t r l z d y  

k it  n a  k o p y t a
sztuczni róg kopytowy, 

laska 30 ct.

K w i z d y
m a ić  krazo lln ow a
środek do ochrony kopyt, 
puszka ‘ /a klg. złr. 1.10.

K W I 2 D  y

patent pęcinowe opaski gumowe
Patent, opaski wyrabia się koloru szarego, 
czarnego brunatnego i białego w czworakiej 

w ielości na lewe i prawe nogi.
Dla pęciny mi irzonej przez a b
o grubości 20—22 cm. stos. wielkość Nr. 1

22-21 „ „ „ 2
21-27 „ * * ii

n 27—30 „ „ „ || 1
Cena patent, opacki koloru szarego 
Nr. 1 2  vłr. 5 0  ct., Nr 2 2  zjr.
7 0  ct.. Nr. 3 2  złr 0 0  ct., Nr 4 
3  złr. 3 0  ct. Opaska czarna, b>*u- 
■utną i biała, bez względu na wiel 

fe0g<j kosztuje o 2 0  ct. więcej, niż szarej
Illustrowany katalog o patent. |-r*J rządaidi 0 <*lironi. J Cll Kwłzd} 

z ûiny na nogi koni za darmo i opłatnie.

C e l e m  o c h r o n y
od naśladować i zafałszować unratiza się P. T . Odbiorców ażeby wyraźnieERA żą d a -', bacząc r.a 

etykietę z  
niebieskim 

Nnptunem
zaw iera! .

Przedsiębiorstwo zdrojowa 
K roidorf koło Karlsbadu.

łdowaó i zafałszować uprasza si<

RONDORF
jaketóż żeby 

korek  
wypaloną markę

Główny skład krondorfskiej wody szczawowej 547 3 26
K r a K ó w ,  u l i c a  p o s e l s k a ,  L .  1 5 .

F Pierwsza c. k. austro-węgierska wyłącz, uprz.

a s a d o w y c h  f a r b

fabryka Karała kronsi elnera, WlcdehF III:.,
Hauptstrasse 120 .(w doinu własnym).

Odznaczona złotemi medalami. Dostawca arcyksiążęcych i książęcycn zarząd iw dóbr, 
c. k zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towarzystw przemysłowych, górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowy, przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również 

właścicieli fabryk i domów. Farby te , używane do pow ekania budynków i rozpuszczalne 
w wapnie, są w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 16 ct. za kilo i wyżej.

Powleczenie niemi co do czystości i tonu barwy zupełnie równa się olcjLemu. _ 
S W ~  Własnego wyrobL farby olejne, lakiery do podłóg, lakiery, farby, penazle itd

Wzory, jakoteż sposób użycia za darmo i oułatnie. 577 6 o
„Waiszewska Pracownia Gorsetów I la Sirene"

ulica Szewska, L. 21, I piętra,
p oleca  wielki w ybór najmodniejszych bardzo -wykwint­
nych gorsetów, w ykonanych w edług tegorocznych  now ych 
m odeli paryskich i brukselsk icn, po Cenach znacznie zniżonych.

Warszawska Pracownia Gorsetów „ó la Sirene"
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a ,  Ł .  2 1 ,  I  p i ę t r o .

Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać m.arę braną ł »  sukni: 1 )  objętość go- 
su, 2) w pasie. 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 604 13 0

• • • • • • • • • • • • •
Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 0 0

• H A N D E L  W I N
pod firmą

$ J .  G l a l e w s k i
#  w Krakowie, ul. Grodzka, 4 4 ,

utrzymuje na składzie wina w ę- 
0  gierskie, austryackie, francuskie 
a  reńskie i in n e , oryginalny C o- 
w  gnac i araki francuskie, oraz 
W  wystała śliwowicę syrminską i 
9  sprzedaje je w większej łub 
0  mniejszej ilości p o  e o n a c h  n -  
0  m i a r k o w a n y  •< , b .

•  Składy transitowe dla p "wincyi przy 
ul. Kanrniczrj, L. 20, ul. Brackląj J3, 

^  i ul. Stola,ikiej, L. 5 645 7 i i
0  t'ei nil J  bezpłatnie

• M t N t M M H

Dostać można prawie wszędzie w oukieml, 
habdlu kolonialnym i łakoci. 74 32 §2

•wNa długie wieczory 1

* W ypożyczałcia
J. Gumplowiczowej

t  Plac WW. Świętych, L. Ł,
L w Krafcnwte
J j 1 posiada najlepszy i ustawicznie uzupeftUsny 
a nowemi nabytkami wybór powieśoi, Utworów 

g literackich i. t d. w <||ku językach Bogato 
zaopatrzony dział literatury frra uial ;lęj.

^  Obsługa najszybsza! Nowości 1 Dzieła wvż- 
r ' szej wartości literackiej w kilku egzempla- 
^  rzaeh! Przy zakuDnaeh uwzględnia »ię życzenia 
”  PP. abonentów.
»  Wypożyczalnia otwarta od 8-męj zranr do
•  8-mej wi .ozorem bez przerwy.
|  V arunkł abonaneatu ni jprzte ęahiejsze!

Abonament można, rozpocząć w każdym 
dniu miesiąca. 1 ii 16 52

R ządca
poszukuje posady. — 
ate reatante Stryj.

ewentualnie k o n t r o -  
l o r ,  r a c h n i u i t r z ,  

Adres : S l f l i f a d łk l  d o

*77 3 15

Jedyny środek przeeiw pluskwom, peliłom, robactwu w kuchni, molom,
pasożytom na zwierzętach domowych itd.

Rok założenia
1853.

Co dzień wysyła pocztą główny skład :

apteka obwodowa w Korneuburgu.

xxx»xxxxxxixxxxxxxx.xxxxxxxxxx
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R 9 E Ą R K A
w Kr ośnie J

poleca Szanownej P. T- Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane • •

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
uc ' L do najcieńszych weo 5

i B IE L IZN Ę  S T O Ł O W Ą  1
o wzorźe kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza k o m p le tn y ch  R

1 ne ÓtArtMi] rh

WYPRAW ŚLUBNYCH.
Zamówienia nadsyłać prosimy w prosi d o  H roana (poczta, telegraf i 

siacy a kolejow a w  miejscu). 71 15 o
Próbki I oennlkl na łądanle wyeyłamy franco I odwrotną pocztą*

Z A C U E R U N
działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany
niezawodrie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodząju i dlatego tet 
sławiony jest i poszukiwany przaz miliony odbiorcow — Jego oznaki są: 

1. zapieczętowana flaszka, 2. nazwisko „ Z a o ln e ir L " .  487 2 e
W Krakowie I we wszystkich miejscowościach Galicyl są Jego składy wsząaatff 

tam, gdzie Jest wywieszony napis „Zacherlln11.

% Drukarni Zw%tktw«f w Knktwi* * iu.Kiyi.1 r rw )  MjjJkfwnkiOD w Rlei«Jia Odpowiedzialny rząaoa arnwni A- Siyjews L̂

02608728


